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Przemarsz 10 tysięcy S. S.-Manów i uroczystości "sportowe" w dniach'od 9 do 11 

czerwca - Min. Goebbels przyjeżdża do Gdańska 
G d ań sk. (Tel. wł.), Do Gdańska 

w dniu dzisiejszym przybYł dowódca 
grupy Ostlandu A. Schoene, który zaj­
mie się przygotowaniem do wielkich 
hitlerowskich zawodów sportowych, 
lekkoatletycznych i strzeleckich, któ­
re odbywać się będą w dniach od 9 do 
11 czerwca. 

Na zawody te przyjedzie z Niemiec 
kilka tysięcy członków SA. Program 
tej 3-dniowej imprezy poza licznymi 
zawodami przewiduje także pJ:zemarsz 
10 tys. SA-manów przez ulice miasta 
Gdańska. 

ł Francusko-angielskie 
Wizyty wojskowe 

P ar y ż (PAT). Sir John Salmond, 
wicemarszałek lotnictwa brytyjskiego, 
przybył dziś samolotem z Londynu do 
Le Bourget. 

_ Agencja Reutera dowiaduje się, żę 
w przyszłym tygodniu przybędzie do 
Anglii gen. Gamelin. Na dzieIl 7 czerw­
ca przewid~iana jest wizyta generała 
w ośrodku woiskowvm Aldershot. "Vi­
zyta ta zbiegnie się 'z wizytą tureckiej 
misji wojskowej. 

Tyle szczegółów o imprezie tej po-t wpływowych osób z partii narodowo­
dą.je kierownictwo partii narodowo- socjalistycznej w Gdańsku n~~awody 
socjalistycznej w Gdańsku. I te przybędzie także mia. propagandy 

Według zapowiedzi prywatnych dr Goebbels. (p) 

"Danziger Vorposten" 
, '. 

;;.~ :i 

Na oko gdański odważny lewek - w rzeczywistosci kundelek Rzeszy 

Niedziela, dnia 4 czerwca 1939 

Wizyta wyższych oficerów 
. estońskich w Polsce . 

Warszawa. (PAT). W czerwcu 
przybędą do Warszawy celem złożenia 
wizyty dowódcy Korpusu Ochrony Po­
granicza p. gen. Kruszewskiemu trzej 
wyżsi oficerowie estońscy: gen. Ans 
Kurwits, płk Johan Paul oraz płk Aade 
Luusgssó. 

Goście estońscy w czasie swojego 
pobytu w Polsce zwiedzą: centralną 
szkołę podoficerską., południowy . od­
cinek granicy, Warszawę, Kraków 
i Lwów. 

Zamiast deklaracyj 
sOjusz formalny 

War s z a w a. (Tel. wł.). Wizyta 
ambasadora Raczyńskiego u min. Ha­
lifaxa była poświęcona zagadnieniom 
przekształcenia wzajemnych deklara­
cyj na sojusz formalny. (w) 

Następca tronu qreckiego 
udaje się do Rumunii 

A t e n y. (PAT). Książę następca 
tronu greckiego Paweł na zaproszenie 
króla Karola rumuńskiego uda się w 
poniedziałek do Bukaresztu, gdzie 
weźmie udział w święcie narodowym 
młodzieży rumuńskiej. 

Guatemala przeclw Niemcom 
War s z a w a. (Tel. wł.). Rząd Gua­

temali rozwiązał partię narodowo­
socjalistyczną oraz zawiesił 2 nie­
mieckie azienniki, które były głównym 
narzędziem propagandy niemieckiej na 
terenie Guatemali. Poza tym wprowa­
dzono większą kontrolę nad progra­
mem nauczania w szkołach niemiec­
kich. (w) 

Demobilizacja w Hiszpanii 
B u r g o s. (P A T). Ukazało się roz­

porządzenie rządowe, nakazujące de­
mobilizację hiszpańskiej marynarce 
wojennej. Demobilizacja rozpocznie się 
15, a skończy się 20 czerwca. 

Attache francuski 
zwiedził Gdynię 

IJ 8m!r aiD I~i~ li~ o O~ WJ 1 
G d Y n i a (Tel. wł.) W dniu dzisiej­

szym port gdyński zwiedzał attache 
francuski na Polskę komandor p. 
Guillaurd w towarzystwie konsula fran­
cuskiego p. ChaulIe. 

Stalin, według pogłosek, wyraził życzenie omówienia osobiście z Chamberlainem lub 
lordem Halifaxem sprawy porozumienia angielsko-sowieckiego 

Podczas objazdu motorówką portu 
objaśnień udzielaj jeden z oficerów ma­
rynarki wojennej, oraz kapitan portu 
kom. Kaiński. (p) 

R y g a, 2. 6. (Tel. wł.) Według o­
statnich wiadomości, jakie dochodzą 
z Moskwy, na onegdajszym posiedze­
niu "Politbiura" rozważano szeroko 
treść odpowiedzi rzą.du sowieckiego na 
propozycje angielskie. 

Zdaniem kół zwykle dobrze poin­
formowanych odpowiedź ta, której 0-

stateczna redakcja powierzona zosta­
nie Mołotowowi i Potiomkinowi nie 
wniesie nic nowego ponad to co już 
zostało wyrażone w expose prezesa ra-

Stan wyj'ąłkowy w Pradze 1 
Wielkie manifestacje antyniemieckie na ulicach Pragi - Policja i oddziały sztur­

mowe bagnetami przywróciły porządek - Wielkie zaburzenia na prowincji 
L o n d y n. (Tel. wł.). Potwierdzają 

8ię obecnie wiadomości o wielkich de­
monstracjach, jakie miały miejsce w 
ciągu czwartku w Pradze. 

l\1anHestacje te spowodowane zo­
stały przez czeskich faszystów, którzy 
demonstrowali przeciwko obecnemu 
rządowi w protekto:t:acie (!)ra,z przeciw­
ko Niemcom. W wielu wypadkach do­
ado do starć, 

Policja mieszana musiała wezwać 
pomocy Gestapo i SA w Pradze, mimo 
to w licznych wypadkach tłumy de­
monstrantów zmusiły poliCję do cof­
nięcia się tak, że musiano zażądać je­
szcze pomocy wojska. Dokonano licz­
nych aresztowań. W czasie manifesta­
cyj tłumy wznosiły okrzyki przeciwko 
NiemcoIn. 

Równieź Z prowincji nadeszły wia.-

domości o podobnYCh rozruchach. Z 
wielkim wysiłkiem i z bronią w ręku 
z bagnetami na karabinach policja nie­
miecka i wojsko przywracały porządek. 
W kołach niemieckich w zwiążku z 
tym wydano bardzo ostre zarządzenia. 

W Pradze ogłosić miano stan wy­
jątkowy. 

I 

dy komisarzy ludowych Mołotowa. 
Odpowiedź ta, ma natomiast wyra­

zić życzenie rządu sowieckiego, by dal-
8ze sprawy porozumienia angielsko­
sowieckiego były omówione bezpo­
średnio z miarodajnymi przedstawi­
cielami Anglii w Moskwie. 

Jak donoszą życzenie to wyrażone 
zostanie w odpowieqzi rządu soWiec­
kiego na wniosek Stalina, który chce 
osobiście rozmówić się z premierem 
Chamberlairiem, lub z lordem Halifa­
xem. W związku z tym ze strony rosyj­
skiej poczyniono już wstępne kroki 
przez rozmowę Potiomkina z ambasa­
dorem Seeds'em. Rozmowa ta miała. 
na celu poinformowanie się rządu so­
wieckiego jeszcze przed wręczeniem 
odpowiedzi, jak na życzenia rosyjskie 
będzie zapatrywał się rząd angielski. 

Wręczenie odpowieda:i 
L on d y n. (PAT). Agencja Reutera 

donosząc o wczorajszym za{>l'oszeniu 
przez komisarza Mołotowa ambasado­
rów Francji i W. Brytanii, przypu­
szcza, że komisarz Moł'ltow doręczył 

. ambasadorom odpowiedź rządu s0-
li wieckiego na ostatnie propozycje. 



nil nie Wnflyma m[a iw. o~ l~awiennei ~łui~y pokoiu 
Znana powszechnie z dobroci swych wyrobów 

Fabryka Cukierkow "Kanold" 
Sp. Akc. w Lesznie 

jest od roku 1931 wyłączną własnością pp. 
Mikołaja i Henryka Kaczmarków w Po­
znaniu. "KanoJd" jest więc przedsiębior­
stwem czysto polskim, nie mającym nic 
,,·spÓJnego z kapitalem zagranicznym. 
Mn iema n ia, jakoby "Ka no Id" był związa­
ny z przemysłem zagranicznym, nie odpo­
wiadają pru wdz ie. 

Przemówienie Papieża Piusa XII w dniu Jego imienin 
C i t t a d e l Vat i c a 11 o. (P A T). 

Wczol'aj w dniu ŚW. Eugeniusza, jajco 
w dniu imienin papieża Piusa XII, 
członkowie Świętego Kollegium zło­
żyli Ojcu Św. życzenia. Papież w od­
powiedzi na adres, przedłożony mu 
przez dziel,ana Świętego Kolegium, 
kardynała Granito Pignacelli di Bel­
monde, serdeczni e podzięl\Ował za ży­
czenia, wyrażając radość, iż może 
rozmawiać dziś ze wszystkimi, których 
przeznaczenie dało papieżowi jako do­
radców i współpl'acowników w spra­
wowaniu najwyższego urzędu paster­
skiego. 

Z kolei Ojciec Święty przeszedł do 
rozważań nad trudnościami w chwili 
bieżącej, obfitującej w fermenty i wy­
darzenia co do których nie wiadomo 
czy doprowadzą. do dzieła konstruk­
tywnego, czy do rozkładu. 

Ponieważ Kościół od początku swe­
go istnienia wznosił do Boga mOdły o 
tryumf pokoju, przeto papież pozostaje 
zawsze wierny tej chlubnej misji po­
śród świata opanowanego sporami 
i waśniami, konfliktami uczuć i inte­
resów, egzaltacją idei i dumnych am­
bicyj, świata targanego obawami, 
który czyni niemal wrażenie, że nie 
wie jeszcze czy powierzyć swe losy 
cięciom miecza czy też szlachetnemu 
panowaniu prawa. Nic nie może odcią­
gnąć papieża od tej świętej i doniosłej 
działalności, ponieważ nie dałoby się 
to pogodzić z obowiązkami słuiby a­
postolskiej, gdyby przeszkody ze­
wnętrzne lub obawa fałszywych inter­
pretacyj czy niezrozumienia intencyj 
i celów papieza powstrzymały Ojca 
Świętego od wrkonywania zbawiennej 
służby polcoju, która jest właśnie służ­
bą. Kościoła. 

Z lwlei papież przypomina, iż oży­
wiony z głębi duszy chęcią pokoju i 
sprawiedliwości, uznał za właściwe w 
godzinie, która wydawała się szczegól­
nie ciężka w życiu narodów, powiado­
mić kilku mężów stanu wielkich na­
rodów europejskich o trosce, ab~7 wa­
śnie międzynarodowe nie zaogniły się 
do tego stopnia, by doprowadziły do 
krwawego konfliktu. ~ 

Z tego kroku, który ogólnie spotkał 
si~ z sympatią. rządów i z wdzięczno­
ścią. ludów, papież uzyskał zapewnie­
nie dobrej woli i chęci utrzymania po­
koju tak przez narOdy upragnionego. 

Nie możemy również pominąć mil­
czeniem - mówił dalej Ojciec Święty 
- że inne informacje dotyczące uczuć 
i intencyj wpływowych mężów stanu, 
którym jesteśmy głęboko wdzięczni, 
skłaniają nas do żywienia bal'dz!ej 
trwałej nadziei, iż świadomość nie­
uniknionej odpowiedzialności przed 
Bogiem i histori~ i właściwa ocel1a 
prawdziwych interesów tych narodów 

Dr med. H. ZIOMKOWSKI 
8pecj. chorób skór., wener. i moczopłciowych 
ŁÓDŻ, 6 Sierpnia 2, Tel. 118-33. Przyjmuje 
tylko od li do 9 popoI. W niedzielę 9-12. 
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Gen. francuski zwiedzi 
Gibraltar 

Gibral tar. (PAT). Gen, Ndgues, 
generalny rezydent francuski w Ma­
roku, przybędzie do Gibraltaru we 
wtorek. 

Gen. N ogues rewizytować będzie 
gen. sir Edmunda Ironside'a, który ba~ 
wił z wizytą oficjalną w Maroku w 
lutym. 

Gen. Nogues weźmie udział w uro­
czystościach, związanrch z rocznicą 
wstąpienia na tron króla Jerzego i te­
go samego dnia. powróci do Maroka. 

A tak na bagnety na granicy 
mongolsko-mandiurskie j 
T o k i o (P A T). Donoszą. do Agen­

cji Domei z granicy mongolsko-mand­
żurskiej, że kolumna wojsk jap0l1sko­
mandżurskich pod dowództwem gen. 
Ymagata wyparla żolnim'zy mongol­
skich z terytorium mandżurskiego 
pod Balchagal, które okupowali oni 
od 26 do 29 maja. 

Mongołowie po ataku na bagnety 
musieli się wycofać w nieladzie, pozo-
stawiwszy na ma.ndżur-
skim wielu zabity ch. 

skłoni rządy do zapewnienia trwałego 
pokoju, szanującego wolność i honor 
narodów. 

W dalszym ciągu swej mowy pa­
pież wzywał swych synów, aby powie­
rzyli się Opatrzności, oraz przypom­
niał echa, jakie wywołało jego wezwa-

nie do krucjaty modłów na całym 
świecie, a zwłaszcza dzieci. Vi końcu 
papież zalecił, aby w czerwcu poświę­
conym Najświętszemu Sercu Jezuso­
wemu odprawiano mOdły do tego, 
który jest ucieczką i pociechą we 
wszystkich trwogach i strapieniach. 

Włosi nie płacą robotnikom Niemcom 
R~es~a ~adlu,~yla się u Włoch6w na powa~ne sum,y 

L o n d y n. (Tel. wł.). Sfery gospo- (45 miln. marek niem.). 
darcze zwracają uwagę na to, że ohec- W sferach gospodar~zych włoskich 
nie Rzesza Niemiecka znal,azła się wo- zap,anowało tlewnego rodzaju zaniepo­
bec Włoch w roli dłużnika . Do roku kojenie wobec ni,emożności ściągnięcia 
1937 Jeszcze Włochy mi,ały długi wyni- sum należnych proomysłowi i gospo­
kłe ze zobowią.zań handlowych · i go- darstwu włoskiemu. W związku z tym 
spoc1arczych wohec Rzeszy. Od 'roku Włosi nie wypłacają. robotnikom i pra-
1937 ujemny dotąd bil,ans handlowy cownikom niemieckim na ter~mie 
włoski wobec Rzeszy zmni,ejszył się i Włoch z,arobków, które wliczane są w 
w r. 1938 osiągnął już plusy. W kOllCU długi niemieckie. Dziennikarze nie­
r. 1938 bilans wIoski w stosunku do mieccy, pracujący we Włoszechl jUż 
Rzeszy wykazał saldo doc1atnie, wyra- od szeregu tygodni nie otrzymali wy .. 
żające się w kwocie 342 milu. lirów płat, zarobków i diet. 

Projekt ustawy o stanie wojennym 
W prowad~ono skr6cone tet"l1liuy w postępoivaniu pr~ed S€{­

dam,i dO'l'aimyrni 

War s z a w a. (PAT). Dziś sejmowa I czajnych swobód obywatelskich. 
komisja prawnicza rozpatrzyła rządo- Projekt ten lwmisja uchwaliła z 
wy projekt ustawy o stanie wojennym. szeregiem nieznacznych poprawek na­
Projekt ten postanawia, że Prezydent tury redakcyjno-kodyfikacyjnej. M. i. 
R. P. zarzą.d7.ł\ stan wojenny na ob- wpl'owadzono poprawkę, mocą. której 
szarze całego pallstwa lUD jego częś ci t erminy przewidziane dla postępowa­
na wnio ek Rady Ministrów, uchwal 0- nia c1ora:f.nego rozporządzeniem Pre­
ny z inicjatywy ministra spraw woj- zydenta R. P. nie zóstały uchylone, jak 
skowych. to przewidywał projekt rządowy, ale 

Referent projektu pos. Deryng za- dopuszczono nieprzerywanie tych ter­
znaczył, że ustawa ta podyktowana min óW tylko w wyją.tkowych wypad­
jest interesem obt'ony pallstwa i po- kach, ustalając w ten sposób zasadę, 
trzebą wzmożonej gotowości obrony że skrócone terminy w postępo,,'aniu 
całego społeczellstwa, wzmożenia dy- pI'zed sądami dotaznymi winny być 
scypliny społecznej i ograniczenia zwy- pl'zestrzeg.ane. 

\V roku bieżqcym rozszerzył "KanoId" 
znacznie swoje zakłady przemysłowe, cd 
pozwoliło na utworzenie nowego działu 
produkcji. \V ostatnim czasie ukazała się 
czekolada "Kanold" w kilku <;Imakach, do­
borowej jakości. 

\Vyroby "Kanold", zarówno czekolada 
jak i cukierki, zasługują ze względu na 
swe czysto polskie pochOdzenie na popar­
cie szerol{ich kół społeczeństwa. Otrzymać 
je można w każdym składzie cukierków. 
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Oświadczenie p. W. Witosa 
"IKC" ogłasza następujące oświadcze­

nie p. W. Wit0'8a w związku te spraW1\ 
rzekomych propozycyj ".Gestapo" pod jeg() 
adresem: 

"Nigdy i nigdzie z "Gestapo" niemieckĄ 
konferencJi nie odbyłem, z nią się nlgd.y 
nie spotkat~m, nikomu nie dałem naj-o 
mniejszych podsta w do wyciągania ja.­
kichkolwiek wniosków w tym \vzględtie:\ 

Konferencja w sprawie 
oddłużenia rolnictwa 

War s z a wa. (Tel. wł.). W godzi­
nach wieczornych odbyła się w gabi­
necie marszałka Sejmu konferencja w 
sprawie oddłużenia rolnictwa. 

W konferencji tej wziął udział pre­
mier, wicepremier, wiceminister Mo­
rawski oraz grono posłów. 

Gdyby doszło do porozumienia, to 
na wtorek z rana zostanie zwołana ko­
misja rolnicza, gdzie ()dpowiednie pr()· 
pozycje zostaną. uchwalone, a. samo 
przyjęcie będzie załatwione na posie­
dzeniu Sejmu, które odbędzie się tego 
samego dnia. (w) 

Wymiana towarowa 
z Szwajcarią 

Wybuch zu lu zkol 

War s z a w a (Tel. wł.) W połowie 
czerwca rozpoczną się rozmowy gospo­

, darcze między Polską a Szwajcariil w 

m rvkańskiej \ sP's~~;~~';ł~t;';;~ki;go 
War s z a w a (Tel. wł.) W Londynie 

llatnsb'ofalue skutld - 49 d~ieci rałtuycll, kursują pogłoski, iż na tle różnicy po-
(d) N o w y Jor k, (ATE) W Akron nego w sulerenach gazu. Nieszczęście glądów Banku Angielskiego a rządu 

w stanie Ohio wydarz~ł się w środę ~ wyda.rzyło się w ostatnim dniu nauki londyńskiego co do złoŁa czeskiego, pre­
jak już krótko donosiliśmy - tragiczny przed okresem waI{a.~yjnym, gdy w zes Banku Angielskiego Norman Mon­
w skutkach wybuch w drewnianym bu- szkole znajdowało się około iDO dzieci targ podal się do dymisji. (w) 
dyn ku szkolnym na przedmieściu Bar- w wieku od 6-ii lat. ~ ogromnym hu­
berton. Z dotychczas jeszcże nie wy ja- l,iem runął przestarzały budynek szkol­
śnionych przyczyn nastąpiła w kotłow~ ny, jak domeI\:. z kart. Zaledwie polo­
ni eksplozja. Budynek szkolny runął i wa p~ebywających w bUdynku dzieci 
pogrzebał poci gruzami większą ilość zdołała się w porę uratować. POł żmud­
dzieci szkolnych. Ogółem rannych zo~ nych wysiłkach udało się wydobyć spod 
stało 49 dzieci, przy czym stan sześciu gruzów 4 nauczycielki oraz ranne dzie­
rannych budzi poważne obawy. ci. Poważniej rannych umieszczono w 

Koszary 
w pałacu arcybiskupim 

Wybuch nastąpił prawdopodobnie szpitalach. 
na skutek samozapalenia nagromadzo-

L o n d y n (Tel. wł.) Jak donoszę. z 
Salzburga władze niemieckie urzędo-­
wo ogłosiły, że pałac arcybiskupa w 
Salzburgu dra Weitza zamieniony zo­
stał na koszary dla S. A. 

Arcybiskup dr Weitz odmówił sko­
rzystania z trzech pokoi pałacowych 
przyznanych mu przez Niemców i 
swoją. siedzibę arcybiskupią przeniósł 
do Seminarium Duchownego w Salz­
burgu. 

Wznowienie działalności 
War s z a w a. (Tel. wł.). Starosta w 

Kołomyi wznowił działalność organi­
zacji ukraińskiej "Proświty", czytelni 
"Skała" oraz "Ridnyj Szkoly". (w) 

Nie przyjęli subwencji 
'v a l' s z a W a. (Tel. wł.). Na po­

siedzeniu zarządu głównego "Wici" 
wniosek o przyjęcie subwenCji z Mi­
nlst~rstwa Rolnictwa w kwocie 10 tys. 
zł na prowadzenie prac pl'zysposobie­
nia rolniczego upadł. Na 14 obeCnych 
członków tylko 5 glosowało za przyję­
ciem. (w) 

Nielegalna emiJlracja żydów 
do Boliwii 

Buenos Aires (PAT) . Donoszą. 
tu z La Paz z Boliwii, że władze bez­
pieczeństwa aresztowały tam pięciu 
cudzoziemców, podejrzanych o fałszo­
wanie paRzportów holiwijskich celem 
ułat"'ienia wstępu do Boliwii Żydom 
uchoclźcom z Nlernlec. Jak w~'kazały 
przeprowadzone dochodzenia areszto­
wani mieli swrch wspólników w 
Szwajcarii j Paryżu I Blll'nOf; Airef;, 
którz? pobiel'ali sumy od 50 do 150 
dolarów od osoby za ułatwienie wstę-
pu do Bolowii. . 

Obecnie władze boliwijskie prowa­
dzą dochodzenia czy l1ie sQ, wmiesza­
ne w tę aferę pewne przedstawici~l­
stwa konsularne boliwij ski e za grani­
cą.. 

Wizyta p. Stranga 
(d) War s z a wa (Tel. wł.) Na­

czelnik wydziału środkowo-europej­
skiego angielskiego Min . Spraw Zagr. 
Stl'ang zwiedził Kraków i Lwów i pod­
czas swego pobytu w Polsce, mające­
go charakter ściśle prywatny, miał 
sposobność zetknąć siQ z rozmaitymi 
osobistościami politycznymi. 

Na tle jego pobytu pojawiły się po­
głosld o układach polsko-angielskich. 

Wycofane znaczki 

Rumuńska misja handlowa 
w londynie 

L o n d y n. (Tel. wł.). Do Londynu 
przybył,a misja handlowa rumuńska 
z podsekretarzem stanu Daburescu 
na czel,e. Misja ta kontynuować bę­
dzie rokowani,a rozpoczęte przez dele­
gatów angielskich w Buk,areszcie. 

'vV fi. r s z a w a (TEll. wł.) Ogłosżono Wizyty min Gafencu 
listę znaczków, które zostaną wycofane • I 

z obiegu. M, in. wycofane zostaną B u kar e s z t. (Tel. wł,). Pólurzę-
znaczki z wizerunkiem prezydenta Woj- dowo potwierdzają·, ż,e rumuński mi­
ciechowskiego, znaczki wydane z okazji nlster spraw z.agranicznych Gafencu. 
pobytu króla Karola w Polsce, żałobne I nieba\y'em ud,a się z oficj ,alnę. wizyu. 
marsz. Piłsudskiego i in. (w) do stolicy Turcji Ankary i Aten. 

Pobieranie opłat karbowych 
No'we ~ar~q(benia Ministe'J"stwa Sł.·arbu 

War s z a wa. (Tel. wł.). Mihister- ganizo,vanych przez firmy zagranicz­
stwo Sk,arbu wyd,alo kilka nowych z,a-I ne dla celów r ,eklamowych podlegają. ' 
rządzeń dotyczących pobierania opł.at opł.acie. 
t:l~arbowrch. Między in. rozporządze- Opłaty za sprzedaż k.art do gry w 
ma t.e dotyczą. apł,at za p~zewóz prz-ez wysokości 5 zł tlobierać należy od tych 
gran~cę rozm.altych upommków z kon- przedsiębiorstw, które karty sprzed.a.ją. 
kursow, z,awodów sportowych i i. Za- łę.cznie z innymi artykułami. Je~li 
rzę.dzeni~ stwierdz,ll, ż.e wolne j()st od przedsię}:)iorstwo sprzedaje wyłącznie 
cła przewożenie nagród zdobytych na tylko karty, opłat.a ma wynosić 40 zł. 
imprezach sportowych i L, n,atomiast (w) 
nagrody zd()byt~ na konkursach l 0"'- ----
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Z NASZEGO STANOWISKA 

o pracę 
dla młodzieży 

Niem[y nie Sil jesz[ze go o 
Gen. Sikorski o gotowości do wojny Trzeciej Rzeszy 

i jej przygotowanie 
zawodowe 

W połowie czerwca opus CI pro­
gi szkół powszechnych około 300.000 
młodzieży w wieku około 13-14 lat 
jako absolwenci tych szkół. 

Instrukcja Ministerstwa Oświaty 
zaleca nauczycielom wskazanie tej 
młodzieży właściwej dla każdego i od­
powiedniej drogi kształcenia się w za­
wodzie. 

Nauczycielom szkół powszechnych 
polecono zadanie niesłychanie ważne, 
ale i bardzo trudne. Owe trzysta t y­
s ',ęcy absolwentów szkół powszech­
nych - to ludzie, którzy swoją. naukę 
szkolną. zasadniczo już ukończyli, do 
szkół normalnie zorganizowanych iść 
- poza drobną garstką - nie mają ani 
możności ani zamiaru, a szukają ja­
kiejś, najczęściej jakiejkolwiek pracy, 
możliwie od razu zarobkowej. 

Dokonane w latach ostatnich obli­
czeńia w Instytucie Spraw Społecz­
nych wykazały, lZ co roku średnio 
wchodzi w wiek pracy (lat 15) 285 
tysięcy chlopców i 260 tysięcy 
dziewczą.t, a ilość miejsc zwalnia­
nych wynosi 115 tysięcy dla chłopców 
i 130 tysięcy dla dziewcząt. Nadwyżka 
podaży nad pobytem na dotychczaso­
wym rynku pracy wynosi co roku dla 
chłopców 170 tysięcy i dla dziewcząt 
130 tysięcy głów -, razem 300 tysięcy 
młodych znaleźć może pracę i chleb 
tylko w rozszerzonych starych, albo 
w zupełnie nowych, nowo zorgantzo­
wanych warsztatach pracy. 

Pracy szukają nie tylko każdorocz­
ni absolwenci szkół powszechnych. 
Liczba H-Iatków wynosi w Polsce oko­
ło 700 tysięcy. Wielu z nich jednak 
nie kOl'lCZY normalnie nawet szkoły 
powszechnej. Wszyscy ci, którzy wy­
szli ze szkoły powszeChnej po krótkim 
w niej pobycie, albo w szkole wogóle 
nie byli, znajdują się z natury rzeczy 
poza konkursem normalnego kształ­
cenia zawodowego. Takiej młodzieży 
111e przyjmie nawet - szkoła doksztal­
cajaca ogólna czy zawodowa. U więk­
szości z niej trzeba by naukę rozpoczy­
nać od - alfabetu. Świadczą. o tym 
organizowane masowo od lat paru kur­
sy dla poborowych. W większoścI za­
czynają one swą pracę właściwie od 
- alfabetu i nauki czytania i pisania. 

Absolwenci szkół powszechnych, 
- wychodząc ze szkół, zastają miejsca 

pracy najprostszej zajęte przez owych 
przedwczesnych dezerterów ze szlwły 
powszechnej_ Zasadniczo do wyboru 
mają dwie drogi: pozostanie w gospo­
darstwie rodziców, o ile rodzice gospo­
darstwo takie mają, albo szukanie pra­
cy poza domem. 

Pracy zarobkowej dla młodocia­
nych nie ma zbyt wiele. Wielki i 
średni przemysł, wielki i średni han­
del młodocianych nie chce. 

Pozostały więc dla nich dwa tere­
ny: gospodarstwa rolne i rzemiosło. 
Statystyki notują jeszcze teren trzeci: 
bezrobocie. 

W rolnictwie "pracują" wszyscy, 
ale statystyka oblicza ilość "zbędnych" 
na pol owę o~ólu mężcz~'zn i na trzecią 
część ogółu kobiet w wieku pracy w 
chłopskich gospodarstwach. Zbędni 
zaś są głównie ci, którzy dopiero do 
wieku pracy dochodzą. 

Generał Władysław Sikorski ogła- czy Hitler objąwszy osobiście naczel­
sza na łamach "Kuriera 'Varszaw- ne dowództwo nad niemieckimi sila­
ski ego" ciekawy i interesujący ar ty,... mi zbrojnymi sądzi, że przez usunię­
kuł na temat niemieckiej gotowości cie niewygodnych sobie generałów 
do przyszłej wojny. 'Wywody znak 0- wzmocnił armię i może przeć do no­
mitego znawcy zagadnieil wojskowych wej zawieruchy wojennej. która nie­
są tak ciekawe, że pozwalamy je so- wątpI wie rozpoczynając się konflik­
bie streścić dla zaznajomienia z tre- tem z Polską o Gdailsk, przekształci 
ścią tych wywodów naszych Czytelni- się w wojnę powszechną· 
ków. Gen. Sikorski stwierdza, że do ta-

Zdaniem autora, sojusz wojskowy kiego pojedynku Niemcy nie są jeszcze 
'Włoch z Trzecią Rzeszą wskazuje wy- gotowe. 
raźnie na gorączkowe przygotowywa- Najprzód fortyfikacje. Fortyfikacje 
nia państw "osi" do nowej wojny. na zachodzie, tzw. "linia Zygfryda". 

Autor sta\via na wstępie pytanie, porównywana z "linią Maginota". nie 
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PRZEGLĄD PRASY 
Gorliwcy jątrzeń 

'v związku z częstymi w ostatnich 
dniach atakami i jątrzeniami prasy "ozo­
nowei", głównie zaś dwu jej czołowych or­
ganów: "Gazety Polskiej" i "Kuriera Po­
rannego", na które to organy padł ostat­
nio postrach w postaci Wincentego Wito­
sa, "K u r i e r War s z a w s k i" wypomi­
na te jątrzenia owym "drugorzędnym har­
cownikom", -

..... kt6rych naiwidoczniei, ponad wszyst­
ko. co się dziś dzicje w paustwie i w świecie, 
niepokoi, korci i drąży ta lIrzemożna, ta stra­
szliwa, ta jedyna dla nich troska. że jedno­
lite stanowisko cale go narodu mogloby prze­
słonić i zellchnąć w kąt, o zgrozo l, roszcze­
nia do przywileju." 

Pismo to nie bez ciętej ironii twierdzi, 
nawiązując do nieclawnego . artykułu · "Ga­
zety Polskiej", na który wczoraj zwróci­
liśmy uwagę naszych czytelników, it z ata­
ków tych-

" ... pociesznie wyłazi, jak 8ZYlllo z wor­
ka, tylko jakaś upiorna obawa, jaką budzi: 
" ... wszelkiego rodzaju próba parcelacji wla-
dzy ... " 

,,\V tej bowiem dziedzinie mamy, jak sil: 
okazuje, nieuleczalnych przeci"mików ..• par­
celacji, którzy chcq pozostac na zawsze jedy­
nie uprzywill'jowanymi... wielkimi wlaści­
cielami, pozostawiajqc szerokiemu ogółowi 
wieczysty los ... bezrolnych. 

. ,,\\' idocznie drżą na myśl, że i dla tej par­
celacji mógłby się zjawić jakiś... Ponia­
towski na b 'm świccic i w tym kraju, pel­
nym niehezpicczeilstw!" 

Uwagi swoje kończy pismo wyratelIJ.iem 
przekonania: 

"Gorliwcy jqtrzeń nie :r;naidą d:r;iś od­
dtwil:ku w Polsce, rozumiejącej potuebl: rze­
telnej jedności w obliczu wielkich zadań." 

Co to jest patriotyzm, 
a co nacjonalizm? 

'v odpowiedzi na wystąpienie p. woje­
wody Bilyka, który na zlocie Sokołów we 

Lwowie podczas akademii sokolej zaata­
kował polsld ruch narodowy, używając 
przy tym pogard li lVych zwrotów ("puste 
słowa i wyświechtane frazesy") i imputu­
jąc obozowi narodowemu monopolizowa­
nie miłości Ojczyzny, lwowskie "S ł o wo 
N a r o d o w e" stwierdza, że "już najmniej 
Stron. Narodowe takiego monopolu sobie 
nie przywłaszczało". A dalej wyjaśnia spo­
kojnie i rzeczowo: 

"P a t r i o t y z m J e s t e n o t ą, Jest wy­
siłkiem moralnym, na kt6ry zdobyć się mo­
że każdy człowiek, b e z w z g I ę d u n a s w e 
p o g I ą d y p o l i t y c z n e. Same poglądy 
mogą być blędne lub rozumne, ale nie są pa­
triotyczne. Patriotycznym jest tylko obywa­
tel, o ile pracuie i poświęca się dla Ojczyzny. 

.. Od patriotyzmu należy odróżnić n a c j o­
n a I i z m, kt6ry j e s t i d c o log i ą tj. sy­
stemem pogląd6w na żyeie narodu i pailstwa. 
Doktrynę tę, wyehodząeq z pojęcia nadrzęd­
no§ci interesu narodowego, wyznaje w Pol­
sce Obóz Narodowy. Przymiotnik "narodo­
wy" ma tu - rzecz prosta - swoiste zna­
czenie i nikt nam jeszcze nie zarzucał, by­
śmy wszystkich nieczlonk6w Obozu Narodo­
wl'go wykluczali z narodu polskil'go. Narodo­
wiec, ezyli nacjonalista różni sil: od socja­
listy lub komunisty, kt6rzy kierujq się inte­
resem klasowym, od demokraty lub libera­
ła. kt6rzy wychodzą z zasady nienaruszalno­
ści wolności osobistej, od masona, konserwa­
tysty, internacjonalisty itp., m a o n m o n o­
p o I t y I k o 11 a s woj 1\ I d e o log i ę, a nie 
na co iunego. '1'1) ideologię uważa za słuszną 
i jcdyuie odpowiadającą interesom narodu. 

"Premier Składkowski wyraził sil: w słyn­
nej mowie, że bl)dzie zwalczał "wszystkie na­
cjonalizmy", widocznie wil:c nic uważa sil: za 
nacjonalistl) czyli w rozumieniu przyjl)tym 
w Polsce za "narodowca". On sam do tego 
tytulu nigdy nie mial pretensji, nie rozumie· 
my wil:C, dlaczego na zlocie sokolim ogło-
87.0no jego i marsz. śmigłego-Rydza "naro­
dowcami". Tytuł nalodowcll ma wprawdzie 
w Polsce blask niezw:vkł:v, ale nich iuż pozo­
stanie wlasno'cią tych, którzy rzekomo "ro­
bią hece" i wyznają podobno "puste fraze-
Sy" .... 

Patriotyzm wypływa przede wszystkim 

I 
ze stosunku u c z u c i o w e g o do swej oj­
cz~zny,. nacjonalizm natomiast ze z r o z u­
m l e n l a spraw swego narodu oraz z ro­
zumnej i czynnej dbałości o byt, rozwój i 
wielkość swego narodu. 

Rosja chce współpracy 
mocarstw zachodnich 

Nientieckinl p,"óbo'ln "p'ł'otelcfo 'ratu" nad pa'ltstwam,i baltyc­
kinti p"zeciwstau)i sie. zgodny front m,OCU'ł'stw 

Wa l' s z a wa. (Tel. wł.). Po mowie I Zdaniem czynników rosyjskich ist­
Mołotowa, w niektórych kołach lon- ni,eje niebezpieczeństwo, ż,e Niemcy bę­
dyńskich stwierdzają, że rząd brytyjski dą chcieli narzucać protektorat pań­
uważał z,a potrzebne wysIanie do Mo- stwom bałtyckim. Anglia zrobi wszyst­
skwy wyższego urzędnika. Rzecznik ko, aby przes.zkodzić prz€marszowi 
Sowietów w Londynie oświadczył, że wojsk niemieckich przez Belgię i Ho­
Moskwa chce widzieć automatyczną landię, nawet gdyby oba te państwa 
pomoc wojskową dla p.all.stw baltyc- nie wzywały pomocy. To samo odnosi 
kich, nawet gdl'by się one o nią nie się do małych państw bałtyckich. (w) 
z\vracały. ___ _ 

Cóż tej młodzieży ma wskaza~ nau-
czyciel? Jaki zawód wskazać? ............. - ...... Amb d R -. S . k'· 

Ministerstwo Oświaty opracowało asa or OSJI . OWieC lej 
wiek dla głównej masy młodzieży, 0- Z k 

projekt u tawy o Z-letnich kursach puszczającej szkołQ powszechną i nie na am u 

może się równać z wartością tej ostat­
mej. Francuzi swoją linię budowali 
lat 15. z olbrzymim nakładem wiedzy, 
energii, pracy i pieniędzy, podczas gdy 
Niemcy swoje dzieło zbudowali w nie­
spełna dwa lata, przy braku surow­
ców, pieniędzy i ... czasu. Tempo wy­
konywania tych fortyfikacyj ogrom­
nie obniżyło nie tylko ich trwałość, ale 
i ich przydatność do obrony, co po­
twierdza ostatnie zalanie tej strefy 
fortyfikacyjnej przez wezbrane wody 
Renu. 

O wiele już silniejsze fortyfikacje 
posiadają Niemcy w Prusach Wschod­
nich. Fortyfikacje te jednak istnieją 
wzdłuż granicy polsko-niemieckiej, 
natomiast od strony Litwy granica 
Prus 'Wschodnich stoi na ogół otwo­
rem. 

Ostatnio na wschodniin pograniczu 
z Polską Niemcy podejmują. poważne 
prace fortyfikacyjne. które mają. im 
zapewnić swobodę ruchów operacyj­
nych. Prace te jednak na razie są. da­
lekie od ukończenia. 

Poważne braki wykazuje równieź 
organizacja wojska. na której nieko­
rzystnie odbił się pośpiech w monto­
waniu nowej armii Trzeciej Rzeszy. 
Armia ta dziś posiada ponad milion 
200 tys. ludzi pod bronią. Z tego: na 
wojsko lądowe przypada niespełna mi­
lion, na formacje lotnicze około 200 
tys. i na flotę morską 50 tys. Tej po­
tężnej masie ludzkiej brak wyszkolo­
nych i dostateczni~ licznych rezerw. 
Rezerwy wyszkolone bowiem obejmu­
ją. około 400 tys. rekrutów, wcielonych 
już w ub. r. do szeregów. Wszystkim 
zaś rodzajom broni brak oficerów za­
równo czynnych, jak rezerwowych. 
Zeszłoroczna mobilizacja podniosła 
wprawdzie wartość bojową. tych 
wojsk, wiele jednak braków nie dało 
się jeszcze usunąć, ponieważ są to wa­
dy organiczne, na których usun1ęcie 
potrzeba dłuższego czasu. 

Uzbrojenie i zaopatrzenie oddzia­
łów jest wciąż uzupełniane. 

Kawaleria ulega pełnej reorganiza­
cjL Tzw. dywizje lekkie. zmotoryzo­
wane - są w trakcie tworzenia. 

Natomiast broń pancerna l lotnic­
two liczebnie są imponujące. Olbrzy­
~ jest niemiecki przemysł lotniczy 
(01 fabryk samolotów i 17 zakładów 
silników). Niemcy posiadają dziś oko­
le· 4.500 samolotów pierwszej linii, w 
tej liczbie ponad 2.000 bombowców. 

ViTszystkim tym jednostkom zmoto­
ryzowanym, broni pancernej i lotnic­
twu brak jednak w ilościach nieod­
zownych materiałów pędnych. Roczna 
produkcja tych materiałów w Niem­
czech dochodzi obecnie zaledwie do 
1.200.000 ton, podczas gdy w czasie 
wojny roczne zll?~'cie tych materiałów 
doszłoby do jakich 20 milionów ton. 
\V tej dziedzinie blok państw, prze­
Ciwstawiających się agresywnym za­
miarom "osi", ma wyraźną przewagę 
nad włosko-niemieckim przeciwni­
Idem. 

Pogorszyły się również warunki 
polityczne, cały bowiem świat skiero­
wał się przeciwko agresywnym zamia­
rom Trzeciej Rzeszy. Szanse zlokali­
zowania wojny zniknęły zupełnie. 
Dziś wojna obejmie nie dwóch partne­
rów, lecz cały ich szereg. A w tym 
szeregu siły przeciwników Niemiec i 
ewentualnego, choć wątpliwego Je­
szcze sojusznika włoskiego, są o wiele 
poważniej sze. 

Sprzeczności, wobec których stoi (szkołach) dokształcających dla dzieci idącej do szkół wyższych stopni, chce 
rolników, ale z braku zgody ministra zrobić, to musi, chcąc ją choć trochę 
skarbu projekt nie wpłyną.ł dotąd do IJl'zygotować do życia i do zawodu, 
ciał prawoc1a\vczyrh. Ustawa o zakla- rozwinąć szeroką sieć szkół i km'sów 
daniu i utt'zymywaniu zawodowych doksztalca.iącyrh. Jest to równocze­
szkół doksztalcających dla dzieci po- śnie i na,itailsze W~'JSCle. Referent 
zaroiniczych obowiązuje od dwu lat i budżetu rolnictwa w Senacie podawał, 
dzieli obowiązki finansowania tych IZ dokształcanie jednego ucznia na 
szkół między państwo i samorząd kursach przysposobienia rolniczego 
gmi 11 11\' . Niestety, bud7:ety obydwu (uprawa roli, hodowla, gospodarstwo 
obowiązanych na' r. 1939/40 nie 'prze- kobiece itd.) kosztuje około ZO zł. 
widują na te szkol Y sum nowych, tzw. Dokształcenie zatem np. 300 tysięcy 
rozwojowvch. Pozo!';tają zatem. głów- młodzieży wiej!';kiPj ko~ztowałoby. oko­

War s z a w a. (PAT). Dnia 2 bm. dziś świat, zdaniem autora, prowadzą 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej przy- raczej nieuchronnie do starcia orężne­
jął na zamku krółewskim jego eksce-I go, do wojny. aczkolwiek powstanie 
lencji) p. Mikołaja Szaronowa, amba- wielkiego bloku pal'lstw o charakt<,rze 
~adOl'a ZSRR, który zło%ył swe li ty pokojowym zmniejsza nieco możli­
uwierzytełniające. wość wybuchu nowej wojny. Ale Hi-

nie po miastach, dawniej jll% założone ło fi miln . zł. 
zawodowe szkOły dokształcające dla 
mlodzieży rzemieślniczej i handlowej Bez tej inwestycji młode, dorasta-
Ol'az kurs~' przysposobienia rolnIczego jące w Pol sce pokolenie nie będzie za­
dla dzieci wsi, organizowane przez wodo\\'o prz~'goto",ane i dozbrojone do 
różne związki i organizacje młodzie- walki o nowe warsztaty pracy i o 
że.we. Oh~'dwu mamy jednak _ mało. lepsze fl)l'my pracy. 

Jeśli istotnie pallstwo nasze cokol- til'!'ANISLAW RYMAR 

Pan ambasador udał się na: zamek tIer i Mussolini zabrnęli .iuż tak dale­
w towarzystwie dyrektora protokołu ko, że odwrót ich jest możliwy tylko 
p. Aleksandra Łubieńskiego samocho- wtedy, gdy otrzeźwiająco wpłynie na 
dem Pana Prezydenta Rzeczypospoli- nich penwość klęski, grożącej im w 
tej, poprzedzony przez trębaczy na bia- razie sprowokowania wojny. 
ł~'.rh koniach} o~orzony e~kortą szwa- Wojna w obecnych warunkach nie 
dl onn ~zwolezerow. . trwałaby prawdopodobnie długo. Pall-

\V na~.tępnych samochoclach jechali stwa "osi" hołdują, strategii wojny bly­
członko\\l~ ambasady ZSRR: radca Li- skawiczneJ. krótkiej. Braki surow­
stopad, ple!Wszy sekretarz p. Czeby- cowe i słabość finan sowa nie pozwolą 
~r,e~v, dru~n sekretarz p. Bolyzakow, tym państwom na przeclłużenie kon­
maJor Zawlałow, zastępca. attacl?-e woj- fliktu. Wojna jednak bł~rskawiczna 
sko,,-ego, w towarz~-stwle_ a~:hutanta może przynieść skute~ odwrotny od . 
Pana Prezydenta kpt. I{rynskl(~go. przewidywań niemieckich. 
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50 lał owocnej pracy t. T. K. I 
Kolarskie". L TK ()rg~nizuje najprzer6tnie~­
sze .imprezy kolarskIe, w których zawodm· 
cy LTK odnoszą liczne sukcesy tak na to­
il'ze jak i szosie. Za zasługi położone dla 
rozwoju sportu kolarskiego w Polsce za­
rząd Pol. Zw. Kolarskiego nagrodził klub 
i jego członków wieloma dyplomami ho-
norowymi i odznaczeniami. 

(sp) Jedna z najpopularniejszych i naj­
.bardziej ruchliwych organizacyj sporto­
wych, krzewiąca wyłącznie umiłowany 
przez siebie sport kolarski - Łódzkie To­
warzystwo Kolarskie - obchodziło 50-letni 
jUbileusz swego istnienia. Mało mamy or­
ganizacyj sportowych, które moga. pochwa­
lić się półwieczem istnienia. Trzeba było 
nie lada hartu ducha i siły woli, by prze­
trwać piętrzące się przeciwności w zara­
niu tworzenia się Towarzystwa, zwalczyć 
przeszkody i szykany ze strony władz za­
borczych, przezwyciężyć niechęć własnego 
społeczeństwa, przetrwać wreszcie wojnę 
światową i wypłynąć jako organizacja sil­
niejsza niż kiedykolwiek. 

Historia powstania Łódzkiego Tow. Ko­
larskiego jest nieco dzienna. Oto w roku 
1889 (uznanego za rok powstania Towarzy­
stwa) kilku członków istniejącego iuż 
wówczas w 'Warszawie Towarzystwa Cykli­

'stów, bawiąc przejazdem w Łodzi zebrało 
'gromadkę tutejszych miłośników sportu 
.kolarskiego i zorganizowało tak zwane 
•. Koło ';Vycieczek Rowerowych", dając 
przez to podwaliny organizacji, która póź­
niej, zrywając z tradycją, przyjęła nazwę 
Łódzkiego Towarzystwa Kolarskiego. Po­
pularność i szybki rozrost młodego towa­
rzystwa świadczy najlepiej o tym, te Łódź 
była i jest jednym z najpodatniejszych te­
renów do rozwoju życia sportowego. 
. Nowopowsta:ły klub przyjął, a mówiąc 
ściślęj, obdarzony został później przez 
,Warszawskie Tow. Cyklistów nazwą, któ­
ra mówi sama za siebie: "Klub zamiej­
scowych członków T-wa Cyklistów w War­
szawie". Będąc jakby prowincjonalną de­
legaturą W. T. C. organizacja łódzka szub­
ko się rozrosła, nabrała sił i, wreszcie, 0-
trt;ymawszy po długich latach czekania ze· 
zwolenie władz zaborczych na prowadze· 
nie działalności sportowej, uniezależniła 
się od Warszawy, zatrzymując nadal tyl­
ko nazwę, wskazującą na jej pochodzenie 
"Towarzystwo "Varszawskich Cyklistów w 
Łodzi". 

Obchód 25-lecia istnienia klubu zbiegł 
się z wybuchem wojny światowej. Zawie­
rucha. dziejowa. zniszczyła niemal całkowi­
cie dorobek klubu, rozproszyła członków 
po świecie. Władze okupacyjne usilnie 
zwalczały organizację, dążąc do jej zlikwi­
dowania. Doczekano siEl jutrzenki wolno-

ści i rozpoczęto pracEl w odrodzonej Oj· 
czyźnie, łącząc w swych szeregach coraz 
to większą ilość miłośników sportu kolar­
skiego. W roku 1927 Towarzystwo zrywa 
ostatecznie z tradycją i przyjmuje nową 
n6ZWEl, która brzmi "Łódzkie Towarzystwo 

Uroczystości obchodu jubileuszu 50-le­
cia Ł TK były godnym ukoronowaniem 
wspaniałego dorobku klubu niosącego wy­
soko swój sztandar. 

K. Koz. 

PILA odwołał spotkanie z Niemcami 
(op) War s z a w a. - W dniach 17 donoszą obecnie Polski Związek Lek. 

i 18 bm. odbyć się miało, jak wiadomo, koatletyczny odwołał powyższe zawo­
międzypal1stwowe spotkanie lekko- dy i wystosował odpowiednie pismo 
atletyczne pomiędzy Polską a Niemca- do związku niemieckiego, uzasadnia· 
mi. Zawody te miały być rozegrane jąc odwołanie względami techniczny­
na stadionie Wojska Polskiego. Jak mi. ---------------------------Budapeszt _ Łódź 10. Sok6ł (Zgierz) 17 gier ,6:28 pkt. 11:51 br. 

11. ŁKS 10 gier 2Q:0 pkt. 41:7 br. 
(sp) W składzie reprezentacji Łodzi na me<:Z Ponieważ ŁKS, grając tylko drugl\ rund~, 

w szczypiormsku męskim z Budapesztem w nie przegrał ani jednego spotkania, tym samym 
nied~elę zaszły duże zmiany. Drużyna zostala zgodnie li regulaminem mistrzostw zakwalifi­
powailnie wz.mocniona przez wstawienie gracey 
mistrzowskiej drużyny Łodzi ŁKS. kował się do rozgrywki eliminacyjnej II druzy-

Skład Łodzi jest nsstll1>ująCY: Saplński ną figurującą na pierwszym .miejscu tabeli, a 
(Znicz), Kowalczyk i Zieliński (ŁKS), Ka:t. więc z LTSG. Mecze ŁKS - ŁTSG rozegrane 
mierczak (Zniez), Żurawlow (TUR), Raczyński zostaną na stadionie ŁKS w dniach 8 i 11 
(ŁKS), RybowEki (Znicz). Kurasiński (TUR), czerwca. Drużyna, kt6ra uzyska w nich więk-
Witek i Buinowicz (ŁKS). Sobczak (TUR). szą ilość punkt6w zakwalifikuje się do gier o 

MeC2; odbędzie się na stad.ionie K. P. Zjed· wejście do ligi. Pierwszy mecz o wejście do ligi 
noczone, o godz. :7. Zawody poprzedzi spotka· rozegra mistrz Łodzi z mistrzem okręgu etołecz­
nie w szczypiorniaku żeńskim pomiędzy dru- nego, a więc SKS (Starachowice) w dniu 2;) 
żynami K. P. Zjednoczone - K1"\l6zender. czerwca w Starachowicach. 

Kajakarstwo 
(sp) Splyw kajakOWY Brdą. Od paru lat Po­

morski Związek Kajakowy organizuje w okre­
sie Zielonych świąt włTW kajaków z Oharzy­
kowa rzeką Brdą do BY'dg05ZCZY, W spływie 
pr6cz kajakowc6w polskich w poprzednich 
dw6ch latach brali dość Hcmy udział zagranicz· 
ni turyści wodni. Szczególnie dużo było Niem­
ców W tym roku spływ zgromadził 142 050-
by. Liczba gości zagraniC1;nych była bardzo · 
mala: tylko 5 Anglików i 2 Węgrów. Niemcy 
nie zgło.sili się w ogóle na spłyW tegorocz.ny. 

Start z jeziora Oharzykowekiego rOZlpaczął 
się w pierwszy dzień Zielonych Świąt. Poza 
tym dniem, kt6ry byl do południa dżdżysty a 
stale chłodny, res7Jta podr6ży minęła uczestni­
kom spływu w słonecznej pogod·zie. Dokuczały 
im trochę wieczorne i nocne chłody, natomiast 
s ama podr6ż w jasnych promieniach słońca da­
ła moc niezapoIID1ia:llYch wrażeń. W piątek 
spływ dotarł do Smukały, gdzie na przepławce 
dla tratew przy smukalski-ej fabryce karbidu 
odbywają się pr6by sprawnogci. Spływ zlllkoń­
czy się VI sobotę w8P61nl"ID obiadem w By-dgo­
szczy. 

(sp) Spotkanie międzymiastowe I.6dł - Po· 
znad zostalo - jak wiadomo - zakontraktowa­
ne na dzień 4 czerwca. Mecz ten mial sie odbyć 
w Poznaniu. Ze względu jednak na przypadają­
cy na ten termin jubileusz ŁKS, zarząd ŁOZPN 
zaproponował przesunięcie zawod6w na termin 
pó~niejszy. 

(sp) Kary Da (raczy łódzkich. Na ostatnim 
;posiedzeniu wydział Il'ier I dyscypliny Ujmo-, 
wał sie przewinieniami zawodników na ostat­
n ich meozach mistrzow!lkich. Postanowiono 
ukarać Kowalskiego (U. Touring) 3 miesi~zną 
dyskwalifikacją za bezpodstawne zarzuty CZY-I 
Jlion.e sedziemu zawodów P. Szumlakowi, Voigt 
(ŁTSG) i Miller (ŁKS) ukarani !Wstali dys>kwa· 
lifilkacją na okres 2 miesięcy za niebezpieczną 
grę na meC2lU ŁKS - ŁTSG, w wyni\ku kt6-
.rej poważniejszych kootuzyj doznali bramkarze 
Andrzejews!>'i i Lass. (Pn) 

PMka ręczna 
(sp) tnicz mistrzem Lodzl. Odbył się decyd~­

jl\lCY mecz w szczypiórniaku żeńskim o tytuł ml­
stl"Za Łodzi pomiędzy dru1.ynami Żnicza i Wi­
my kt6re mialy te samą ilość zdobytych punk· 
tóv.:. Mecz zakończył się zwycięstwem Żniczu 
w stosunku 9:4 (5:1), kt6ry tym samym zdobył 
tytul mistrza Łodzi. Wicemistrzem jest Wima. 
Obie drnbny te reprezentować bedą okręg ł6dz­
ki w \Vilnie w mistrzostwach Polski. 

Pływanie 
(sp) Mistrzostwa oJm:go lódzkicgo. Oficjalny 

sezon plywacki na plywalni ŁKS zainaugurują, 
w Łodzi mistrzostwa pływackie okrQgu ł6dzkie­
go, organizowane przez LOZP w dniach 17, 18 
i 19 czerwca. Program milltrzostw obejmuje za­
wody w plywaniu i w skokach w klasach I, II 
i III dla pań i panów. W związku z tym zarzl\d 
ŁO"P organizuje dla wszystkich czolowych za­
wodników w okresie od 1 do 15 czerwca. specjal­
ne treningi, które poprowadzi trener Wielitiski. 
Pr6cz tego LOZP jest w trakcie pertrakta~yj 
z PZP w sprawie instruktorki- objazrlowej. Jest 
rzecLI\ zrozumialą, że w interesie klub6w leźy, 
aby skorzystały z poczynań LOZP i delegowa­
ły na treningi swych zawodnik6w i wykorzy­
staly prace trenera i instruktorki. Zgłoszenia 
do mistrzostw należy kierować pod adresem: 
Lódzlci Okregowy Zwią.zek PłY'Wacki, ul. Zło­
ta 9 m. 27. Termin zgłoszeń upływa l dniem 
12 czerwca. Zawodnicy winni być zglaszam kon­
kurencjami do odpowiednich klas. 

Drugą Imprezą plywacką będą mi!trz08twa 
okręgu ł6dzkiego w pilk~ wodną. Odbędą lie 
one w dniach od 2 do 9 lipca. Kalendarzyk rot;­
grywek będzie ustalony po 12 czerwca, to ~rlllCZY 
po terminie ostateczneg{) zgloszenia klubÓ'w do 
mistrzostw. 

Szermierka 
'(sp) LodzłaDle Da mistrzostwach Polski. 

W sobotę i niedzielę dn. 3 i 4 bm. odbędą, 
się w Katowicach indywidualne mistrzo­
stwa szermiercze Polski w szpadzie i flo­
recie dla zawodników klasy A. W mistrzo­
stwach tych wezmą równieź udział czoło­
wi szermierze łódzcy. Z Łodzi wyjechali 
do Katowic: Pratanowsld, Kaus i Bartnic­
ki (Elektrownia), Bogunia, Brzóska i Ba­
naś (POlicyjny re S.). 

Drutyna K S. Tramwajarze wyjetdta w 
dn. 8 bm. do Warszawy na mecz w szpa­
dzie i szabli ż POlicyjnym K S. Łodzianie 
wystąpią w składzie: Wojciechowski, 
Wcieślik, Kaczmarek 1 Górka. _ 

;' ., 

Wystawa nagród ŁKS 

Lekka atletyka 
(sp) Kurl! dla przodowników 1 a. W Rudzie 

.po<1 Skierniewicami ~o?lpocznie się 5. bm. 18-
dniowy bezpłatny kurs dla kandydaot6w na 
przodownik6w lekkoallletycznych organizowany 
przez Ok1'llgowy Urzą<1 W. F. i P. W. Udział 
VI nim we~mi e dz.iesięciu kandydatów z nal'te' 
pujących klubów: ŁKS. Sokół (Ł6dź) I Sokół 
(Pabianice), Policyjny K. S.. K. P. Zjedno­
czone, \Vima, K. S. Geyer, Kruszende-r. TUR. 

Tr1D9't sp4i łwhldra.ns ~ ~ 
(sp) W dniu wczorajszym odbyło się 

otwarcie wystawy nagród zdobytych przez 
ŁKS w okresie 30-lecia pracy. Nagrody ŁKS 
.ją,k: puchary, statuetki, kryształy itp. wy­
stawione są w oknie kawiarni "SIM" przy 
ul. Piotrkowskiej 113. Wystawa obejmuje 
kilkadziesiąt nagród, które ilustrują zna-

. cienie i rolę odegraną przez ŁKS w 30-let­
niej 'swej działalności. Wystawa ta potrwa 
cały tydzień. 

ak informują, w imieniu starej genera­
cji, która kładła pierwsze podwaliny pod 
dzisiejszy Łódzki Klub Sportowy, wygłosi 
przemówienie na boisku w dniu jubileu­
szu p. inż. Sienkiewi cz, członek "Łodzian­
ki". Pod tą nazwą krył się ŁKS aż do 
chwili zalegalizowania statutu. P. Sienkie­
wicz poprowadzi tet defiladę. Warto zazna­
czyć, że ' lnt. Sienkiewicz do dnia dzisiej­
szego tkwi w sporcie i przebywając zawo­
dowo w Kutnie, jest wiceprezesem tamtej­
szego związku piłki nożnej, a więc najbliż­
szym współpracownikiem mjra Reymana, 
byłego środkowego napastnika i kapitana 
drutyny krakowskiej Wisły. 

(Pn) 

Piłka nożna 
(sp) Nowa tabela mistrzostw Lodzi. Dotych­

czas prowadzono dwie tabele mistrz05tw piłkar­
skich LOZPN klasy A: tzw. kwalifikacyjna, 
uwzgledniającą tylkO wyniki uzyskane przez 
ŁKS, i druga - og6lnl\, mistrzowska bez wy· 
ników ŁKS. Okazuje sie, te taki rozrlzial na 
dwie tabele by! bIedny. Po wyjaśnieniach PZPN 
podajemy tabelę nową, łąC',ząclt w sobie wszyst­
kie wyniki przez dodanie do dotychczasowej ta· 
beli mis trzowskiej tych wynik6w jakie uZY8kał 
ŁKS. Oto ona: 

1. ŁTSG 17 gier 24:10 pkt. 36:24 br. 2. Zjed· 
noczone gier 19 21:17 pkt. 29:30 br. 3. WKS 
gier 18 pkt. 19:17 st. br. SO:35. 4. PTO 18 gier 
18:18 pkt. 32;.:J9. 5. Strzelecki K. S. 18 gier 
17:1-9 pkt. 42:39 br. 6. Unlon TouI'ing I B 18 gier 
17:19 pkt. 30:34 br. 7. Wima 19 gier 17:21 pkt. 
29:32 br. 8. Sok6ł (Pabianice) 17 gier 16:2Q pkt. 
27:32 br. 9. Burza 18 gier 13:23 pkt. 27:38 br. 

ta· emniea lekarza 
157) 

Nie skarżyła się jednak, lecz w 
oczach jej malował się straszny smu­
tek a twarz stawała coraz bledszą. 

Pewnego dnia po południu dała się 
r:amówić Julii na wspólny spacer. 

Udały się do Hyde Parku. Dolores 
słuchała 'z roztargnieniem szczebiotu 
Julii, pogrążona w smutnej zadumie. 

Nagle Julia umilkła. Dolores mi­
mowoli zwróciła oczy w stronę, gdzie 
patrzała Julia i pobladła straszliwie. 

Obok nich przejeżdżał powóz, w 
którym siedział Frank ohok Wirginii. 

Równocześnie usłyszała za sóbą 
głos. 

Oto milioner Fra:nk ze swoją 
zoną· 

Nie, - ozwał się kobiecy głos 
- uprzedzasz wypadki. Nie są jeszcze 
po ślubie, czytałam w "Timesie", że 
ślub ich odbędzie się jutro w kościele 
Zbawiciela. 

Julia przeraziła się, widząc, że jej 
towarzyszka jest bliska zemdlenia. 

Dolores opierała się silnie na jej 
ramieniu, aby nie upaść. 

Słyszała dosyć. 
W kościele Zbawiciela, w tym sa­

"mym miejscu, gdzie klęczał obok niej. 
Opanowa~ ją uczucie goryczy. 
Nie Pr'T."(", .u.wała:" że Fra.nk. G-

pierał się temu i że uległ tylko na żQ.­
danie Wirginii, nie chcąc tłumaczyć 
jej dlaczego właśnie to miejsce było 
dla niego przykrem. 

- Na miłość Boską co pani jest? 
- spytała Julia. 

- Nic, już mi lepiej szepnęła 
Dolores. - Wracajmy jednak do do­
mu. 

Julia zgodziła się chętnie. 
W milczeniu doszła do hotelu. 
Julia serdecznie uścisnęła jej rękę. 
- Otrząśnij się ze smutnych myśli 

droga przyjaciółko - rzekła na po­
żegnanie. Zapomnij o przeszłości i 
pociesz się nadzieją w lepszą. przy­
szłość. 

- Spróbuję szepnęła Dolores, 
uśmiechają.c się smutnie. 

Wieczorem zwróciło uwagę dokto­
ra niezwykłe ożywienie Dolores. 

Mówiła o przyszłości, robiła plany 
na przyszłość, żartowała, śmiała sIę 
wesoło, tak że stary lekarz nie wie4 

dział czy się cieszyć, czy też obawiać. 
Długo siedzieli tego wieczoru, póź­

no już było gdy doktór Holnis udał 
się do swego pokoju. 

Długo nie mógł usną.ć, niezwykłe 
ożywienie Dolores zaniepokoiło go. 

Postanowił w najbliższym czasie 
nie SDuszczać jej z oczu. 

Usnąwszy nad ranem obudził się 
bardzo późno, słol1ce już stało wyso­
ko na niebie. 

Zabrawszy się pospiesznie, udał się 
do salonu, i zadzwonił na kelnera by 
poprosił Dolores na śniadanie. 

Czekał daremnie. 
Minęło dziesięć minut, kwadrans, 

pół godziny, DolOl'es nie przychodziła. 
Było już dawno po dziesiątej, więc 

powinna już była wstać! 
Nie przypuszczał, aby już wyszła 

do miasta, ani też była w swoim po­
koju, który zwykle w tym czasie u­
przątano. 

Zdziwił się jeszcze więcej spostrze­
głszy, że położono nakrycie na jedną 
tylko osobę. 'Widocznym było, że Dolo­
res zjadła już śniadanie. 

Co to znaczyło? 
Doktór chodzH niespokojnie po po­

koju. 
Lecz dzięki Bogu otworzono drzwi... 

na progu ukazała się jednak nie Dolo­
res, lecz służąca. 

- Dobrze żeś przyszła! - zawołał 
lekarz - gdzie panienka? 

- Panienka wyszła przed godzinąl 
- odparła dziewczyna. 

Doktor Holnis zdumiał z przeraże­
nia. 

OSTRZEtENIE W OSTATNIEJ 
CHWILI 

Alfred z Hutem siedzieli w nędz­
nym bardzo hotelu w Londynie. 
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wzmacnlalqcy skórę. 

Po nieudanym zamachu na. Dolo­
res, szybko, bardzo szybko wyczerpały 
się wszystkie ich środki. 

Pomimo że Alfred wyłudził znacz4 

ne sumy od Ilony i Franka pochłonę­
ły je bardzo szybko kobiety i gra w 
karty. 

Hut miał jeszcze pieniądze, znaję.c 
jednak Alfreda nie zdradzał się z tym, 
wiedząc, że ten nie wahałby się wy­
drzeć mu ich w jakikolwiek sposób. 

Udawał więc ubogiego i chętnie po­
jechał z Alfredem do Londynu, aby 
szpiegować kroki DolOl'es oraz Holni­
sa. 

Obydwaj bowiem łotry po rozsta4 

niu z lekarzem nie spuszczali z oczu 
Dolores. 

Czekać! było dewizą Alfreda, 
który zawsze przypuszczał, że nadej­
dzie chwila działania. . 

I dla nich było zagadką, dlaczego 
doktór Holnis przebywa tak długo z 
Dolores w Londynie. 

Szpiedzy, których opłacali resztka­
mi pieniędzy, donieśli im o odwiedzi­
nach Franka i zażyłości Dolores z Ju­
lią. Liebenau. 

Płótno w kieszeni Alfreda coraz 
było Widoczniejsze, a nie było wido­
ków wyjścia z przykrego położenIa. 

Obaj godni wspólnicy szpiegowali 
także Franka, o którego bliskim ślubie 
dobrze wiedzieli. 

(Ciąg dalszy nastiWi). 
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Znowu katastrofa łodzi podwodnej 
Angielska łódź podwodna "Th e~~!;" osiadła na mieliźnie - Załodze na razie nic nie grozi 
- W ostateczności zosłanie rozpruta tlenem rufa łodzi, wystająca z wody na 6 metrów 
. L o n.d y. n (PAT). Panuje d~ze za~ hIl11,o\l · ą. DO\'\'ódca łodzi podwodnej 

!uepokoJer:ne ~o 9<;>, los,! nowej to.dzl Zlla jduje się wewnątrz łodzi wraz z 
podwodnej ,,'l~1ett~. ktol'a wczoraj o l'('", z !? załogi. 
gO,d~. !3 zagłębIła Sl.ę \V morzu w odl~g: Dziób "Thetis" opart~' jest o dno 

śpieszące na miejsce wypadku zaopa­
trzone są w aparaty tlenowe, tak, że 
w razie wyczerpania innych możliwo­
ści ratunkowych, rufa łodzi podwod­
IlCj , wystająca ponad powierzchnię, 
będzie rozpruta i tą drogę. załoga bę­
dzie mogła wydostać się na powierzch­
ni~. 

l~Cl 00 mI! O,d BIrke~head . .-,ThetIs 11JC'!'skie, rufa zaś I\ystaje ponad po-
mIała .wypt~nąc na pO:Yler.zchmę po do - I "' IC'I'zchnię morza. Kąt nachylenia ło­
konamu probnYC~l CWlczen o godz. 16,~m: " z i \Y .' nosi 45 stopni. Część wy~taJąca 
. Dotychczas ~Ie otrzymano od meJ punad wodę mierz? 18 stóp. Okręty 
radnych sygnałowo 

Na pokładzie łodzi prócz 55 mary­
narzy i oficerów, stano\viących jej za­
łogę, znajduje się 20 przedstawicieli 
firmy "Camel Laird" oraz eksperci 
inżynierowie admiralicji. 

Na miejsce, gdzie łódź pogrą!yła 
się w morze. skierowano wszystl>:ie 
znajdujące się w pobliżu ohęty wo­
jenne, które rozpoczęły już poszukI­
wania. 

Okręty śpieszą na ratunek 
"Thetis" zaopatrzona hyła w zapas 

tlenu, wrstarcza.iąc~7 na 36 godzin. Po_ 
nieważ zal1urz~ .. ła się IV czwartek o 
godz. 13.30 zapas ten wyczerpie się do­
piero o godz. 1,40 w nocy z piątku na 
sobotę. 

'V poszllkiwaniach bierze udział 21 
okrętów wojennej floty brytyjskiej. 
Krążą one w zatoce Liverpoolu i w po­
bliżu, starając się ustalić miejsce, 
gdzie znajduje się łódź. W kołach, zbli­
żonych do admiralicji przypuszczają, 
iż z niewyjaśnionych dotychczas przy­
czyn osiadła ona na dnie morskim na 
głębokości 40 metrów. Okręty, biorące 
udział w poszukiwaniach, są zaopa­
trzone w specjalne detektory, pozwa­
lające na stwierdzenie, gdzie znajduje 
się łódź. 

O 14 mil od latarni morskiej 
(d) L o n d y n. (Tel. wI.) O gocl7.. 

8,30 rano admiralicja w komunikacie 
zawiadomiła, że "Thetis" odnaleziono 
w oddaleniu 14 mil od latarni mor­
skiej Great Ormes Read (w zatoce Li­
verpool). Spoczywa ona na dnie, lec!: 
czub wystaje 6 metrów ponad woclę. 
Nic nie wskazuje na to, b~' załodze 
grozić miało w tej chwili niebezpie­
czez'lstwo. 

Załoga łodzi zdrowa 
(d) Londyn. (PAT) Stocznia Camel 

Laird ogłosiła komunikat, uspokaja.ią.­
cy rodziny członków załogi. inżynie­
rów i rzeczo;mawców znajdujących się 
na pokładzie "Thetis". \Yszyscy są 
zdrowi i będl;l. uratowan'i. 

Czterech uratowanych 
L o n d y n. (P A T). Czterej członko­

wie załogi łodzi podwodnej "Thetis" 
zostali uratowani przy pomoc~' apara­
tu "Davisa". Znajdują si!,' oni na po­
kładzie torpedowca "Brazen" i czują 
się doskonale. 

~ ... - ."' ..... " .-. ,-, ''''.) , ,, Y1 
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Lód:' podwodna "l'ŹI et is" 
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T aiemniczv mord w Gdyni 
G d Y n i a. (Teł. \\'1.) . Dziś w godzi­

nach pl'zNlpotuclllio\l'ych robotnik zaj­
mujący się u;:tawianiem łeżaków na 
buhyal'ze nadmorskim, znalazl poci 
muszlą kOllcel'to\y,} na Kamienne.! \.;ó­
rze zwłoki nieznauego m~żczyzny. Ro­
botnik pier\\'otnie pl'z~ puszczał, że pod 
mUf;zlą ktoś :pi. 

f'o lip!) wie pe\\'l1e~o czasu I('żąc~­
m~żrzyzna zainteresował go bliżej, co 
dopro\"atlziło go rio ~hYierdzenia, że 
leżący nie ż~' J e i ma nożem przebitą. 

pierś. Zawiadomiona natychmiast po­
licja przyb.da na miejsce i wszczęła 
energiczne śledztv,o. 

Bez wątpienia znaleziono tu ofiarę 
tajen1JI iczego morderstwa, którego mu­
siano dokonać na Kamiennej Górze, 
a wi!,'c w centrum miasta Gd~' ni, ubie­
gteJ nocy. Dotąd nje uslalono nazwi­
..;ka zamorclowanego, a władze polic~rj­
ne dokonały zatt'z~'mań szeregu zna­
nych nożowników gdyńskich. (p) 

Zaginęli 4 rybacy karwińscy 
Po.<if~ltldl{'((lIi(( nie d filII dotąd "e:~ltlfatłł 

G ci .,· II I a. (Te!. \\'1.). n~' ba cy z 1\ar­
WillY Bidze\\ :-ki R, Barchen Aug., 
V'ittl'oc1t A. oraz Yólkne]' \\'~TU~Z\· 1i. 
wczorai około gOllz. 18 z pl'z~ 1:'tani IV 

Karwi 10l1.-:ic} \I iosło\\'1~ do zl1~ta\\'io­
nreh na moJ'ZU ~ied n·hn~· ch. \Y~TU­
szył i mimo ". ~ !:iokiej fałi. 

\VSZ\'S('I' ci nlHlc\' sa ludźmi sto­
sUllko,,:o tillod.nili. niC' n;a}Qcymi zbyt 
wielkiego doświadczenia. Kajstarsz\' z 
nich Biclzew~ki ma :W łat. a pozo",tali 
nie przekl'ocz~li 20 roku ż~·cia. Sieci 
tych rybaków zasta\\ione h~ h' w od-

lC'g/ości ol,oło 600 m od brzegu. 
Do późnych godzin "iec1.orn~ ch na 

Jll'zy~talli IV Kun.vinie daremnie ocze­
kiwallo powrotu 4 rybaków. Przypu ­
szczano, że na wezbranej fali łódź ich 
\\~ \\Tóciła się. "'szcz!,'to poszukiwania 
y-a t'rbakami nie powracającymi. Po­
~zuki\l'ania te tl'\,,:aty całą.. noc, a dziś 
IV godzillach przedpołudniowych zna­
leziono na morzu samotnie pływającą 
wyWl'ÓCOIll;\. łód:f., na której wczoraj 
wyjechałi n-bacy 

. Wszczęte posz~ki\\ ania za rybaka-

~ L ~ 'T 1 klasy 45 loterii są do na b yeia. 

I 
~ -- Kto za 10.- zł wygrać pragnie 100.000 zł 

powinien natychmiast nabyć los w mojej kolekturze. 

SS7.YbtkaeZafś ad e Cn,YZja CSPO\e\(~dnOWatĆ OIllOWże. zuSPekłUYleP r z e w r ó t w t w y m ż y c i u. 

Poznań, Pl. Wolności 10 
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mi nie dały dotąd rezultatu. Poszukt­
wania za zaginionymi n-bakami pro­
wadzone są w dalszym ciągu. 

Tragedia rybaków wywołała w 
Karwinie i okolicy ogólne przygnębie­
nie. Kobietv i dzieci na brzegu klę­
czą, modląc 'siQ za ich dusze, a \\'szys­
cy n'bac~' Dębek i Kanvi zajęci są po­
szukiwaniami. (p) 

DObierają się do Austriaków 
w i e d eli . (PAT). Tutejszy "Voel­

ki~('he]' Beohachter" donosi: 
Były szef prasowy.rządu Schusch­

nigga, a następnie przewodniczący au~ 
striackiej izby prasowej, Edward Lud­
wig, został stawiony przed sądem za 
oszustwa i udział w afer7.e korupcyj­
nej. Bazem z nim stawiony będzie 
przed s~dem b~' ły austriacki minister 
finani'ów dr Draxler. Oskarżony on 
ie~t ° oszustwa. 

Oberwała się chmura 
Bi a log ród (PAT). W okolicach 

Warazdynu nastąpiło oberwanie się 
chmury. Olbrzymi deszcz zniszc7:ył 
pola i drogi na znacznej przestrzeni. 

Szkody wynoszą przeszło 2 miliony 
dinarów. 

Nowe zamachy terrory­
styczne w Palestynie. 

Jer o z o l i m a. (P A Ty. W dniu. 
wczorajszym padło 7 nowych ofiar za­
machów terrorystycznych w Jerozoli­
mie. Drezyna wojskowa, któr~ jechało 
4 żołnierzy angielskich i 3 policjantów 
żydowski ch, wpadła w zasadzkę przy­
gotowaną. przez uzbrojoną bandę 7: 
Tulkaren. Powstańcy arabscy, którzy 
oczekiwali na ten wypadek, zabrali 
broil i amunicję żołnierzy i policjan­
tów. po czym zbiegli. 

'V związku z wybuchem wczoraj­
szvm w Jaffie, w którym pa(:1ło kilku 
zabit~ ch i ldlkunastu rannych, władze 
ustanowiły zakaz wychodzenia na uli­
cę w dzie·lnicy żydowskiej Szama. 

Oficjalnie ogłoszono, że skutkiem 
eksplozji na ulicy Jaffy zginęło 5 Ara­
bów, a 19 odniosło rany. 

Uzbrojona banda napadła na wieś 
arabską w pobliżu góry Karmel na 
południe od Haify: Zginął tam jeden 
Arab, a drugi odniósł rany. 

Statystyki radnych 
War s z a w a (Tel. wł.) Ministerstwo 

Spra' .... Wewnętrznych ogłosiło okólnik 
do wszystkich wojewodów, zalecający 
sporządzić dokładny wykaz sŁatysŁycz. 
ny o minionych wyborach samor::r,ądo­
wycb do gmin wiejskich i miejskich. 
Statystyki mają podać listę wybranych 
radnych, ich wiek, wykształcenie itp. 

Czesi uciekają 
z Protektoratu 

War s z a IV a. (TeL wł.). Z Pragi 
donoszą, że coraz części ej zgłaszają 
się Czesi, a nawet Niemcy, którzy chcą. 
wyjechać z Protektoratu. 

. ",Vładze niechętnie na to patrzą. i 
starają się te9lu przeszkodzić. "Gesta­
po" aresztuje wielu ludzi pod zarzu­
tem przekupstwa urzędników, za do­
star'czanie dokumentów na wyjazd. (w) 

Według ich opinii, któm jest zgocl­
na z opinią ad:nil'alicji. cala załoga 
łodzi podwodnej jest ż~'wa i zdro, .. 'a 
i prawdopodobnie już wkrótce będzie 
uratowana. Szósta f1ot~'la kan trtol'­
pedowcó"', która wyszła 7. Portland 
wczoraj wieczorem, oczekiwana jest 
na miejscu katastrofy za kilka godzin. 

W razie lionieczności zostanie 
rozpruta rufa 

Jeden z oficerów 7: łodzi podwod­
neJ, który został wydObyty jako pierw­
szy z uratowanych. kieruje akcją. ra-

"Linia Zvgfrvda" zalana na przestrzeni 90 km 
Prasa angielsl(a i francuska przygważdża kłamstwa propagandy niemieckiej 

ODA DO TUWIMA 
Gtowę W:er! lobq nisko chylę 
l nos palcami mocno trz!/m.am, 
a wszystko po to, by ni chwilę 
Nie c:cur, ni palr;:,eć na Tuwżma. 

, 

P a ryż. (Tel. wl.) Opinia francu­
ska a raczej francuskie kola wojsko­
we i fachowe zajmują się sprawą za· 
lania przez Ren cz\'~ci fortyfikacyj "li­
nil Zygfryda". Spra"'a ta nabiera w 

l opinii frallcuskiej szczególnej wagi 
l wobec usiłował) odpowiedzialnyell 

cZytlników Hzeszy, zmierzających do 
zbagatelizowania a nawet zdemento­
wania wszy;;tkich donie~ieil w tej 

"TVielki" Poeto! sprawie. 
gdy TU'ej 1Jfle::.ji eS " rlcjrl.lia Prasa fl'ancu::,ka oraz IliloJ'lllacje 
sa z (Jrub ./jch ;rlit zł!Jm eJ,:,'i/rn.l;tPm, francuskicb stacyj radiowych podkre-
fldy.~ Twej a:ic!ko; ,.i dOlciódl faktem, ślaji!. dohit nie, że doniesienia o zala-
że c:// Ii'i"r :;, dlu(fi jrs/ czy krótki, IlliU przf'z Hen "linii Z~'gfl'yda: ' nie 
ws-:,ed::.ic opiCI/X/S: /J/'ost!Jtlllki, 1'1·l.yl1io~la tr1ko agencja Ilava~u, ale 
qd.lJ ' gorrl-:,is: księrl::,p/1/, -- a robillcm - i wszy~lkie pozostałC' wiQkn.e agencje 
. '7 1 J.'" praso\ve i wiQksze rtzienniki, które dla r!lmu fll . ,o -:, .. JL{lI'(JU l l7cm , 

gd" o 7JO /: oju cia,gle /{r:I/(,-:'.1/5::', !t~\~~?z'}~IY~ą i!U~:;l~'~~l~~('i P~~lk]';~~ 
nż,\'/J POUf-l'.l1 PlOR/·;,1f II ' nnUK ~ię przede wszyslkim, że- IOl1d~ il~ki 

pomięd:.1J 1)/'OSl!/tu/l!k roje, 
one ro:::.slaU'ią ilnię Twoje, 

U UCY "Times" w kategol'yezny spo~óh pod· 
kre!'\liI.v, iż dementi Ul'zędowe Rzeszy 

ro:::.glos:ą Tn'oje u;iers-:,e wraż(' 
wiec:::,ol'ną porą - w luparurr:::.c. 

jakoby donirsienia te nie odpowiada-

l 
ty prawdzie. jest obliczone tytko na 
uśpi en ie ezuj ności lud !10Ś(, i w Rzeszy 
i ma na celu zapohieżenie wzrostu na­
strojów Ię.ku odnośnie warlości "linii 

Juwicz, 
(Naród w ''lalce'') 

Z):gfl'yda", tak wychwalanej przez nie>­
mieckie sfery wojskowe a nawet sa­
mego Hitlera. 

"Times" mianowicie niezwłocznie 
po dementi urzędowym Rzeszy zamie­
~ciły ze swcj strony oświadczenie, de­
maskujące istotny ceł dementi nie­
mieckiego. Podnosi się, że odcinek 
fortyfikacyj "linii Zygfryda" objęty 
IV\'tewem Renu wyniósł blisko 90 ki­
lo'metrów i objął caly północny odci­
lJek w pobliżu miejscowości Kehl. Wo­
Lia .zniszczyła kompletnie podziemne 
fundamenty, któr~ będą musi al y być 
całkowicie odbudowane. 

Otlbudowa całości znh:,zczonych for­
tyfikacyj "linii Zygfryda" zajmie, "e­
<i/ug oblicze!l fachowców. 10 miesięcy. 

Wladze niemieckie usiłowały wy­
~Jllii\ć fachowców francuskich z po­
wodu długotrwałych wysiłków przy 
blIdowie "linii Maginota". któ/'ej bu­
dowa trwała 8 lat, Odpowiednie koła 
francuskje stwierdzają. jednak, że le­
piej bylo budować dlużej, aniżeli śpie­
szyć siQ i stanąć przed takimi skutka­
mi, jak to się stalo obecnie z "linią. 
Zygfryda", 

"Linia Maginota" uniknęła skut­
ków, nieprzeWidzianych przez fachow· 
ców niemieckich. 

Inżynierskie koła niemieckie po­
myliły się w swoich rachubach, po­
śpieszyły się z budową fortyfikacyj, 
których składniki chemiczne z powo­
du różnych braków okazały się mało 
odporne. Koła wojskowe Rzeszy prze­
widywały bowiem, że "linia Zygfryda" 
bQdzie mogła stawić !'kl'lrc'wy opór 
wszelkim atakom woj- I; francuskich, 
by móc tym skutecwil'l uderzyć na li­
niach wypadowych 1 ' \ 1\ ::,chodzie Eu­
ropy. Plan nielll; !" kl ' przcwidywał 
bowiem. że wobec do~kona!ości odpor­
nej "linii Zygfryda" na froncie zachod­
nim będzie można zużyć nieznacznc 
siły wojsk niemieckich do ich obrony, 
a gros ich przerzucić na wschód. -
\Vmawiano w naród niemiecki, że jest 
on dostatecznie zabezpieczony na 
swoich granicach zachodnich. Tym­
czasem ostatnie wypadki nadzieje te 
zupełnie rozwialy. 

Dziś wiadomo w każdym razie, że 
"linia Maginota" w stu procentach po- . 
trafi zabezpieczyć pokój w Europie. 
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Czerwiec 

3 
Sobota: S. dz. Paula m, 

I{lotylda 
Niedziela: Trójcy św. 

Opat. m. Franc. 
Kalendarz ilowtdskl 

Sobota: Bl'atomiła 
NIedziela: Litomi! 

Rycerze Maryi z· [ałej Polski w Łodzi 
Sobota Słońca: wschód 3.35 

zachód 20.06 

Trzy dni obradować będzie w naszym mieście pod protektoratem .I. E. ks. biskupa Wł. 
.Iasińskiego Zjazd Delegatów Sodalicyj Mariańskich Męskich 

~ __ ••• _I Długość dnia 16 ~ 31 min. 
Księżyca: wschód 21.05 za chód 452 
Faza: 1 dziell po pełni. 

Adre! redak[ji'i adminima[ji W tOdll 
Piotrkowska 91, tel. t73-5! 

Godziny przyjęch 11-13 I 16 -17 

Nocy d~i$lejszej dyiurują nnstępuiące aptekI: 
Duszltiewicrowa - Zgierska 87. HartmllJ'l (Żyd) 
- - Brzezińska 24 Rowińska -' Pla~ Wolności 
2, Pereln1an i S-ka (Żyd) - Cegielniana 32. Da­
nielecki - Piotrkowska 127. Wójcicki - Na 
piórkowskiego 27, Sienkiewicz, Karolew'I!ka 48. 

TELEFONY: 
Po,otowle p, C. K. 102-40, 
Po,otowle lekarz)' ehrześriJu 111 111 
Po,otowle Ube'lpieezalnl 208·10. 
Pototowle Miejskie 102,00, 
Strat" Pożarnej 8-

TEATRY 
Teatr Miejski .- "Burmistrz Stylmondu". 

KINA: 
Caplto] - "Gibraltar", 
Gono - "Indie mówią". 
Ikar - .. Dama na dwa tygodnie" i .. \Y'~!la 

s-kazańc6w", 

Metro - .,Obawa przed. skandalem", 
Palace - "Prawo kobiety", 
PaJ1adium - "PrZ')'gody Tomka SIIn'yera" 
Przedwiośnie - Dr Murek, 
Rialto - "Na jej !"02Ikaz" i "Rozwiedtmr ~i,!" 
St)'low)' - "Swzęśliwie ~ię skończylo" . 

KRON I KA M I E.lSCOWA 
Zarząd okręgowy "Pracy Polskiej" 

urzQdza 
w sobotę, dnia 3 czerwca o godz. n-tej 

w sali przy ul. BandJlrskiego 9-11 
OGÓLNE ZEBRANIE SEZONOWCÓW 

z przemówieniami: 
prezesa adw. Fr. Szwajdlera 

oraz 
radnego Antoniego Belki 

Gdy w pieTLl'szej połowie XVI stule­
cia uder:,ył w katolickie narody grom 
ods:.c:,epiellslwa Dulra, Kalwina i 
Zwingljusza, spl'ou:adzajo,c rozdarcie 
wewnętr;:;ne społeczeństw calej niemal 
Europy - życie religijne osłabło, a po­
:;ioJn morall/y żlJcia publicznego gwał­
townie obniżył się. 

TV orl'ym to czasie, czasie zamętu, 
powolane zostały do życia przez zakon 
00. Jezuitów pierwsze zastępy tych sil­
nych, niezłomnych i bezkompronu'so­
w{./ch lud:.i, których miano: Sodalis Ma­
rianus. 

Ro:.u.:ój sodalicyj w różnych c:.asach 
podlegał rói.n.ym wahaniolTt pod wzglę-

skiej 22). l\CoclPratorem tej ~odalicji jest 
o. superior GołęlJiowl'ki. a 1.3t'7.ątl tuno­
wią: adw. Franciszek Szwajlller ....: prze­
woc1nicza,cy. dyr. Turski - \viceprzel\'o Llni­
czący, sędzia Frydecld - sekretarz, dy~. 
Samborski - skarbnik, adw. Ho!'\zkowslCJ, 
prof. Podgórski i p. Szymallski. 

Poza Sodalicją Inteligencji ,\h:skiej. je­
d)rną tego typu placówką soda Ii:Y jn.a. w 
Łodzi, pracują przy kościele 00. jf>zultów 
dwie sodalicje pań i sodalicja mężczyzn 
robotników, przy parafii Podwyis7.enia ŚW . 
Krzyża sodalicja pall, przy parafii Matki 
Boskiej Zwycięskiej, sodalicja. przy par~­
fii Przemienienia Pll,i~kipf!'o oraz na Cho]­
nach pań i Starym ~[ieście i'oda licja pali 
i mlodzie!'Jc6w. 

dern liczeb11ym i napięcia rrrac. Obecnie OTWARCIE ZJAZDU 
kongregacje sodaliclljne liczą rrrzeszlo Zjazd poprzedzi w dzisit> jszą sobotę. o 
66 tys. o.środków , rozsianych po całym godz. 9 w katedrze msza ŚW., którą cele­
świecie katolickim. Polska zajmuje w brować będzie J. E. ks. biskup ordynariusz 
ruch1./. sorialicyjllym iedllo z pierwszych Włodzimierz Jasiński. 
miejsc. Tnau~uł'acja zjazdu odbędzie się o 

Ł ód Ź, 2. 6. Cała katolicka Łódź szcze- :;\'odz. 12 m. 15 \'II sali odczytowej Domu 
rym set'cem wita dziewiąty l.jazd clelega- Katolickiego przy uJ. Gda6.skiej 111. Po 
tÓ\V Sodalicyj Mal"iall'3kich, jaki w flzisiej- odśpiewaniu hymnu sodalicyj ' lego prze­
~zą 'obotę rozpoczyna we obrady w Da- mówienie powitalne wygłosi przewodni­
sz;.;m mieście. Zjazd ten. nad którym pro- czą'y (prefekt) Sodalicji Inteli .1encji. M~­
tektorat raczył objąć J. E. ks. biskup Wlo- skiej w Łoclzi aclw. Fl'anciszel, Sz",rljdlcr. 
dzimiel'Z Jal" iilski. najdostojniejszy pa- Z ~olei przemówi prezes Z\\'i~zh:u ~odali. 
sterz diecezji łÓLlzkiej, potrwcl t:zy dni. ~y.J hr Bo r>.k-ITauke. Po ~\l·ze,.no\\' Je n!llch go 

Nac! organ iza('ją zjazd u czu \\'a komitet SCl, nastąpl refera t ;;od. Stamsła wa c;hr~m: 
na czele i prof. prezesem Zygmuntem piilskiego z Poznania .D~. "Uz~sadl~,te11te l 
Podgór51;:im, komitet W~-lolliony przez So- l~tota pra cy nno::;toJ. kteJ sodahs6'w . 
daJicję Intelillencji l\fp:5kiej i"tniejącej I O g'orlz. J7 obrady bllctą wznowione i 
przy koście le 00. jezuitów (Curie-Sklodow- wówczas wyg'losi refet'at se-d . Adam Brzo-. ,.. 

Usunąć niemczyznę ze śpiewu 
i kazań w świątyni katolickiej! 
A,Jel do 'łcla(l.~ Jwściel nyclł 'łV PabittnłcacJt 

P a b i a n i c e. 2. 6. - Polacy z parafii ! 'iemczech Ol'az znęcają się i prześladują 
Pola I{ów w Niemczech. N. ~f. P. '" Pabianicach zwracają się na 

tej drodze do władz kościelnych z gorąca, 
prośbą o zniesienie kazal1 i śpiewu IV ję­
zyku niemieckim wykonywanego IV czasie 
nabożeństw dla ~ie1llc6\\' I,atolil,ów IV ko-

Koło śród.mie~cle S~roD. Narodowego ściele~ . ~I. P. :\a te msze ~\V. uczęszcza 
m:ządza w medzlel5' dl1la 4 hm .. 0 gOd,z. 16/ dużo Polflk6w, ktÓl'~' lJl p/'z~'k l'o j~st sfuc1l1lć 
":lecz6r tow~rZYSkl. z. tallcaml. .. ':' s~ęp ięzyka Iliemied,iego. w czasie g'dy ""iem­
L) lko za le)l'Jtym.acJRD11 członko" ~kJln~ .. I cv IV Trzeciej Iłze ' ''-v za kawją Polfl kom 

Uwaga po!)oro"". ,V sobotf:, 3. bm. WInm '. b k .. I l '.. . 
sie zglosić do przeglądu wohko"'ego: Przed ko- I IV I.C .03('tO a~ 1 katolJckIC~l O Ipra\Vla~ 11"­
misja poborowlI nr. 1 absolwenci gimnazjum i I bozenst \\'a IV J ~z ~ ku polsl'll!1. za kazali oLl­
liceum Zimo\\',;.kiego oraz gimnazjum i licenm I bycia w j ęzyk u pol;:kirn Ul'Ol'zysto:il:i 
!,a~st", .• 'arutowi?za .. zamie~'1Jka1i na tereni~ .2, t pogrzebowych wielkieego Polaka k . proh. 
3. a, 8, 9 I 11 kOffi'lsanatu P. p'. Pl'zen kom.s.Ja ' Domailskiego, prezesa Zwill7.ku Polaków IV 

Apel ten podnosi się równiet i dlatego, 
~e IV drugie święto Zielonych Swiąt o godz. 
8.30 IV tejZe świątyni śpiewano pienia w 
języku niemieckim któremu to językowi 
niemieckiemu niestety p,'z)'słuehi\\'3.ć się 
musiał prz,rbyły na tr. mszę Ś"'. oddział 
II ojska polskiego. 

Trudno się z tym pogodzić. by w Pol­
sce, w katolickiej świątyni na nabożeń­
·t"arh, \\' których biorą udział żołnierze 
armii polskiej, rozbrzmiewał język nie­
miecki. 

poborowa nr. 2 poborowi roczmka 1918 zalDl.t'- . 
s2lkali na terenie 7 komisariotu P. P. o n8z\\'i- ---------__ --------
skach na litery S, T. U. • 

lvdowskie "markizy" tamują ru[h .. Litwa współczesna pod względem polilyczno­
gospodarczym". Stowarzyszenie Dowhorcr.y,ków 
lIa okręg lódzki urzadza IV niedzie lę . dn. 4 
czerwca o godz. 12 w sali Związku OriCeI'ÓW 
Rezerwy (~foniusl'lki 1 a) odczyt p. inż. Stefnna 
Perkowskiego nt. "Litwa wspóŁczesna pod 
względem pol ityczno - gospodarczym". 

"'YSlaw8 Państwowej Szkoły PrzemysJow('j 
żeńskiej (:-;r .... t·"\'icza 77). W ~obot!l, dnia a. 
bm., o god z. ,,~ )(lbędzie sip, urocz~'ste otwarcie 
prac UOZt'n ll " g;mn8Zljów: koro·rrka rRko-l13 fciar­
skipgo, hiel iźlliar~kiplZo. tkactwH N)cznpgo j,ltro­
Jigatorekiego oraz; kursów jubi.lE:'rskich. W~tQP 
bC21plaf:ny - dobrowolne datki 11R F. O. ~. 

RporJziE:'wać się naJe~y, że wystawa t:,jin!t')' 
resuja 5i~ ~ZPF'l'z:e kola ~połecZ:~I'stwa pol~kiego. 

Związek Pracowników Skarbowych - kolo 
'W Lodzi urządza w sobotę, dn. 3. bm., o godz. 
20 w lokalu wlasnym (Pieraoki!'go 17) herbatke 
wwa.rzys·ką z tańcami dla czlonków i ich rodzin. 

Polski Zw. Zaw. Lódzkich Art. Plastyków, 
kiero,,' sny przez prezyrJium wskladzie: prof. 
Jerzy Lehman - prezes. prof. Franciszek \Val­
ozowski - wiceprez:es, ChwaJisław Zielh\skJ -
sekretarz, przeprowadza obecnie dyskusje nad 
sprawa ewentualnego bliższego zainteresowania 
się zagadnieniem sztuki stosowamej . Gdyby te­
za IllbJiżenia sie do smu.ki stosowanej zwycie­
żyła - wystawy przez organizację ur~adzane 
nie ogramiczyłyby się jedynie do ::rupowania 
prac wyłą=ie plastycznych. 

Pobór rocznika 19.18 r. W sobot!l. dnia 3. 
bm., o godz:inie 8 rano wmni się q;glosić przed 
komisją IJ1r. 1, ul. Ogrodowa 34. absolwenci Pry­
watnego Męskiego GimnazjlllU i Liceum A. Zi­
mowskiego - ul. Boczna 5 i II Państwc>\vego 
Liceum a Gimnaz:jum im . .PJ·ezyde<nta Narutowi­
cza - ul. Targowa 6.3 - wszyscy m~żczyźni 
roc2II1ika 1919 i młoclszych. 

Przed Kom isja nr. 2 ul. Al. Kościus1Jki nr. 
19 tegoż dnia o godzinie 8 rano winni sie stawić 
metczyńni J'oczni.ka 1918, zamieszkali Jla terenie 
7 k()m~sariatu p, P. o nazwi~kach na litery: S, 
T, U. 

WSZYSCY poborowi winni zglosić się ze świa­
dectwami zawodowymi i s21koblymi. 

Wczorajszy targ tn!,oiIniowy w Ijodzi pr~e­
&zedł pod !I.'TInki~m ożywieniR. Dol>.·ór. zie-mio­

i '11araf.:a j({ pr~ec1t Ot1'", ió łl' na oJ(,alec~e'll'ie 

Ł ód ź, 2. 6. Władze administracyjne /ne są nisko, na poziomie niejednokrotnie 
zwróciły uwagę na zaslony okienne (mar- 1.20- 1.50 m od poziomu chodnika. ponie­
kiz:.;) i zarząclził~' l,ontrolę, mającą na ce- waż zaś są ,vysunir,te na metr od ś('ian~' 
lu uregulowanie tej sprawy. I [Jrzpto tamują rucJl i narażaj:'\. przechod-

. Wskaz~ć !t'zeha. że mal·.k izy, s~czeg61- nióIV na okaleczenie głowy. (x.) 
111e w dZJCIl1lcach żydowskICh umlC6ZCZO-

Krwawy finał s~siedzkich nieporozumień 
W bójce na siekiery jedna osobo lJ((dła trul'Jem, a tł'~Y od­

niosły ciQ~kie ran1/ 

Ł ó d Ź, 2. 6. Wczorajszej nocy na I patt'zeniu przewieziona została do szpita­
przedmieściu Wir;kitno-Place dfJszlo do la. Różańscy wstali opatrzeni, po cz;.-m 
krwawej awantury na tle sporu sąsiedz- obu zatrzymano do dyspozycji władz są­
kiego. Z jednej strony w starciu wzięli dow)'ch. 
udział 55-letnia Maria Halm i syn jej 26- Dochodzenia policji na placu \Viskit­
letni Alfred (l,apral rezerwy), z drugiej no ustalily co następuje: :>5-letnia Ma­
strony 50-letni Broni. "Iw Różat'iski i 19- l'ianna Chan puścila kozy, ktÓl'e poszly 
letni jego syn Marian. IV ogród aąsiada, 50-letniego R6żallskiego. 

R6żallscy zaopatrzeni wsiekicn' , po- Różański IV towarzystwie 19-1etniego s.,·na 
dobnie zresztą jal< i ich przeciwnicy. na- swego Narcyza natnl'J na Chano\\'l'l, a gdy 
tarli na Hahnów. W ,vyniku bójki Halll1 IV jej obronie stanął syn jej kapral W. IJ. 
wskutek oclnic;;ionych n!TI rąbanych glo- 23-letni .Józef Chan. Różallscy siekierą za­
wy pacH trupem, małka zaś jego odniosła bili go. Chanowa odniosJa ciężkie obm­
CIężkie obl'azcnia dala. Ró\\'niez Różalj- r,cnia ciala i umieszczona została w szpi­
scy zostali pOI'anieni i odnieśli rany cięte talu. Obaj Różallscy po opatrzeniu od­
głowy i rąk. Przyhyły lekarz Pogotowia niesion~'ch w bijatyce ran, umieszczeni 
stwierdził śmierć lIalma. Zwloki zabez- zosłali w więzieniu. 
pieczono na miejscu. Maria Halm po 0-

;i;owsli kelne l'ki, kt6re tnllicj pracuhl, co wy- ' 
wolalo Pl'ote t i kelneJ'zy pl'zez dwie godziny 
wstJrzymali sie od pr ncy. Interwencja inspek­
tora pracy dOPI'()wadziłH do zawi~zenia sporu, 
-który ostateczn ie rozstrzyg:nip.ty ma być na kon­
f ere ncji. (x) 

cHa ~ip' na ChOruliik i plozygn:olla przechodnia 
,JlIzefa Brockiego (Widzewska (0). OrJniÓElł on 
ogólne obrażenia ciala. 

W 10 komisariacie P. P. zlo~()no 10 ~wojów 
hR\\'cllliancj przQd",y znal~iollcj na ul. Gdnri­
skiej. 

JlI/od6w zwil.>k~rony (okolo 800 ,,'ow w). Mniej KRON I KA DN I A 
dowieziono ziE'mniak6w, których cena nada.l wy-

W fabryce KinsLlcra. (S'\l"·R·l~łca 2;) dOEnal 
oberl\'~nia palców u rę.ki robotnik :!S-letni Jó­
~ef J anows-ki, którego P()gotowie ll/'zewi02ll0 do 
sl'ipitala. 

soka (9-10 211 kwinta]). ~:t:aslo placono do 3,40 ~e skladu Oukr()w~kiego (Pio!rkowskll 156) 
zł za kilo, seT biały 90 gr, jaj II 1.·10 zł. !alata nieznany osobnik pod powrem ku P'l1 a. skradl 
g!6wkll s-s gr, rzodkiel>.-ki pp,C'zck do 5 gr, aparat fotogra rkzny, ~'artości 1S<! zł. 
s7JPinaik 20 gr kilo, szczaw 20 gr, cebula 3() gr. Piltku owi 'l't.>p('l·olVi (Jakuba o) ."knldziono 
Drobiu w podaży więcej, szczei'61Q1ie kurczat, 1000 zł umieszczone w walizce. Spra wC:llUi 
które 1>la<:ono od 90 do 1,W z!. (x) krad'Zieży okazali sie reek Galbart i W()lf Hu-

Kelnerzy protestują. Poda.waliśmy, że umo- bel. " . . 
wa zawarta między Pl'zemYS'lem i ubronomicz- Wielg0'Y"kiemu (Polud~i?~a 23) skradf:l()no 
nym ~ Zw. kelnerów i kuchmistrzów wy:;rasa'j gramofon l 120 płyt Vo'artoscl WO zł. 
18. bm . 1\8 tym tle r1os,,;!o jut rio pierwl'zego Na III. Piotrkol\' ~kiej ~17 inż. 'tefiIn Bur­
< ~rajku protebtacyjnego. Wlaściciele tn:ach sche:z: I'abianic, Grob('lna 6 w stanie piiRTIl'm 
\I ''l!kszych 7akłarlów l:'astrollomiczllych Z8tlnga- najechal samochodem na dorożke, która ""''''1'ó-

Na ezog ie we wsi Dabsk autot>u6 prowadp.o­
nj przez Henrykn ~a5toClki!,:go najechal 118 mo­
tocy-klistę 'l'ndeus.za Zucza.ka, I1tóry odniósł' 
obrażenia ciała. Wille ponosi szofer autobusu. 

Na Placach \Vi kiwo w czaeie bójki zostali 
poranieni i ollnieśli rany ciete glowy i rU: Sij­
letni~ Maria HIllin. 50·letni Bronisl:\w i liI-letni 
Muci n Kozań~cy, których opatrzyło pOl!'Otowie. 
Halinot\·. pM:l'I\'ieziona z66tala, do ellPitłtl.a ,., 
'tanie ciężkim. 

Nad ogólnopolskim zjazdem delegatów 
Sodalicyj Mariańskich Męskich objął 14-
skau'ie protektorrll J. E. ks. biskup Wł. 

Jasiński 

ilLY(l·ski z Katowic nt. "Możliwości apo­
stolstwa wśród inteligencji". 

SODALIS WśRÓD PROLETARIATU 
MIEJSKIEGO 

W drugim dniu obrad mszę św. w ko­
~cielc Matki Bo-skiej Zwycięskiej (ul ks. 
Banclurskiego) o godz. 9 OdPI'8Wi ks. bi­
skup dr K. Tomczak. Na zebraniu ple-nar­
nym, o gonz. 12 (Gdańska 111) przemawiać 
będzie sod. prezes Zygmunt Podgórski ut. 
"Apo'stołs!wo sodalicy jne wśród proleta­
riatu miejskiego". O godz. 16 odbędzie się 
zebranie delegatów. 

W dnilI 5 czerwca obradować b~dzie 
"sekcja ziemian". O godz. 9 - msza św. 
IV kościele 1\1 a tki Boskiej Zwycięskiej, 
godz. 11 zebranie z referaiami: dr Zyg­
munta f, lIbkoly~kiego - "Aposto]"two 80-
dali>;a Ha \\si", hl' Stan isJawa Rostwol'OW­
sk:ego - .. Obowiązki !'odalLa ziemianina 
w ch\\'i1i o.becnej", szambelana Stani ła­
\\ a Starowiey"kieg-o lIa temat dzialalności 
i regulaminu "sekcji ziemiańskiej". Po 
refet'nlach dyskusja i wybór kieJ'ownictwa. 

W dniu 4 czerwca (niedziela) na zatkojl­
czenie zjazdu projektowany je t \, y jazd 
do klasztoru 00. franciszkanów IV Łagiew­
nikach, gdzie zostanie odprawione nabo­
ŻCllstwo czel'wcowe. \V dniu 6 czerwca IV 
programie pl'zewidziana jest wycieczka. 
autobusami do Łęczycy i Tumu. W dniu 
t~'m uczestnicy zjazdu zwiedzą fabr)rkę R. 
Biedermanna. 

Nuncjusz apostolski 
na zjeździe 

Ł ó d ź, 2. 6. - Jak się dowiaduje­
my, w zjeździe sodalicyjnym w Łodzi 
weźmie udzi.ał także J. E. nuncjusz a­
postolski IV \Varszawie Cortesi, którY 
przybędzie do Łodzi w niedzielę i ol­
prawi msz!} ŚW. w kościele ~1. B. ZWy-
cięskiej. -

•••••••••••••••••• 
Krótkie wiadomości 

\\' puku miej~kim Julianów utonął 
Hl-letni nrnryk Kłosiń"ki, zamieszkały 
pl'Zy ul. ProCe.orskiej 18. 

Na tOl'ze porl wsią BOl'ki Górne miesz­
kanka t('jze wc"li, 52-letnia Michalina Za­
jąc, przepędzala bydło przez tor kolejo­
wy. Nieszc?:ęśliwa clo!'\taJa się pod kola. 
pociągu i poniosla śmierć na miejscu. 

Ogl'ód Zoologiczny IV Parku Miejskim 
na. Polesiu f\onstanlynowskim otrzymaj 
w d?l'7.e od p. Miecz~-sJa\Ya Cho.inackie~o , 
zamleszkaJego przy ul. LlItomiel'skiej 30, 
parę saren i parę pa \Yi. 

Zarząd Miejski podaje rio wianomości 
że l\I.iejski~ ~imna7..iui)l Kupieckie prz;.: 
ul. L.lpoweJ 1,), r07.poc7.ęJo przyjmowame 
~c.(~all. 00 ka~~lyd~tów do klasy pierwszej. 

ZWIą7.plc ~lewHł~mych m. Łod7.i urzą­
dza. w nledzJełę, dnia 4 bm. o 1l0cJz. 20 IV 
salJ pr'zy ul. Gd;111Sldej 111. koncert z bo­
gatym programem. 

* W dniach od 5-10 czel'wca odbędzie 
się propagandowy "T~'dziel1 7.it'm 
\\'schodnich". _- a ostatnio odbItym ze­
bt'an iu ?t'gan iząc;"jn~'m miejscO\\'ego \, o­
Jewóc1zk lego komitetu, które odbyło ie 
przy u.d7,iale gen. W. Thommee i pika Bo: 
łe81a\VleZ~ ustal.ono prog-ram .,Tygodnia'· 
na terellle ŁoclzJ i okr~gu łÓdzkiego, 

* Stat'Osta R'l'odr.ki dr :\losto"'ski doko, 
Daj IU:5tl'acji Al. Kościuszki i uJ. Andrzeja. 
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NA MARGINESI E 

Z!11iany W PPS 
N'a zebraniu nowowybranego Okręgowe­

g<J Komitetu PPS wyłoniono prezydium i 
egzekutywę. Przewodnicz<,\cym O. K. R. wy­
brano na rok zatwierdzonego wicept'ezy­
denta ł.,odzi Artura Szewczyka, wiccpl'Zc­
wodniczqc~·mi zostnli: " 'inc. Stawiński 
i Leon MaliJ10Wf<ki. Na sekretarza powoła­
no Henryka ~'acholVicza, na skarbnika 
Henryka Skaleckiego. Czlonl(ami egzeku· 
tywy zostali: Źyd adw. Kazimierz lIart­
man, Józef Potkaflski, Stanisław Goli6.ski 
i Ludwik Skl'Zv(llewsld. 

Zanim doko'namy naświetlenia ogĆJlniej­
s~ego dOlwnanych wyborów, zatrzymamy 
się na pewnycb momentach natury raczej 
personalnej. Jeden z wiceprzewodniczą.cych 
O. K. R., a mianowicie ławnik Leon Ma­
linowski skazany został przez sąd łód zki 
za zniesławienie prezesa adw. Franciszka 
Szwajdlera. Sekretarz O. K. R. Henryk Wa­
chowicz, redaktor lokalnej mutacji war­
szawskiego .,Robotnika" skazany zostal 
przez sąd sLat'ościrlski na :2 tygodnie are­
sztu i 100 zł grzywny (zabawiat się IV nf)C­
nym żyd-owskim kaharecie "Tabarin" z Ży-

'Numer 127 - ORĘDO~I1{, niedziela, dnia. :to czerwca 1939 Strona ., 

BŁYSKAWICZNE PORZĄDKI NA TERENIE NASZEGO MIASTA 

Nagły nawrót "huraganu porządkowego" 
Władze domagają się wznowienia wszystkich tych prac, które w roku ubiegłym - bez 

względu na to, czy dobrze, czy źle - były wykonane! 
Ł ód Ź, 2. 6. - Otrzymaliśmy szereg li­

stów w sprall'ie nagIego na\-\Tot1~ "h~raga- I 
nu poru1,rlko\\'ego" w naszym mIeŚCle. Po­
niższe uwagi streszczaja. wywocly w tych 
listach zawarte. 

\V ubiegłym roku. roku 1938 IV tempie 
huraganowym byly robione porza.rlki na 
skutek zarl\ąclzenia władz. Ponieważ po­
rządki te b)'ly robione hlyska\\'icznie w 
tempie pSI'ollniowym, przeto do przewjclze­
nia było, że wszelkie tynkowania, malowa· 
nia hędą wykonane niedokladnie. 

Okazuje się, że wydatki na takie remon­
ty slano\\'ily tylko stratę, bo robota wyko­
nana nie przei'. facllol\"ców, gdyż fachow­
ców wówczas bylo brak z powodu nagło­
ści i krótkicb terminów, nie może być 

trwalą - dlatego też w tym roku. właści· 
ciele narażeni są na nowe wydatki. 

CO MÓWI OKÓLNIK MINISTRA SPRAW 
WEWNIf'rRZNYCH? 

Ukoronowaniem wszystkiego jest to, że 
IV roku bieżącym, 1939, wladze domagaja, 
się wznowienia wszystkich tych prac, któ­
re w roku ubiegłym, bez względu na to 
czy dobrze, czy źle - były wykonan~. O~­
biera się ludziom spOkój, denerWUje SIę 
i sldania clo niepI'odukcyjnych wydatków. 
Obecna po\',;ażna sytuacja nie nadaje się 
do takich zarządzeń władz, które wywo­
łuja, rozgoryczenie. 

\V ubiegłym roku zesz.pecono, zdaniem 
urbanistów, miasto przez za kladanie sia-

tek zamiast pełnych płotów, gdyż obnażo­
no wszystkie podwórza, na skutek cze~o 
miasto w wielu punktach ma wygląd J;:t­
kiejś zapadlej prowincji. Takie płoty Dle 
nadają się do dużych miast między bloki 
mUl'o\\·ane. Zl'es7.tą jest tu zupełnie niepo­
trzeb-ne, a na wet ze wzgl ęclu obrony mi?-­
sta, zdaniem wielu, szkodliwe, bo ułatWia 
nieprzyjacielowi w razie najścia robienie 
sobie zasiel,ów z drutu. 

\V obecnych czasach, gdy sytuacja jest 
wyjątkowa i kiedy należy w miarę możn~­
ści ułatwić ludziom życie - wła elze adnu· 
nistracyjne ponawiają te same "huragano· 
we" zarządzenia, które miały miejsce w rd­
ku 1968. 

cIami z "Głosu Porannego", a następnie I KTO PIERWSZY - TEN LEPSZY 
strzelał na ulJcy). . 

ja~C~~~~~~cz~~z~~u;~:~dz~~~~f :aOJ~a~i~;l~ 400 łvs zł czeka" na reflektanto' w sklej radny Dynek, zalega od rlwoch lat ., 

Mimo, że ostatni okólnik ministra 
spraw wewnętrznych w 1939 r. zwalnia 
wszystldch właścicieli nieruchomości od 
remontów i r.obót, które były wykonane 
w roku 193R - wlaclze lokalne na no"'o 
domagają się wykonania tych robót, co 
jest spl'zecLne z powyższym okólnikiem. 

z zaplatą robotnikowi za naprawy w kinie. , 
Nazwisko Ż~·da Hartmana mówi samo Ł ó d ź, 2. 6. - Komitet Rozbudowy kę mieszkail większych na mniejsze 

Najgorsze jest to, że władze administra­
cyjne nakazywały IV roku 1938 stawianie 
płotów, które w tym roku każą przewra­
cać, bo chcą mieć siatki. za siebie. Miarą wpływów tego Żyda w Miasta rozporządza jeszcze kredytem I Podania wraz z kosztorysem należy 

PPS jest fakt, że organizacja ta nie kogo na sumę okolo 400.000 zł, o które ubie- składać do 15 bm. najpóźniej. Kredyty 
inneg-o, a właśnłe Hartmana cIelegowała gać siQ mogę. właściciele nieruchomo- sę. długoterminowe z oprocentowaniem 
na generalnego referenta budżetu miej- ( ) 
skiego. ści na urządzenie kanal izacji, przerób- 6,5 pct w stosunku rocznym. x 

ZNAMIENNA RÓŻNICA W POGLĄDACH 
Czy to nie jest "dręczenie" obywateli, 

którzy ciężko zapracowane pieniądze dają 
na podatki? Jednak wybory O. K. R. mają tal,że s",e 

aspekty o charakterze szerszym. Dotych· 
cza-s p-rzewodniczącym O. K. R. był "tow." 
Chodyński, przewodniczący związku zawo­
dowego pracowników autobusowych. CZYŻ 
odsunięcie .,tow." Chodyllskiego od steru 
podyktowane jest tylko niepowodzeniem 
socjalistów w czasie ostatniego strajku 
pracowników autobu.sowych, czy też jest 
wypły)Vem innych przyczyn? 

Mówi8" te działały tu także i inne mo­
menty. \Vybór na przewodniczącego O. K. 
R.. Artura Szewczyka oznacza podobno doj­
ŚCIe do głosu w organizacji elementów bar­
dziej radykalnie nastawionych .. Taktyka 
,.tow." Chodyllskiego miała być zbyt "ugo­
dowa". (Jot) 

Pod ostrym iiąłem 

BOjkot kotoniny? 
o ile nam wiadomo, w ostatnich dniach 

sI?adło znacznie spożycie kotoniny. Róż­
nica przerobu koloni!)y np. w miesiacach 
k",i~tniu i. ma,iu j('~t bodaj hrmJ7.0 powai­
na l zastanawiająca.. 

Czyż uie mam" lU do czynienia z pew­
nego rodzaju w~'kol'zysty\\'allicm E!~' tuac.ii 
1.C strony obcego przcmysłu? Czyż obcy 
przemysł nie próbuie znów sabotować 
krajowych SUI'OWCÓ"~? 

20 .. lecie PC K 
Ł ó d ź, 2. 6. - \Ve wczorajszy pią­

tek oclb~·la się uroczysta akademia w 
sali Rady Miejskiej przy ul. Pomor­
skiej 16, z okazji 20-lecia PCK. 

SPORT 
Niedzielne imprezy sportowe 

w Łodzi 
W ciągu l"oboty i niedzieli odbędą się 

w Ł!'ldzi i na prowincji łÓdzkiej następują­
ce sportowe imprezy: 

SOBOTA 
Jubileusz 30-lecia ŁKS: starłion ŁKS 

godz. 15: 87.czypiórniak męski KPW (Po­
z,nat\) - ŁKS.; godz. 16: początek czwórme­
czu piłkarsldego 'Varta (Pozna l'!) - Union 
Touring i Polonia ('Varszalva) - ŁKS; 
godz. 20.30: spotkanie weteranów ŁKS w 
lokalu klubu przy ul. Pierackiego 5. 

L e k k a a t l e t y k a: starlion Zjedno­
cz,ollych godz. Hl: mist.rzostwa m~skie 
iet'J.skie okręgu klasy A. 

NIEDZIELA 
Jubileusz LKS: godz. 8: zhi6t-ka człon­

ków i klubów pl'zed lokalem ŁKS przy ul. 
Pierackiego 5; godz. 8.30: wymarsz do ko­
ści:ola na nauoŻCl'lst\\'O; godz. 10.30: akade­
mia. w bali sr)Qrto\ ej; godz. Hi stadion 
ŁKS: mecz koszykówki męskiej KPW (Po­
znali) - ŁKS i szczypiórniaka żeńskiego 
KPW (Poznań) - ŁT{S; gorlz. 16: de fila rl'U ; 
godz. 16.15: da Iszy ciąg tu rnieju piłkar­
skiego: spotkania o 3 i i miejsce i 1 i 2 
miej;;ce, oraz ",ręczenie zwycięzcy pucharu 
jubileuszowego. 

L e kk a a t l e t ~r k a: Drugi dziel} mi­
strzostw okręgowych męskich i żerlskich 
klasy A na stadionie. Zjednoczonych. Po­
cl':ą.tek o godz. 9. 

P ił k a n C) 7. n a: mecze o mistrzQlStwo 
klasy A. ,V Pabianicach na boisku Sokoła 
gra o godz. 11 SokóŁ (Pabj.) i WKS, a w 
Zgierzu o godz. 11.30: Sokół (Zgierz) i 
ŁTSG. Mistl'ZOSl wa klasy, B: boisko Soko­
la: Sokól CLódź) - Boruta i w Alcl,san­
drowie: Sokół (Al.) - TUR. 

K o l a r s t w o : 'Vyścig Kruszendera na 
25 km. Start o godz. 8.30 sprzed Parku 
.Wolności w Pabianicach. 

P i l kar ę c z n a : Międzymia,stowy 
mecz szczypiórniaka męskiego Łódź - Bu· 
dapeszt o godz. 17 na stadionie Zjednoczo­
ne. Przedmecz szczypiórniaka żeilJskiego 

Tysiącdwieście sezonowców 
oczekuje na pracę 

Ł ó d :;'Z6eWI~~!~,!te~~'~i ~~,O~~~l~ p~~~a~ ~~,~?~~W!tawOW'.'h I 
bardziej jest atakówany przez sezonow- I \V okresie zi.mowym, 3) podnIesienie plac 
ców, nie uwzględnił bowiem dotychczas o 2;) pct. 
żadnego z żąflall rohotnicz)'ch, a nawet Żadne z tych żądali nie zostało u­
same roboty podejmowane są IV powol- względnioJle dotychczas. Znaczna UczIJa 
nym tempie. J'O]JOtlli1,ów oczekuje na pracę, roboty nIe 

Dotycllcws zatrudnionych jest 2870 1'0· zostały rozszerzone do 6 dni, a oclnoSnlc 
botnikó\y, co w zestawieniu z zeszłorocz- podwyższenia płac; to Zarząd Miej:;ki już 
nym stanem zatrudnienia (4100), wyka· zastrzegł, że o tym nie decyduje. 
zuje, że jeszcze ponad 1200 rO]JotnJl{ow Nie zall'arto tei dotychrzas uldadu 
oczekuje nil pracę. Stan zatrucJnienia na zbiorowego i dopiero na 6 bm z.\\'o!ana 
1'01lOtac11 brlllwl'sldcll i plantacjach jest została, Zl'esztą nie po raz pierwszy, kon­
identycz1lY niemal z zes7.!o/'ocznym, Jedy- ferellcja LI prezydenl"a I{I\"apiI'tskiego, ale 
nie kanalizacja zatrudnia. znacznie możlla przewidywać,. że i ta kol'lferenc,Ja 
mniej. do oslaleC'l\llego porozumienia nie do pro-

l~omis.ia. robotnicza wysunęła tącta- wadzi. 
nia: 1) z<l\.l'uclnienia wszystkich, którzy Socjaliści przed wyborami obiecywali 
pracowali w ub. roku,2 ) l'ozszet'zenia pra;l \\'iele roIJotnikom, obecnie, gdy doszl! do 
do 6 dni w tyg'odniu i prowadzenIa 1cl1 władzy, nie bl11'(l7.o jakoś troszczą się o 
przez dłuższy okres, tak, by wszyscy u- ich los. (x) 

Ulice, czy błoła pińskie? 
Fat(łlny stan ulic w Pab·ill.nicach u'ynuIga koniec~'Ilej 

:I'laprau'y 

Charakterystyczne jest jeszcze i to, że 
władze budowlane miejskie wydają inne 
zarządzenia i administracja lokalna inne. 
Tworzy się denerwującą wszystkich sytua­
cję, bo ingerujące czynniki nie wiedzą bo· 
daj, jakie posiadają kompetencje. Czy to 
ma być w obecnej chwili właściwa dzia· 
lalność? 

Premiera "Burmistrza 
Stilmondu" 

Ł ó d ź, 2. 5. Wczoraj w piątek 
odbyła się premi era teatralna sztuki 
"Burmistrz Stilmondu" Maeterlincka. 
SzŁu],:a ta \V treści swej nawiązuje do 
czasów wojny ś"'iatowej w małym 
miasteczku belgijskim, okupowanym 
w r . 1914 przez Niemców. Głó\vną. po­
stacię. jest hurmi!?trz, dookoła którego 
toczy się cała akcja. Doskonale ode­
grała swę. rolę w tej sztuce Barbara 
Ludwiżanka. 

Akcja robotników 
Zjednoczonych Zakładów 
L ó d i. 30. 5. Robotnicy w Zjednoczo­

nych Zaldadach Scheiblel'a j Grohmana 
podjęli enpl'giCZł1f1, al\cję. domagając się 
usunięcia wszystkich Niemców z pracy. 
Na t~'m tle doszlo do jednogodzinnego 
strajku protestac~'jnego, po czym robotni­
cy wystąpili z wnioskiem, by dyrekcja u-
6unęla wsz~'stkich Niemców, zastrzegając, 
że po okreŚlonym terminie w razie nieza­
łatwienią tego wniosku załoga robotnicza 
sarna we ~dasn~·m zakresie zrealizuje u­
chwalony Ivniosck. . (x.) 

P a b i a n i c e, 1. 6. Miasto Pabianice, 
I iczqce ponad 50 tys. mieszkallców, posia­
da razem 146 u lic o łącznej cJlugości 9051::$ 
km. Z ulic tych jest 51 zabrukowanych, 
2!) brukowanych częściowo, :3 brukowane 
i Szoso\"ane, 1 szosowana i 62 tylko grun· 
10 II"\' ch. "\V kilometrach stan zabrukowa­
nych przedstawia. się 41.644 km brukoll'a­
nych i 48.869 km szosowanycb i grunto­
wych. 

i tonie w blacie. Nie tylko jezdnie. ale 
chcdniki t~'c h ulic stają się dla zamie­
szka ły ch przy nich mieszkuriców. zmuszo­
nych codziennie chodzić do pracy, niemoż-
liwe do przebycia. Zbytecznym jest wy- StraJ'k U EJ"tingnna 
liczać tal,ie ulice. alboll"iem są one wszy- I U 

Z powyższych cyfr wynika, że Pabia· 
nice posiadają jeszcze stosunkol\"o mało 
ulic, a co najgorsze bardzo poważną licz­
bę ulic niezabrukowanych. Chociaż w ub. 
latach miasto zdołało kiJka ulic zabru­
kować i urcgulować, jednak stan pozosta­
łych ulic jest fatalny. 1\lial o 1ym moż­
ność każdy się przekonać w czasie rozto­
pów wiosennych i ostatnio w czasie ule­
wnych deszczów. Cały czereg ulic toną! 

ZC!)~~~~t~~~~8~1~'~a~n~~~!r~zi na I 
występach gościnnych, wystawiając w 
Toatrze MiGjskim operelkę Francisz]<a Lo­
llura ,.Skowronek". Al·tyści zcspolu za­
prezentowali grę wysokiej klasy, ocldajnc 
umiejętnie al1nosfel'ę Lehal'owskiej ope­
retki. 

Przede wszystkim czarowała s,,"ym 
,""spanialym głosem Lucyna Szczepal1ska, 
jako Malgosia - "skow'l'onck". ,.Dzia­
dzio" - Józef Heda potrafil stworzyć cha­
raldorrstyc:mą postać węgierskiego \\"ie­
Śłl iaka, pelllego l'acloŚCi życia. i rozmiło­
\\"anego w swej zagrodzie. Reszta wyko­
nawców lo: ,Julia Krnszcwska, Nina Czer­
ska, Fcli1-;!'. Szczcpul'H;ki, A lcksander 0-
lcr,dzld, SlaJiislalV Zięciakicwicz (słaby 
zwla 'zcza IV pie1'\\'sz.nn akcie). 

\\r pi.cl'\l's7.ym akcie rozentuzjazmowa­
no publiczność "czardaszem", który wy­
.konali: Mila Kolpikó\\'lla i Eug. Papliń­
ski. neż~·s('r: Witold Zllzilo\\'icc.ki, kapel­
mistrz: Karol Lewicki. Ci. 1.) 

Zmiana w administracji 
Ł ód i. 2. 6. Delegat urzędu wojewódz­

kiego wprowadził na urząd nowego sta­
rostę pOII'iatowego w [(u tnie, na które to 
stanowisko pO\\'ołany zostal p. Tadeusz 
Buyko, dotychczasowy starosta. powiato-

slkim dobr7.e znane. Ł ó d 7.. 2. 6. - Z\yiązek Majstrów 
Jeżeli już miastu przyznane .w bież ro- W\-8toso,,·a] wniosek, \V którym poda­

ku dotac.l.e z Fundu~zu Pracy 1. fundusze je ostateczne warunki na jakiCh go­
własne II!e poz\\'a!.a.lą n~prawlc wzgl. u- l tó"" jes t. za"Tzeć układ zbiorowy. 
rcguJo\\"ac \\'szystlnch u IJc, to trzeba cl1o- ~. . " '. 
ciaż najgorzej przecli:itawiające się ulice IV zaldad~ch .EltIngona na oddzla-
wybruko\\"ać. Trzrba przecie wszystkim le przy ul. Sterlmga 24, wobec zapo­
uregulować boczne rowy i ścieki, by od- wiedzi, iż wypłata zostanie na razie 
1V0clni~ jezdnie. i. nie d?pyścić, ażeb~' odroczona, aż do wykol'lczenia prac 
wszelkle .zlewy 1 llle?7.~·stoscI pozostawały robotnicy w ilości 500 rozpoczęli strajk 
na .lezdllJ<1clt l wieCle wyda\\'aly cucbną- oku an:' IV . ~r '" • f b 
C& woń. Tęgo wymagają elementarne . p . Jl, .nr~ , yp,u .. zczaJąc z a ry-
wymogi sanital'ne. ln pracowD1kow blUl'owych. Inter-

. wencja Inspektora Pracy doprowa­

Rozpatrywanie protestów 
Ł ód ź, 2. 6. Po wyborach do rady 

miejskiej w "\Yieluniu zgloszone zostaly 
protesty przez Stronnictwo Narodowe 
oraz P. P. S. Protesty te obecnie 7.06laly 
przekazano do l'or.pall'zenia wladzom 
lLarlzot'C'zvm w ł_odzi. a równocześnie 
wstrzymano ukonstytuowanie się nowej 
rady miejskiej. (x.) 

Za spokÓj duszy 
śp. J. Józe'Wskiej 

Ł ó d i, 2. 6. - \V kościele Podwyż­
szenia św. Krzyża ks. prałat Jan Bą.­
czek odprawił uroczystę. msze;) św. za­
lobnę. za spokój duszy śp. Julii Jó­
zewskie.i, żony wojewody łódzkiego. 

żydowski referat w "demo­
kratycznym" towarzystwie 

dziła do l ikwidacji zatargu, gd~Tż fir­
ma niezwłocznie wypłacila zarobki. 

Utonęła w stawie 
Ł ó d t, 2. 6. - "\V stawie na terenre 

wsi I{urów paó'tuszka ll-letnia Ma­
rianna Chudzik utonęla. Zwłoki "T­
dobyto później. 

~",,,,,,,,,,,,~~,,,,,, 

Sobota, 3 c;:erwca 

K. P. Zjednoczone - Kruszender. ._ wy w Dubnie. (x.) . 

Ł ó d ź, 2. 6. - Z inicjatywy Klubu 
Demokratycznego w Łodzi odbyło się 
w piątek zebranie, na którym referat 
na temat "Obywatel a pailstwo" wy­
głosił Żyd sen . . ŻmigrYder-Kollopka. 
\\'śród słuchacz.v głównie zauważyć 
można było Żydów. 

11.30 ~lJrlyc.ia rll~ p(lborowyrh: 11..37 6YJmA! 
czn$U i hejnnł z Kro.ko",".: 1:!.1J..'l "Il rJ.\·('.irJ pnIu. 
rlniOV"8; 14.50 łódzkie wiar!ooU\ośei giełrlowe i or]­
czytanie progor3ll1U; 15.30 muzyka obiadowa w 
~yk. Orkiestry Rozgłośn i P07.11all~kiej porl rln, 
Eugemu<za Ranbego; 16,00 dziennik popoludnio. 
wy; iG.08 \\"iarl01110ści gO~por!Hrcze; 17.00 traJ1'­
n;isj:l.. nai.JnżP(l~t\\"a z ko~ciol:l. ~w. Stan isława 
Kostki w LorJz; (na \V. R. P.) hazanie wygłosi 
ks. pralat Pi otr N ie~god a; l 8.2.5 wi~rloU1Ości 
sportowe lokah1e; 18,00 3 1udyeja dla Polaków z 
Zagramicy: llJ ,15 po],;;.ka kapela . ludowa· Feliksa 
Dzi f'>rŻ3'łl01V~k iego; 20 ,3~ audyc.ih informacyjne: 
d~ienJ1ik _wieczorny. " .. i3dOD~o;;r - ll1pteoro ło .... icZJI€. 
wlanomoscl 6"Portowe, ·nasz; P og'ram; 22.15 "'ia­
domości b ieiJą,ce; 23,00 o ,atnie wiar!o Ul1J ści 
dziel1Jli,ka wieozornego. 



. !trona 8 'ORĘDOWNIK, niedziela. dnia' er;erwca 1939 Numer 12'1' 
~ 

GIEŁDA WARSZAWSKA 
z dnia 2 C'Lerwea 1939 r. 

Dewizy: trans. kup. ap"ed. 
Belgia 90.60 90.38 90.82 
Berlin 212,54 212.Q1 213.07 
Gdańsk 284:5:5 99.75 100 :ro 
AtIh9teroa«ll 283.83 285.27 
Kop enh aoga 111,00 111,O''? 111.58 
Londyn 24.91 24.84 24.98 
Nowy Jork ozek 5.31'/. 5.30 :>,:32t /, 

Nowy Jork ka.bel 5,31518 5.30 3/8 ;'.32 7'8 
Oslo H:10 124.78 125,42 
PaorY!Ż 14,06 14j4 
SztQkholm mBJ25 127.93 128,&7 
Zury,ch 120,00 119,10 120,00 
Mediolan -.- 'n.90 28.04 
Hel6inki -,- lO.!),; 11.01 
Montreal 5,00'/. 5,2I}'/. 5.in'!. 

Tendencóa moaniejsza, 
Waluty: kllP, IIpned. 
Belgi belgijskie 00.35 90.82 

Dola" l!DlWJ"kal18M . 1.2O'It 
Dolar,. kana.dyjltDe 5.26'/. 
Floreny holenderskie 283,00 
Franki francUBikie 14,04 
Franki szwajc81'Skie 11~,50 
Funty am,gietskie 24,82 
Guldeny gdańBkiie 99,75 
Korony dum.]cie 110,80 
Korony nOl"wesk:ie 1244,50 
Koromy szwedzkie 127,&5 
JoIiry wlooklie 18.50 
Marki fińskie 10,70 
Marki niemieckie srebrne '!l.50 
Oblh,aeje I pap;Jry wartośelowe: 

1,lI! 
5,29 

28527 
rr.J4 

120,00 
24,98 

100.25 
111,58 
125.42 
128.57 
19.10 
11,01 
84,-

4'/ .. 1. wewnett"?na 60.50 
34/. inwestycyjna I em. 76.50 serie 80,75 
34/, i:n.westycYina J[ em. 78.- seTie 82,76 
5'1. konwersYJna 6.'i,-
5'1. kolejowa 61.- 59,- ost. drobne 
4'1, premiowa dolarrowa 39.2.') 
4'10 lronsO'lid aey jna 61.2.'i 61,25 ost. /Setki i drobne 
4''''1, Zien1JSkie 8eria piąta 57,50 58,-

Tenden<l.ia dla poż~k &labsza, Ił\a »et6w 

Dnia 31 maja 1939 r., o godz. 18, zasnęła w Bogu, nasza naj droższa 
i najukochańsza matka, babcia., teściowa. i ciotka, ś. p. 

Augustyna z Weihsów Baranowska 
przetywszy lat 74. Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 3 bm. o godz. 17, z ka­
plicy cmentarza św. Krzyota nil. Szele,gu. 
z 11140 W ciężkim smutku pogrążeni 

dzieci z rodziną. 

moeniejesa. 
Akcje: 
Bam Pollfkl 
Węgiel 

Terulen.c.i a sI abM. ... 

Notowania giełd 
zbożowo"l'towarow'Ich 

104,-
32,50 

K a t o w i c e, 2. 6. Pszenica oz. 22.50-22.75, 
jedno 21.50-22. zb. 21.00-21.50; żyto ]':).75-16,00: 
ję<l7Jffiień przem. 19,50-19,7ó, past. 18.50-18.7;J; 
owies jedno 18 . .30-18,75, zb. 18,00-18,25; milka 
pszenna 65'1, 33.~i4.,j0; otręby pSzenne gr. 
12,2.3--1'3. Śr. 11,50-11,75. m. 11.00-lJ1.25; otrę· 
by żytnie 11,2:)-11.72. 

H y d g o R Z C z. 2. 6. PS'Ile-nica 21,50-22; ~y. 
to 1':),40-1;).60; jęczmipń L 18.75-19. II. 18,2.)-
18,50; owies 16,75-17.25: milka lM':r.enna 65'1, 
31.50-35 .. 50; otręby ps'Zeotme m. 12.75-13.25, śr. 
12.W-13. gor. 13.25-13,75; otręby żytnie 13.00-
13,25. 

to 6 d t, %.'. PMeniea jeÓTI. Z3.00-2.'I.%S ••• 
212,50-22,75; tyto 15,00.-15.75; jeczmień l>J'ZElI!I. 
1~.00-11l.50; owies I <>t. 18,OQ- 18.50, II Bt. 17.50 
-18' mąka p·sze-nna 00'1. 3(;.00-37; otręby pszen­
ne gr. 1l.5{}-1l.75. §r. 11,2.;-11,;;0 m. 12,00-
12,2.j; otrl!by żytnie 1J,50-11.75. 

L w 6 w, 2. 6. Pszenica oz. Elzkl. 21,00-22,50, 
biała jedno 21..10-21,75, jeodn. 21,50-~1,'i;); zb. 
2O,,1O-20.7.=;; żyto I st. 14.1;}-15, 11 st. 14 ,~ 
14,50; jeo2l1)1ie(l prl.epl. Vi'}.>-18.00. ~l?ast. 11j , 1i>-
17; OWiCll Jf'dll. 17.2.)-17 .• )0. nb. 16,/.>-17; ma.ka 
pszenna 6-:;0:. a~.oo 36.50; otN)by pszenne gr. 
10.7;i- l1. ~l'. 9.:,0- 10.2;;, m. 10,50-11.2.); o-treb,. 
żytnie 1(),OO-10.25. 

War s ~ a w a. 2. 6. Pmeniea jedno Z3,75--
2425 zb. 23.2ii--23,7ii: żyto I st. 15.2;)-15.75; 
jll~iel'i I st. 18,~O-18.75. II &t. 1§.2.J-18,50; 
owif'EI I st. 17.;;0--18. n ~t. 17.00- 11.2.>; mah 
pSZP.1I'113 6~·:. :{5.2.=;-37 ,2.';: otręby P!'zpnne gr. 
13.2.5-111.7:;. śr 12.25-12.75, m. 12,25-12,75; 
otrllbr żytnie 12.00-12,50. 

Dnia 31 maja 1939 r., o godz. 15.15. zmarł po 
długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sa· 
kramentami ŚW., nasz najdroższy ojciec, teść, 
sl':wagier, wuj i dziadek, ś. p. 

Stanisław Laborowicz 
w 88 roku życia. Pogrzeb odbęd~ie się w ni&dzie· 
l~, 4 bm. o godz. 17, z domu żałoby w Rogoźnie. 

W ciętkim smutku pogrą.tona 
z 11135 rodzlna. 

Poznań, Gdynia., Słonim, Berlin, 

oo.bnm 9tMJle ... 
a 100.- zł. Zltlo­

Górka.. RY'I\i!!k l!1.. 
N 22~4 

. r~łówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, katde 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Znak oterty naprzyklad! I 18 m, •. 115, (f f790 

_ dal8Ze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, i l ci. ;:,: 1 słowo. 
~ i. w, z, a - każde stanowi 1 słowo. ledno ogło- , 

Drobru! ogłonenia w anł powIIze!łnłe pnyjmuje 
zenie nie 'Doże przekraczać lOt słów, w tym Ogłoszenia wśr6d hobnych: t-łamoW}'''' minimetr 3t groszy. si" do godziny 10, w soboty i dni przedświ,,-

5 nagł6wkowych. teozDe przyjmuje się do god'll. 8.ł5. 

Pom.ocni1c biurowy 
potrzebny do kantoru fabrycznego, obeznany z pracami 
biurowymi, ewentualnie z buchalterią, stenografią i pisaniem 
na maszynie, oraz do załatwiania spraw z klientami na mieście. 
Reflektuje się tylko na kandydatów zamieszkałych w Łodzi i nie 
podlegających służbie wojskowej. Szczegółowę oferty pod "Ikar" 

Szofer I Podróżujący 
ogrodnik. praktyka. szuka od za· do lat 26, dobra, prezencja l>Oł!~u· 
r~z posady. .\dres Or~doVo'nik , klWallY. Panowte z praktyką mir 
Pfrznań zd'!l2 2H2 żliwie branża Spożywcza. ukoń-

czona slużba wojskowa, !I!chca 
Ślusarz tta,leslać swe wnioski do .. Par" 

Poznat] pod ;)~.299. Wnioski nie· 
uwzględnione bez odpowiedzi. 

do administracji "Orędownika", ul. Piotrkowska 91. 

tokarz szofer. szuka p,,~ady od 
zaraz. Adres Or~do"nik. Po· 
znań 'Ild 92291 

Promno 
lasy. jeziora. pokoje. utrzyma· 
niem. bez. Zgłoszenia Or~downik 
P02inań zd 92 297 

IP-_~ __ -. .... OSOBISTE ___ 

SluiJba (lon1.o·wa 

Dziewczyna 
do restauracji. pomoey w kuch- Fryzjerka 
ni poszukuje posIIdy zaraz. Ofer· od zaraz. lub ]:) czeorwca. Irtała 
ty Oredownik. Poznań zd 92321 40.- m.i*;ec;lnie. utrznna.n.iem. 

Krot:os?:yn. "-dulloweka 18. 

Unieważniam b) Inni N 22780 

Alm'adzi=e mi nM-te.pujące dok,]· 
ment)' : List cze-Ia-dm.iczy. karle Szofer Firma 
T2iem·teś1JJJLc7.a i dY'.P'I()ilJl mi6tr.zo'W· f-iefanii ();;trow&ktej w Leiaj<l'ku 
Ak,i, '\lIo7Struwi?ni!! .na l'!a7lW.isk~ Jall dwuletnia praktyką warsztatoVo'ą Pod.!.:la.ntorem od zarAZ P06ZU' 
Plokall"!;: m1strz Pleka,l'6Jk). - zielony dY1>I<>m. poszukuje posa· kuje eolid,ne:::o kierow'nika komi· 
Obrzy>C.ko (jpoow. Sll\a.motlllskl), dl', Oferty Orp.rlovrnik. Poznań Iniar"k ie:;:o. Od.powiedzi urJziela 

N 22 800 zd 92 :tiO listo\\ nie. W 92 ;)62 

1I:~ .... O.t.E.N.K.I .... ~j1 .. 
Poszukuję 

tov.·any~zki życia do prowadze· 
nia domu. może byC' wdowa -
E'4Ilerytka. Oferty do Or~dovmi-
ka. Poznań zd 92112:=2 ____ _ 

Panna 
lat 28. niezależna 3.000 8zatyr.ka. 
pełnej tusZY. przystojna. pozna 
poważnie myślącego pana na sta­
nowisku. Oel matrymonialny. -
Oferty z fotografią. która zwra· 
cam Leszno \"lkp. Poste Re· 
stante 100. zd 92 321 

K 7. SPR~~~AtE ]I 
Dom 

dochodowy z ogrodem w dobrym, 
PUlTlkcie sprzedam. \ViadomoHć: 
Zgierz. $niechovrskiego 11. Sikor. 
ska. N 22132 

Warsztat ślusarsko-
mechaniczny 

(tokarka 2 m. wiertarka. apa:rat 
do spawania motor bem;. 6 K~1. 
kompletna kuźl1ta i inne) Sp t·;;;",· 
dam zaraz. \\T~'dzi"li;a wię albo 
BPrzedam przyn~lf'Żne p(}mi~z.. 
czenia warsztatowe z domom 
mieszkalnym. ChQcińo.kL M1Pjl"ka 
G6rka, R:rnek. zd 91986 

11[8. LICYTACJE 

Aleje 
owocowe j~błonie i ('zerf'śnie dr· 
ka 1.000 nrzew ",dzierżawi dnia 
4. 6. 1939 o godlll. 1/i - najwięcej 
dajacemu. Gromada Golęczewo . 
Warunki: przed rozpoczeciem li· 
cytacji. zd 92257 

K[nZIERŻAWY IJI 
Wydzierżawienie. 

w środe. 7 czerwca o godz. 1<3 
""ydzif'I'Żawia się 

aleję czereśniową 
w Hur.i~. prm-iat OM~nk6w lila 
natychmiaRto\\''1 got6wką w So­
lectwie. Warunki dzicri.awy "gla­
na sie w dniu przetargu. Soltys 

N 22 793 

Niedziela, 4 czerwca 

7.00 audycja pot'anna; - 8.00 
dziennik poranny; 8.15 koncert 
orko pulku f:trzelców K:miow· 
skich pod dyr. kpt. Jana f-; Iw· 
nieczki: 9.00 pol~kie piosenki w 
rytmach tMlec;myl'!l - plyty 10.00 
trallsmi!;ja z Ossowa. 1) re-portaż 
wstepny, 2) mS7A) św. polowa od· 
prawi i kazanie wygI. ks. hiskup 
polowy W. P. dr Józef Gawlina, 
3) uroczY"ltość odsłonięcia pomni· 
ka ks. Ignacego Skorupki. Po 
transmisji muzyka - plyty: 11.57 
sygnal czasu; 12.03 pora IIpk mu· 
ZYC;>;Tty. \Vykonawcy: Ork'iestra 
!:'ymfonicZlna P. R. pod dyl'. Ka· 
zimierza Hardulaka i F-dward 
Beonrler - bas: 13.06 wrjlltki " 
Pi~m J6zefa Pilwdskiego; 13.05 
przegląd czasopism: 13.15 muzy· 
ka ohiadowa z '\Tilna. Wykonaw· 
cy: Orki~fra rożglo~ni wileńskiej 
porl drr. Wladyslawa Sz~zepań· 
skiego. Zespół meski .. Piątka W.i· 
letiska", WaolHla Halka·Ledo· 
I'howska - skrzypce i Antoni 
Iżykow~ki - śpiew; 14.45 "OZY­
tamy Mickiewicza": 1) świteź, 2) 
K urchanek Maryli - r('C'ytuje 
f;tani,la wa iVysoC'.ka: 15.00 audy· 
da dla wsi: 16.30 koncert soli· 
'-t6w z Torunia. \Vykonawcy: 
:\faria Wilkomirsk:! - fortepian, 
Kazimierz Wilkomil'lllcl - wio· 
lonczela: 17.15 "Tajemne stowa· 
I'zynenia IV IJibl'rii" - felieton: 
17.35 święto jodler6w. Transmi· 
~ja z f:zwairarii: 18.00 koncert 
rozrywkowy. Trans. z Domu Żol· 
nierza z Poznania. \Vykonawcy: 
Orkies tra RozglOŚJ1i Poznańskiej 
pod oyr. IDugeniusza Raabego. 
~Iawa Gogojewicz - m~zzo·so· 
prano Zespół revellers6w Kl. \Va· 
h"r~kiego. Leon Cwojrlzit'ski -
klarnet. Mieczysław G izelski -
skrzype"; 19.00 "Klub P~kwi('ka" 
- Karola Dickensa w rarliofl>ni· 
z3rji i rpży'rrii Antoniego Hoh· 
dziewic7.ll: 19.30 fest.ival gpiewa· 
I'7.Y lIa \Vawelu z Krako"'a: 20.10 
:\fięrlzynarodowe "-swody Konne 
w \C\Tarszawie. Transmisja fra­
gmentów konknrsu o nagrod~ 

l'olski (Pucha r :'\ ~ rodów) (zdję· 
r-ie t.lźwiekoweJ: 20.30 audycje in· 
formacyjne; 21.00 muzyka tanecz· 
na w wykonaniu Malej Orkiestry 
P. R. pod dyr. Stanislawa Dzie· 
gielewskipgo z udziałem ,J ~niny 
Pa""zkowski,,j i Rtefana Witasa 
- śp i ew: 21..,10 transmisja ft·a· 
gmentc.w mh:dz~'państ"'owCgO me· 
czu piłkarskiego (zdjecie dźwię' 
kowe): Polska·l:l~wajcaria, zhio· 
rowe wiadomości sportowe: 22.20 
muzyka taneczna w wykonaniu 
malej orkiestry P. R.: 23.00 ostat· 
nie wiadomo§ci. 

KRAJOWE 
Toruń - 6.57 audycja poranna: 

7.00 wesole melodie - pll'ty; 7.15 
sprawy Kólek Rolniczych; 9.00 
muzyka - płyty z \Varszawy; 
13.05 przE'gląd teatralny; 15.00 
Gaw~da Warmińska Kuby spod 
Watamborka: 15.10 tranRmisja 
z Oiechocinka. Po§wi~cenie: a) 
SaJlatorium dla dzieci. b) Sana· 
torium dla ociemnialych. c) ka· 
mienia w~gielnego nowego domu 
Zdrojowego.; 15.30 tańce polskie 
- płyty; 23.05 "'iadomości sporo 
towe. 

Katowice - 6.00 audycja po· 
ranna: 9.15 tra.nsm. z Orzegowa 
uroczystości ku c"ci poległych w 
powstaniu Bytomiak6w: 111.05 
"Życie kulturalne śl~ska": 15.00 
Co słychać na śląsku'!: 15.10 "Po· 
łudnie śląskiego rolnika" - audy· 
cja s!owno·mttzycl'.na: 19.30 ,.00 
niedzieli u Karlika brzmi pio­
sneczka gro muzyka": 23.05 wia· 
domości sportowe. 

Kraków - 6.56 audycja porano 
na; 7.10 "Rozmowy z rolnikami" 
przeprowadzi inż. Lech Rości· 
szewski; 9.00 polskie piosenki w 
rytmach tanecznych - plyty z 
\\'arszawy: 13.05 "Kultura i :«v..tll· 
ka"; ló.06 pogadankR: .,Koń. 
PI'zyjaciel rolnika" wygI. Edmund 
Wypycho"'ski: 15.10 m~lodie lu· 
rlowe - płyty: 11).35 ,,10 lat w Le· 
gii Oudzoziel1l~kiC'j" - fragment 
z ksiltżki J. Bialosk6rskiego. 

L6dt - 6.56 audycja poranna: 

f
oO'ł08zenia l-lamqwy milimetr lub jezo. miejsce koez~u,je: ., zWf~ajnych na Itrooie 8-la· 
~ mowe 15 Irr08zJ:, na .trome redakcYll1eJ ((·lamoweJ): al prz,. końcu cze~ 

redakCYJneJ ao: Irroozy. b> na lItroma ClIwartej 50 groszy. e' n. atronie dru,le; 60 Ifr08Zy d) lIa 
stronie wiadomolici miejscowych 1.- a1 •. Drobneogloezenla Cnajwyła; 100 alOw, w tym 15 n.­
gł6wkowych) słowo nagł6W'kowe dMlluem thllltym, 15 ,ros.,., klłd. dalllze rłowo 10 Fon,. 
Ogloszenia wieksze "'!lród drobnyeh poczynlJIł( od octatruej ,trony l-lamow,. milimetr BO gro: 
szy. O~I<?szeni,., slromplid.owane, II sutrzeieni!!m mie~cI - od po511ezegOlnegO .... 7'Jl.dkn 211'/, 
n~dw.yzkt. qglolrt'ma dl> blełącego. wydama przYJmujemy do gOClziny 10,80, a do wydań 
ntedzlelnych J śWlateczn7dl 00 COdZlJlY 11,80 rano. Za bied,. dru.kaNlktl! ktÓre nie snleksstalca.ją 
treści ogłoszenia, admmi8tracj", nie odpowiada. OirIoszenia prayjmujen.; t,.lko 1& opIaŁ4 s ~óry, 

p 5:)Q,1·55.:!99 

Pomocnik 
rzeźnicki potrzeuny zaraz na 8a· 
modzielna pracę. $lusar"k. Ko­
ścian. N 22 799 

Pomocnik 
i uczeń !!zew, ... l; ' po t t·zf»l>n,. ~U'ae . 
Kaezmarek. P i e k ~t·y 1. 

zd 9:! .,}31 

R. Barcikowski S. A. Poznań 
Poszukuję 

stolarsa na wI!p6lny warntat. 
Oferty do Orę<lownika. Poznań 

zd 92 405 

Ucznia 
chłopea, 16 1. intelig'enŁnet:'G 
PTZTimi1l poważne przedeiebior­
stwo tokarsko mechaniczne. 

Pomocnik Ofert,. OrędowJiik. Poznań 
fryzjerski ,biegly w trwalej za- Szwajcar zd 92196 
raz potrzebny. "-loiPrski. śmigieJ. kawaler. praktyką !'laru. Adam Dekarzy 

N22'i88 H l' '" emmer m~ .. ielkawieś. pOC1:ta P<>MUknje Stehn. Brnrl. miEtl'tl 
Bufetowe Buk. pow. owy Tomyśl. dekarski. Szamotu/y. 3 Maja 2. 

zd 92 387 !:d 92 301 
dwie. m/od". przystojne. potrzeb·/ :==================:;:;;;;;;:;:::;;;;;;====~ ne do obslulri ~og('i od 2U czerw-/I 
ca w Nowym n. \\'. na Dworc·u. 
Pt)ża,lane są fotografiI' i §wia· 
der-! "~ a. Sezon II targów meblo· 
wn·h. ł\g 2'2811 

7.15 świetlice mlndzi f"ŻY wiej~kiej 
pogall. rolnicza; 9.00-10.00 

koncert l'ozrYlykowy w w~' k{)lIla· 
niu orkiestry sHlonowej: 13.05 O 
rohotniczych placówkach kultu· 
ralny('h l\' n,,"zym mie;;c:ie: 15.00 
,,\\'akacje za paspm" - pogad. 
15.15 audy('ja rohotnicza pod tyt. 
,,~zc\\'c ". po"~ t'tych butach cho· 

W PRYWATNYM GIM.NAZJUM MĘSKIM 
pod wezwaniem 

iw .lntonie~o I.~. ~ernar~Jnów 
w Łodzi, uj. Sporna nr 73, telefon 142-00. 

Dojazd tramwajami 1 i 6 
Zgłoszenia w godz. od 8-15 do wszystkich klas 
Egzaminy wstępne do klasy I. 22 czerwca do 

innych 24 czerwca r. b. N %2611 

dzi" - an,lrcja sło\\'lIo·muzYL"Z· ~===========================! nn. -
• I ~ł9,'8$,~~M Humor zagranJC:znv 

15.00 RYl!a - ~fuzyka roma.n· 
tyczna. 15.45 Blld:wcszt - Muz. 
cygat'ska. 16.00 LahO - PlY'ty. 
Praga - ·Muz. ro~rywkolVa. -
Sztokholm - "Od ::,1uPPE'go do 
Lehara" - koncert rozrywkowy 
17.00 l\{ediolan - :Muz. SYmf011ic-z;· 
na. 18.00 Bruksela fi. - Muz. ka· 
meralna. Lublaua - Muz. roz· 
rywkowa. Lyou - Konc!'rt sym· 
f01liczny. Sofia - Mur-ykR lekka 
i taneczna. 18.30 Droitwieh­
Koncet·t symfoniczny. 19.00 Sot· 
tens - Rpcital fortepianowy Tap· 
poleta. ,Y. Eiffla - Koncerl 801. 
(skrz. i forl.) 19.30 Sztokholm -
KQ.!lcert popularny. 19.45 Tuln~1ł 
- A rie operetkowe. 20.06 Beograd 
- ,,:\i~melJe Nitouchc" opt. Rer· 
vego. Praga - "Marta" op. Flo· 
towa. Sottens - .. CyganPria" -
opt. Dellefre'll. 20.30 R. Paris -
Koncert symf. 20.05 Tallinn -
Da ",ne melodi~ tanec1'4ne. 20.15 I 
W. FJiffla - Koncert wiE>cwrnY'1 
21.00 Sofin - Melodie operetko· 
we. 21.10 Rzym - .. Lorindine" - . 
op. Pucciniego. 21.05 Londyn Rl'g. 
- Madryg~/y wloskie w wyk. 
ch6ru. 21.30 Hilversum T - Kon· 
cert rozl·ywkoIVY. Praga - Kon· 
cert skrzypcowy a·dur. 22.00 Bra 
łyslawa - Uuz. cygal'ska. BU./ 
dapcszt i Koszyce - PI}'ty. Lu· 
ksemburg - Muz. tanec~na. 23.06 
Bruksela fr. - Muz. symfoniclmll 
z plyt. Bruksela fI. - Koncert z 
płyt z udz. ~ol. F/orencJa - .Muz. N 
taJleczna. R. Paris i Paria PTT ad monen:... 

-.... -.. ..... 

- ~Iuz. taneczIIR. 24.00 Kopenba· - Ani mi się waż mówić t>'m paniom te )'estem naj- '-
gR - :\fuz. tallef'Zn3. SztutgRrt.- t . k' . J , 

Ko.n('crt nocny. R. Paris - MUf: l S arezym mlesz ancem w tej wiosce I (M) 
taneczna. ("Happy Mag", Londyn). 

Prenumerata w Pol_ I odnoenniem .lfue.tJ' do dolllll mlesieo:nle (7 ru:r .... tnodniuJ 
• 2,50 II, sa ~raniea mieeleczlll. od '.00 II do G,OII si lzaletnie od Itraju) 

Adres ~a.teJ1 I ,adminlatraajl PO'lllaA, 'w. J&a.rcm lO, Telefony; 40-1'J. 14074. 11-07, "-11. 
'.J-24, 15·~. PO rodL 1. oru w nledmate I awl_. b'lko: 4O·j2. R~kop~ów nieum6-

wlonyeh r~a.kcjl .nta .wuea. - Wrazla ,?PlLdkOw, IPowodowan:reb aUa wymza. prz_kOd 
w laklad~t., at.raJkOw Itp., wyda!ffile~wo nta odpowjada l. doetarczeni. pisma. II prenume. 
r .. torzy rue mIJa prawa dom~ann lIt niedolItarczonych nll]D.erO-v lub odszkodowania _ 
Kanto P. K. O. P02lllań JOG 140. Poestow, kont~ ro.".chunkowa: Pczna1\ 5, nr kartoteki lIGI. 
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"0 sQ.sleanlego sznura, grani­ Biała I(url(a 
cz,cego z ich przegrodą. Dopie-

- ro kiedy znaleźli się na prze­
ciwległym brzegu, spostrzegli 
sw, omyłkę. Zawrócili czym­
prędzej na swoje miejsca, przez 
co stracili cenne sekundy, któ­
re zadecydowały o zwycięstwie 
Janka. Napróżno kol~dzy po­
dwajali swe siły l zmieniali 
style pływania - Janek, prowa-

- dzony dziwną ambicją, bez zbyt­
niego wysiłku stanął pierwszy 
u mety. budząc VI kolegach ja­
kieś zawstydzenie i szacunek. 
przy rozdaniu miłych nagród, 
kierownik zawodów wym'enił 
nazwiska zdobywców trzech 
pierwszych miejsc, którzy w 
nagrodę za szlachetny wysiłek 
sportowy zostaną. wysłani na 
kos:z~ kierownictwa zawodów 
na 2-miesięczny obóz żeglarski. 
Po ukończeniu będą mieli moż­
noŚĆ odbywania podróży do 
krajów: bałtyckich. 

'- Nigdy nie pr.t.ypuszczalem, 
Ie tt''l "zawalidroga·' jest taki 
am~itny. Porządnie nam utarł 
nosa. Teraz nie on z nas, a my 
.. niego musimy brać przykład 
'ł dobrze pilnować, żeby nas nie 
pozostawił daleko w tyJe la 

lobl) - wykrzykiwał Jurek, 
wracając z chłopcami do domu 
po uroczystym rozdaniu nagród 
• __ ~ach pływackich. 

- . Maria Wardasówna 

Po mały"'l podwórku. 
porosłym murawą. 
oprowadza kurka biała 
swą gromadkę ~wawąo 

\ 

Biegną po<Iskakując 
żółciutkie kurczątka 
I ciekawie zaglą,dają 
do katdego kątka. 

- Ko - ko - gdacze głośno. 
dumnie puszy piórka -
- pO'kochała swą gromadkIl 
śliczna biała kurka. 

Tu czasem robaczka, 
tam ziarnko wygrzebie. 
potem woła wylę.1miona 
kurczątka do siebieo 
Pewnie zobaczyła 
Azorka przy płocie. 
Zna go kurka. I nie wierzy 
nic temu niecnocie. 
Azorek spogląda 
z góry na kurczęta, _ 
choćby tylko jedno schwyci" 
straszna bierze chętkl.i. 

Lecz jut oczy mruty 
i lety spokojny; 
wie, .. ~ lepiej z lturlt~ 6iałą 
nie. zaczynać wojny • 

~ CELINA DEREZ~S~ 

• 
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PRZYJACI~L 
BEZPłATNY TYGODNIOWY DOOATE·K 
ORĘDOWNIKA DLA DZIE.CI 

POD lUDAKCJA. WUJKA CZ E.flA 
Rok IV • Nr 22 

Na uroczystość Bożego Ciała 
Porozkwitały kwiatki. 
Rótyczki i bławatki. 
Czerwone tulipany, 
Czerwcowym, letnim ranemo 

Goździki, niezabudkio 
Gąszcz jaśminu bielutki 
Wdzięcznym stroi się kwieciem o •• 
Letni', cudny mój świecie, 

Przystanęła na drótce Helenka 
Zaświergotał ptasZ6lt piosenkęo 
,.A witajte ogrodniczko mała. 
Sp6jr~ jak kwiatki ku słoócu 

• ~ lIię kłoni!\ ••• 

A rótyczki niczym zorza plon". 
A cót ty w koszycz?k twój 

zabierzesz 'l.ot 
"Kwiatki z ogródka, 
Kwiatld złoźę ChrystusowI 

w ofierze o. ,OJ 

U nas będzie procesja w mieście, 
W białą się sukienkę przystroję, 
Na ten pi .. lmy dzień uroczysty 
Ofiaruję wszystkie kwiatki moje ... • 
Głos Rótyczki: 

Rozkwitałam wiosną. 
By dojrzewać latem, 
Choć nie chcę się chwalić, 
Strój mój jest bogaty, 
Więc weź mnie ze sobl\, 
Proszę o to szczene 
I złót w dzień procesji 
Me kwiatki w ofierze o •• 

Glos Stokrotki: 
"Ja mała sierotka 
Łąkowa stokrotka 
Skromnie sobie rosnę, 
Jako zwiastun wi,:,sny. 
Jeśli nie pogardzisz 
Mym ubiorem skromn)'m 
To oroszę eię ba:rdz6 
O mnie nie zapomniet'. 
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Glos TuHpana!' 
"Królowi nad Królami 
Ozdobię płatkami 
~yjną drogę -
$wiątyń wszystkie progi". 

Głos Niezabudki: 
"Cieszp. się z tego szczerze, 
Cieszę się ogromnie -
Zwą mnie niezabudką; 
Nie zapomnij o mnie". 

Podziękowała kwiat}{om Helenka, 
Odprowadził ją ptaszek z piosenką ... 
Pożegnał ją ogródek. 
Pożegnały drzewa . 
.wietrzyk zagwizdał na necie, 
Skowroneczek za.śpiewał. 

W ślicznej. białej su'kience 
Z twarzyczką uśmiechniętą 
Prószy k\"iatki Helenka. 

,,$więty ... $więty ... Święty - __ Ol 

W blasku złotej monstrancji, 
Hostia przenajświętsza ..• 
Ponad procesją słońce 
W p51kolistej tęczy ... 
Ulicami miasta 

Jędrek Trojanowskł, .dwuna­
stoletni harcerz warszawski, 
mieszkał na ulicy Świętojer­
skiej 19, w dużym, ładnym do­
mu. Był synem bogatego kupca, 

Kroczy Chrystus Zwycięski 
I lud swój błogosławi. 
Trudy, znoje I klęski 
Uchya im z czoła. 
Szmer bt-t,óz ... blask gromnic, •• 
Woń kwiatów dokoła 
0, wet nasze serca 
W Twoje posiadanie 
"Twoja Cześć Chwała 
Nasz wieczny Panie I" 

JÓZEF BARANOWSIL 

rdzennego warszawianina i 
skrzętnej, pracowitej wielkopo­
lanki, pochodzą.cej hen - z nad 
Noteci, z małego miasteczka 
Wielenia. 

Rodzice kochali chłopca tak, 
jak kochać mogą. jedyną dumę 
swoją. i chlubę. Jędrek uczył się 
dobrze; był bardzo zdolny, choć 
z natury trochę leniwy i roz­
trzepany. Pan Trojanowski pro­
wadził wielkie przedsiębiorstwo 
handlowe na ul. Świętojerskiej. 
Kto zna Warszawę, wie dobrze. 
że ulica ta jest siedzib, peJsa­
tych żydków, że wszystkie skle­
py, poczl!wszy od maleńkicn 
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W ostatnim tygodni ci, którzy 
najlepiej pływają, zostaną wy­
lnaczeni do zawodów. Podc'l,as 
wakacji kierownictwo szkoły 

wystara się o to, byście mogli 
bezpłatnie korzystać ze sportu 
plywa'ckiego, które rozwija w 
człowieku tężyznę moralną i fi­
zyczną, odwagę, przedsiębior­

czość - te cechy, którymi od­
znacza się prawdziwy, poży­

teczny obywatel kraju, 
Janek wraz z innymi uczę­

szczał do pływalni. Jak zwykle, 
tak i tu chłopcy nie zwracali 
uwagi na zawalidrogę. Nie spo­
strzegli, jak on wykorzystywał 
każdą wolną po lekcjach chwi­
; .. , ćwicząc w pływalni zapa­
miętale "żabkę" i "kraula". Do­
piero, kiedy w ostatnim tygod­
niu nauczyciel wymienił Janka 
do zawodów - wśród chłopców 
zawrzało: 

- Pewnie się nauczycielowi 
żal zrobiło tego niedorajdy i 
zrobił mu tę pociechę, żeby so­
bie przepłynął do mety ostatni 
- rezonował Jurek, najlepszy 
gracz i pływak, 

Wreszcie nadszedł dzień ocze­
kiwany z niecierpliwością przez 
uczniów. Na godzinę przed za­
wodami, pływalnię oblegały już 
tłumy publiczności, słuchają­
cych z zainteresowaniem wy­
powiadanych przez tubę na­
zwisk startujących uczniów w 
międzyszkolnych zawodach pły­
wackich. Komisja zawodów nie 
stawiała im trudnych warun­
ków. Zawodnicy mogli sobie 
dowolnie wybierać styl pływac­
ki. 

W pierwszej sztafecie starto­
wali uczniowie w wieku 14-16 
lat na 250 metrów, Basen, dłu­
gości 50 metrów musieli prze- _ 

płynąć 5 razy. Publiczność wy­
rażała głośno zachwyt nad moc­
ną formą i stylem zawodników, 
którzy z uporem, wyrażającym 
się w energicznych ruchach ca­
łego ciała - zbliżali się do me­
ty, by po wypoczynku stanąć 
w następnej sztafecie na 150 
metrów. 

W trzeciej sztafecie na 100 
metrów w przegrodzie nr 3, 
przygotowywał się do startu 
Janek z pięcioma kolegami ze 
swej klasy. Każdego z nich ota­
czała gromadka rozbawionych 
kooegów, patrzą,cych na samot­
nie stojącego Janka z nieukry­
waną obojętnością· Cóż ich 
mógł obchodzić chłopiec, który 
nigdy nie potrafił dotrzymać 
im kroku w grach i zabawach. 

Głos megafonu przypomniał 
zawodnikom, by przed samym , 
startem całą uwagę skupili na 
mocne odbicie z miejsca. Ostat­
ni gwizdek i nagły ruch chorą.­
giewki sędziego zawodów pod­
ciął zawodników, którzy z wy­
prostowanymi ręlwma przebili 
w oka mgnieniu przestrzeń po­
wietrza i wody, prą,c zdecydo­
wanie na przeciwległy brzeg. 
Janek płynąc "żabką" zobaczył 
po obydwuch stronach wymija­
jących kolegów. Co chwilę oglQ.­
dali się, czy ich nie dopędza. 
Nie zauważyli! że zbliży)i sił 
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6) 
- Bo się bałem ...:-. wyznał. 
Dziwna rzecz, ale ta odpowledż, 

rzekłbyś, podobała się gospodarzowi. 
- Dobrze! - uśmiechnął się wbrew 

oczekiwaniu. - Lubię, by się ludzie 
mnie bali. To czyni ich dyskretniej­
szymi.· I nie potrzebujesz mówić mi 
nic Więt:ej, Lecat, ponieważ wiem 
wszystko doskonale. Ale pamiętaj, ty 
przeklęty pokurczu: nigdy już nie 
miej żadnych zastrzeżeń myślowych, 
składa.jąc mi raporty. Powinienbyś już 
wiedzieć) że posiadam skuteczne środ-

ki wydobywania t ludzi prawdy. 
- Będę pamiętaJ - pokornIe przy­

rzekł Lecat. 
Po dziesięciu minutach odprawiono 

go - krótkim skinieniem, niby psa. 
Choć tnęsła nim wściekłość, góro­

wał nad nią strach. Człowiek, dla któ­
rego pracował, umiał natchnąć swych 
niewolników tak strasznym łękiemt że 
nawet bunt, nie mówiąc już o zdra­
dzie, nigdy nie postał im w głoWie. 
Karał bowiem bez uprzedzenia; a ka­
rą jego zawsze była śmierć 

MUR NIEPAMIĘCI 
Uczuci& to było okropne. Nagle 

zrozumiała wszystko: 
Straciła pamięć! 
Nie był to majak wyobraźni; była 

ta strasl';liwa rzeceywistość. Nie pamię­
tała nic. 

Nie wiedziała nawet, kim jest! 
Stojąc na Place de rOpera, usiło­

wała Zdać sobie sprawę, co to wszyst­
ko znaczy. Czy będzie musiała oddać 
się pod opiekę lekarzy? Czy trzeba na 
to będzie całych miesięcy kuracji? Nie, 
nie, to niemożliwe! ... Jest coś - ach, 
gdybyż tylko mogła sobie przypom­
nieć, co l.nlanowicie! - co wymaga 
jej akcji natychmiastowej. Coś nie­
zmiel'nie dOl.l\osłego. To chyba Pat'yż? 
Tak, to Par;d. A więc przyjechała tu 
w jakimś określonym celu. Ale w ja­
kim? 

Oln'opne to połogenie, jednak po­
winna poskromić tę falę grozy, aby jej 
nie zalała doszcr.ętnie. 

Przede wszystkim należało zoba­
czyć, czy i ile posiada pieniędzy. 0-
tworzy\vszy torebkę, stwierdziła, że 
ma w nie,j pełno banknotów. 'V tym 
więc kierunku nie pO\vinna żywić 
szczególniejszych obaw. 

\V torebce znalazła również ko­
pel'tę. Przeczytała na niej następuj ą,ce 
nazwisko i adres: 

"Pan11a Judyta O'FarreH, Hotel Sa­
voy, Londoll. W. C. 2. Anglia." 

Lecz zarówno pismo jak i naEwi­
sko były jeJ zupełnie obce. 

Judyta O'Farrell. Może to jej wła­
sne imię? A jeżeli tak, czemu zaadre­
sowano list do Londynu, a nie do Pa­
ryża? Czy była przedtem w Londynie? 

Te wszystki~ pytania, na które nie 
znajdOwała odpowiedzi, doprowadzą ją 
do szaleństwa. 

Trzeba znaIeźć jakieś miejsce, gdzie 
by się mogla przespać. Zegarek powie­
dział jej, że jest mniej więcej czas na 
obiad. Restauracje były pełne osób 
rozbawionych, mających się później u­
dać do teatrów. 

Zauważywszy, IZ niektórzy przy­
glądają. jej się ciekawie, ruszyła z 
miejsca. Zapewne mieszka w jakimś 
hotelu, ale dokąd pamięć nie powróci, 
nie podobna będzie określić, w którym 
mianowicie. 

Po jakich dwudziestu minutach 
znalazła się przed niewielkim, lecz 
przyzwoicie wyglądającym hotelikiem 
przy ul. Rivoli. "Hotel Bedford" 
przeczytała. Ta, nazwa podobała jej 
się jako z angi~lslta brzmiąca. Wie­
działa bowiem, że sama jest Angielką. 
- lub Amerykanką. 

- Owszem, możemy pani służyć 
ładnym pokoikiem - odparł barczysty 
pÓl'tier-Ą.nglik na jej zapyta.n1.e. -
Gdzie są pani rzeczy? 

Zmieszała się. 
- Rzeczy ... rzeczy nadejdą. póź­

niej. '. z Anglii. Ale jeśli można, wo­
łałabym z góry opłacić pokój za ty­
dzień. 

Portier i kasjer zamienili z sobą 
spojrzenia. 

_ Jak się pani podoba - odparł 
pierwszy uprzejmie. 

Pokoik był ładny i dobrze umeblo­
wany. Było tu przytulnie! Judy.ta. do­
znała wrażenia, że do bezpleCzne] przy­
bija przystani. 

Służ(tca, która przyniósłszy gorącą 
wodę, stan~ła w drzwiach i. zapytała 
o dalsze. rozkazy, miała mIłą. twarz 
i altcent, który do łez wzruszył nie­
szczęśliwą.. 

- Panienka jest Amerykanką? 
- Tak jest, proszę pani - brzmiała 

dumna. odpowiedź; - jestem z Bosto­
nu. Wracam w końcu roku. Komu Pa-

ryż smakuje, niech się nim cieszy na 
zdrowie; ja mam go dosyć. Przepra­
szam za zuchwalstwo. ale i pani także 
jest Amerykanką, prawda? 

- Tak. 
J eś1i to kłamstwo (pomyślała)) to 

mimowolne. 
- Czy mam rozpakować walizę? 
- Na razie nie, dziękuję ... Moje 

rzeczy nadejdą później ... z Londynu. 
Bo cóż innego mogła powiedzieć? ... 
Służąca widać nie zauważyła jej 

zmieszania. 
- Nasz hotel jest spokojny. Nie 

wszyscy się przebierają. do obiadu, bo 
tu jest s,,,obodnie i nlewymuszel\le. 
Nazywam się Petchell. Jeśli będzie 
pani czego potrzeba, proszę zadewonić. 

I spojl'zawszy na uię. badawczo, ale 
życzliwie, zniknęła za drzwiami. 

Myjąc się 1 czesząc, dziewczyna 
"bez pamięci" starała się uspokoić 
rozdygotane nerwy. Jeżeli jest istot­
nie tą .Judytą O'Fllt'rell, do której za­
adl'esowany bYł list, to nietrudno bę­
dzie ustalić swą tożsamość. 

Lecz tę nadzieję wkrótce zabił o­
stry lęk. W jakiś niepcjęty sposób 
odczuła, że nazwisko JUdyta O'Farl'ell 
związane jest CZ~' ltl.Ś hal1biącym, bodaj 
z jakimś skandalem. Cieszyła się te­
raz, że w hotelowej księdze meldun­
kowej podpisała się jako Anna Bos­
worth. 'Vprawdzie uczyniła to dlate­
go, iż nie była pewna, czy jest napraw­
dę Judyt~, lecz może i l~piej się stało. 

Wydobywszy z torebki kopettę, 
preytknęła do niej zapałkę i spaliła na 
popiół. 

Następnie, czując~łód, zeszła na o­
biad. 

Tak strasznie była zdenerwowana, 
że omal się nie cofnęła, ujrzawszy spo­
re grono obiadujących. Z tajemniczej 
przeszłości wynurzyło się wspomnienie 
jakiPjś restauracji... wynurzyło się 
na oka mgnienie i zczezło. 

Stolik, który J~j wskazano, stał , w 
kąciku. Stąd mogła widzieć całą. salę· 
Czy to nerwy tylko, ~zy rzeczywiście 
wsz)rscy się w nią wpatrują? 

Jedzenie było wyśmienite, ale choć 
siadając była głodna, teraz straciła a­
petyt. Tak, ona z pewt10ścią jest tą 
Judytą O'Farrell, którą splamiło coś 
sromótl'l.ego. C~y dopuściła śię tbrod­
ni? I dlatego uciekła z miejsca, gdzie 
przedtem mieszkała? 

Musi znaleźć kogoś, komu by mo­
gła zaufać. Sama nie da sobie rady. 
Ale do kogoż się zWl'Óci? Chyba do po­
kojówki PetchelI. 

Wróciwszy do swego pokoju, za­
dzwoniła. Po chwili ukazała się Ame­
rykanka. 

- Słucham, proszę pani? 
Judyta Mz słowa wskazała jej krze­

sło. 
- Usiądź, moja droga - poprosiła. 

- Chcę z tobą pomówić. 
Niełatwa to rzecz: zdziwić amery~ 

ltańslcą. służącą, pracującą. w paryskim 
hotelu. Mary Petchell miała. twarz nie­
WZl'uszoną, siadając na wskazanym 
sobie miejscu. 

- Pani ma jakieś kłopoty - zau­
ważyła. - Od razu to spostrzegłn.m. 
Jeżeli mOgę być pomocną, chętnie to 
zrobię· 

Mary PeŁchell nie by-Ia sen tym en­
tatna. Przeżyła dużo rozczarowań, ale 
zachowała pewne ideały. Nie koniecz­
nie trzeba się roztkliwiać, jednak sta­
nąć bliźni~mu w przygodzie należr 
zawSze. 

- Czuję, ze mogę ci zttufać, Pet­
chelI; dlatego to Zdobywam się na 
męstwo i oświadczam ci co na.stępu-

je: postradałam pamięć; nie wiem, kim (am chętkę ... ot, pójść do kuchni, 
jestem. kiedy nikogo tam nie będzie, i otwo­

Przelotny wyraz zdumienia prze- rzyć kurek gazowy. Któregoś dnia ten 
mknął po twarzy słuchaczki. doktór Boucour zatrzymał mnie. Od 

- Te później mające nadejść wa- razu Widzę, że to pan jak się patrzy, 
lizy, było to kłamstwo; lecz na razie choć ogólnie niezbyt lubię mężczyzn z 
nie przyszło mi na myśl nic. innego. wąsiskami. 
Jestem prawie pewna, że dotYChczas - "l'esteś zatroskana - powiada 
mieszkałam w jakimś innym paryskim mi; - pozwól\ bym ci dopomógł". 
hotelu i że prawdopodobnie moje rze- - Czy pani uwierzy? Choć zwyklo 
czy tam zostały; ala - ze znużonym mam się do zaczepiających nieufnie, 
ruchem ręlti - nie pamiętam gdzie. jemu pOWierzyłam z punktu. Tegoż po­
Czy ci się to wydaje bardzo dziwnym 'l południa udałam się do jego saloni-

Petchell potrząsnęła głową. ku, gdzie też wyśpiewałam mu 
- Z niejednego pieca chleb się ja- wszyściutko. 

dło, proszę pani i niejedną słyszało się - Czy ci dopomógł? 
historię jeszcze osobliwszą niż to, co - Czy mi dopomógł! Opuszczając 
mi pani powiedziała. Myślę, że ostat- jego pol{ój, byłam innym człowiekiem! 
nio miała pani dużo zgryzot? Słysza- Sama nie Wiem, w jaki sposób, dość, 
łam, te taki jest zwykle powód utraty że pod jego wpływem wywietrzało mi 
pamięci. ze łba wszystko złe. Jest cudotwórcą, 

........ Zapewne masz słusznosć. Mam każdemu to zaświadczę. Przy tym nie 
równiez jakieś mgliste wspomnienie, daje żadnych pigułek ani miksturek. 
żem przyj~hała do }:>al'yża w celu - Tak, to dziwne - potwierdziła 
zrobienia c~egoś. - ale czego? nie pa- JUdyta. - Ale czemu sądzisz, . że dr 
mię tam. Nie pamiętam nawet wła- Boucour mógłby i mnie dopomóc w 
snego hazwlska. To okropne. odzyskaniu pamięci? 

Pokojów~a blitej podsunęła się z --- Ponieważ - oś'\viadczyła Pet-
kr~esłel1t chell tryumfuj~co mówił mi, że 

- No, rtiecht~ się pant nie zadrę- właśnie od takich cierpień jest sps­
ćEa; pl'zetle wszystkim potrzeba spo- cjalistą. Jest on ... hm, zapomniałam 
koju. A potem rzet7. się wyjaśni. Po- jak się to zowie; zaczyna się jak pies. 
ścielę pani łóżko, niecI1 si.ę pani spo- - Psychiatrą? 
kojniutko pl'lleśpi, a jutro trzeba się - Ot, to, to właśnie! Proszę pozwo-
będzie udać do dobrego lekarza. lić, bym panią do niego zaprowadziła! 

- Cóż mi lekarz pOl'adzi! Czuję się Mieszka w tym hotelu. 
zupełnie zdrową. Entużje.~m piegowatej Amerykanki, 

- Być może, ale nie o to chodzi. której pięcioletni pobyt w Paryżu nie 
W zwykłych konowałów to i ja sama wyniszczył jej charakterystycznej 
niebardzo wiel.'zę, Bogać tam; ale tu w gwary, był zaraźliwy. 
naszym hotelu mieszka jeden stary - Bardzo chętnie. I - tu wyciągnę· 
pan, który jest prawdziwym cudo- la rękę - dziękuję ci za twą dobroć. 
twórcą. Przecie wsz~rstkim rzucają się - Ba! - bą.knęła Mary Petchell 
w oczy jego wąsiska i przydługie spod- skonfundowana. - Nie mówmy o tym. 
nie, ale o tym wszystkim zapomina Nawet i mnieJ poczciwym ludziom niż 
się, jak on przrstąpi do dzieła. Nazy- pani miło jest podać pomocnę. rękę. 
Wa siebie duChowrm uzdrawiaczem Czy w zapomnianej przeszłości był 
i. rzeczywiście uZdra.wia ludzi. Nie ga- \ jakiś mc;żczyzna? Drgnc;ła. Opanowała 
dam na wiatr. Przyznam się pani do ją bowiem nierozumujlłca pewność, że 
czegoś, Przed trzema miesiącami mia- tak. 

MARCIN PRZEŻYWA WSTRZĄ 
Marcin rzucił list na stół. 
- Na Bogal - zawołał. - A to ci 

dOpiero! ... . 
Wiktor Durandy podniósł brwi w 

swój niedościgły sposób. 
- Czy wolno zapytać, o co chodzi? 
Jego przyja.ciel znowu sięgnął po list. 
- Od "wujCia" Hastingsa. Ani byś 

przypuścił, co? Posłuchaj no, jakim 
stylem stary pryk się wyraża: 

"Mój drogi Marcinie! 
".2 przyjemnością słyszę. że tak do­

brze się bawisz w Paryżu. Durandy jest 
bardzo przyżwoi tym chłopcem, toteż 
radbym, żebyś w dalszym ciągu mie­
s~kał u niego - przynajmniej na 1'a­
zie. Nie w~tpię, że potrafi wynaleźć dla 
ciebie sporo uciech - i zainteresowań. 

"s ciskam cię serdecznie, twój od­
dany Ryszard Hastings." 

- Więc cóż? - zapytał Durandy. 
~ Bardzo miły list i basta. 

- Nie udawaj głupiego! Ma się ro­
zumieć, jest to "bardzo miły list". Ale 
czy słyszałeś dotąd, by Ryszat'd Ha­
stings aż do takich granic posuwał 
swą serdeczną troskliwość o mnie? 
Zazwyczaj przypominał mi coś, wyję­
tego przed t:hwilę. z lodowni. Widocz­
nie rozmaka na starość. 

Durandy strząsnął popiół z papie­
rosa. 

- Jesteś skromny, mó,i drogi Mar­
cinie - zauważył; - i ta skromhość 
ka~e ci prześlepić nieodparty urok, ja­
kim jesteś obdarzony. 

- Gadaj zdrów! - roześmiał Się 
Huish. 

- Twój kuzyn pottzebował sporo 
czasu, aby ulec twemu wdziękowi -
ciągnął daleJ Francuz bez zmrużenia 
powiek; - ale wreszcie nie wytrz~r­
maI. "Jak cień tym dłuzszy, im pada 
zdaleka ..... 

- Pozwól, że ci zwrócę uwagę, iz 
mówisz zupełnie bez sensu. Znasz Ha­
.stingsa daleko lepiej niż ja ·i wiesz, że 
zazwycza,i jestem· mu ściśle tak samo 
potrz~ł 'lY, ' Jak dziura W moście lub 
pią,te koło 'll wozu. A skoro tak (jeśli 
zaś będziesz temu przeczył, odCZUję 
przykrą. koni~czność wymierzr,:aia ci 
ciosu w głowę), czy mOżesz mi da Itar-

czyć rozsę.dnej odpowiedzi na pytanie, 
czemu Ryszard Lwie Serce zwraca się 
do mnie w tak czułych wyrazach? 

To mówiąc, rzucił mu list. 
Durandy pominął epistołę komplet­

ną nieuwagą. 
- Jako obrońca Pl'awa i Ładu w 

Anglii, twój kl'ewniak bal'dzo roztrop­
nie pl'agnie tr~ymać cię mozliwie da­
lelto od kraju. Bo czyż, głęboko w ser­
cU I nie nosiłeś się z zamiarem skryto­
bójczego uśmiel't:~nia pewnego book­
makera? 

Celnie miotnąwszy weń poduszkę, 
Huish się ozwał: 

- Wiktorze, mój stary ... 
Ale tu telefon, dzwoniący w przed­

sionku, przerwał rozmowę. 
Pod nieobecność Francuza, Marcin, 

długą paląc fajkę, zastana wiał się. 
Żartobliwa wzmianka Durandyego o 
człówieku, który mu skradł miłość 
panny Desin~e le Fre, odwróciła jego 
myśli od listu Hastingsa do czegoś 
zgoła innego. Nie dalej niż przed trze­
ma dniami, . pewna dziewczyna, znaj. 
dująca się w wielkiej rozterce, a którą. 
on potraktował nie do przebaczenia 
szo1'stko, siedziała w tymże samym fo­
telu, gdzie on siedzi obecnie. Zniknęła 
z mieszk!Ulia w sposób jak najbardziej 
dziwny i niepokojący; ale się nie wy­
śliznęła z jego pamięci. Domysł Du­
randyego, że jest wspólniczką rabu­
siów, uważał za wierutny nonsens. 

Tak, nie wyśliznęła się z jego my· 
!IIi. Przeciwnie. Gdyby los z rozmysłu 
chciał zeń na 110wo uczynić błazna, nie 
potrafiłby lepszej obrać metody. Mimo 
wszelkich wysiłków, nie mógł pl'zestać 
myśleć o niej . 

Oczywiście wszystko to jest śmie­
Szne i ·w naJwyzszym stopniu niedo­
rzeczne. 

A przecież to się stało. Dziewczvna 
rzeczywiście siedziała w tym fotelu; 
rzec11lywlście widział ją. wchodząca do 
przyległego pokoju; on sam leżał na 
tej oto sofie, z jej chusteczką w ręku. 
Osioł z niego, ani słowa; ale, niech ją. 
kule biją., była to doprawdy 'vyjątko~ 
wa. dziewczyna I Zupełnie odmienna od 
Destrce lę trre - och, . z~pełniel - . 



ermańska" 
Przepowiednia oj,a Urbana, herbu "Swoboda", ostatniego hrabiego 

na Rostocku o upadku Prus 
Na południa-zachód od Berlina leiy 

mała miejscowość o dziwacznej nazwie 
Jllterbog. Nikt by pod ta, nazwa, nie do­
myślił się, ~e 

omacza ona stare słowiańskie uroczysko, 
gdzie przed tysiącem przeszło lat wznosi­
ła się świątynia ku czci Światowida. Miej­
scowość ta w starych kronikach nosi od­
wieczną swą nazwę Jutroboh, pokracznie 
przez Niemców na Juterbog zmienioną. W 
tej to miejscowości, - opowiada nam nasz 
znajomy, p. N., Polak rodzony w Berlinie, 
- spędzałem w 1911 r. swój urlop. Przy­
padek chciał, ~e w tym 'samym okresie ba­
wił tam pewien mnich z Fuldy. W czasie 
częstych naszych rozmów zapuszczaliśmy 
się w mroczną przeszłość tej ziemi, od­
grzebując 

spod pyłu wieków dawno zatarte ślady 
jej pramieszkańców Słowian. 

Pewnego dnia mnich przyniósł na moją 
kwaterę plikę poMłkłych pergaminów, za­
pisanych gotykiem. Jeden z tych perga­
minów zwrócił szczególnie moją uwagę. 
W lewym rogu widniał herb słowiański 
"Swoboda'", którym pieczętowali się da­
wni hrabiowie słowiańscy na Rostocku, 
w Ziemi Pomorskiej. Karta pergaminu 
wydarta z jakiejś księgi zawierała cieka­
wą przepowiednię ostatniego potomka te­
go rodu, który po wielu burzliwych pery­
petiach zmarł jako zakonnik i pochowany 
został w klasztorze wąchockim w Kielec­
czyźnie. 

Po krótkim wstępie, w którym autor 
przedstawia 

slticłi i Brandenburgii - podaje proroczą 
wizję dalszych losów tych ziem. 

"Widzę w perzynę obrócone sioła, zbu­
rzone świątynie pańskie i lud mój w uci­
sku straszliwym, nie pamiętający ani na­
zwy swej, ni języka. Obca przemoc owła­
dnęła mą ziemią i zagra~a coraz potę~niej 
wschodnim siedzibom Słowiańszczyzny. 
Miecz z krzyżem złączony 

niesie pożogę I śmierć 
coraz to nowym ludom. Nad dziedziną 
słowiańską czarny złowrogi ptak rozpo-

starł swe skrzydła. Ze wschDdu oczy swe 
na zachód obrócił i rozgromił władztwo 
Franków. Potęga jego rośnie bez końcę.. 
I oto nadchodzi jej kres. Wielka potaga, 
którą wznieci ksią~ę germański, osiadły 
na zgliszczach słowiańskich siedzib, zbu­
rzy podstawy jego tronu. Ale przyjdzie 
wódz, który wydźwignie naród niemiecki 
z chwilowego poniżenia. 

Corza nowe ziemie zagarniać będzie o­
rzeł czarny pod swoje skrzydła. Nad 
Hradczynem powieje złowrótebny znak. 
Noc niewoli zawiśnie nad światem sło-

Idylla maleńka 
taka.~ 

tragiczne dziele swego rodu I całel 
Słowiańszczyzny, 

której siedziby jeszcze za jego czasów się­
gały daleko w głąb krajów meklembur-

Bluff O potędze lotniczej Niemiec 
Stan faktyc~ny pr~ec~y hałaśliwej propagand~ie 

Według danych, pochodzących Ze źró­
deł niemieckich pism, Niemcy mają roz­
porządzać C.OOO samolotów bojowych. W 
rzeczywistości można obliczać ich siły naj­
wyżej na 4.500. gdyż owe półtora tysiąca 
- to samoloty ćwiczebne oraz pozostało­
ści dawnego sprzętu. Biorąc jednak na­
wet 6.000 jako faktyczny stan lotnictwa 
niemieckiego, aby mogły one istnieć jako 
pogotowie bojowe, muszą mieć zabezpie­
czoną produkcję uzupełniającą straty. -
Normy zniszczenia samolotu bojowego 
normalnie w okresie wojny (bez strącenia 
go, tylko samym zużyciem maszyny) wy­
noszą 1:}-8 tygodni. Należy jednak wziąć 
pod uwagę, że samoloty niemieckie są bu­
dowane z gorszych niż nasze oraz innych 
państw materiałów surowcowych. Jest 
rzeczą stwierdzoną, że w czasie "Anschlus­
su Austrii" straty dwóch dywizyj pancer­
nych wyniosły 25-40 pct (podwozia, silni­
ki). Oleje niemieckie są "ersatzowe'" o 
znacznie mniejszej smarowości. 

Należy dalej wziąć pod uwagę, te do 
~trat normalnego zużycia dochodzą stra­
ty bojowe (strącenia), wynoszące według 
doświadczeń hiszpańskich i Dalekiego 
Wschodu do 50 pct stanu bojowego na je-

. den miesiąc. Czyli prOdukcja w czasie 
MISS FOTO wojny musiałaby zabezpieczyć Niemcom 

N . lk" 1. d • 3.000 nowych samolotów miesięcznie. lub 
a wte . teJ wencte na c.ele ob~?czynne 14.000 motorów. Według mocno już prze­

w. Pa,ryzu wybr,an? "Mzss Foto, którą sądzonych danych niemieckich produk­
wzdzzmy na zd]ęczu W pełnym "uzbro- cja samolotów w Niemczech wynosi 1000 

jeniu" miesięcznie, przy 60 pct maksymalnej wy-

dajności przemysłu. Na wypadek wojny 
wydajność nie przekroczy 2000 miesięcznie. 

Według zdania sen. Nissel (Francja) u­
trzymanie eskadry o 18 samolotach wy­
maga posiadania 6 samolotów bieżącej re­
zerwy na pokrycie strat w okresie koncen­
tracji i mob1lizacji. Dalsze 6 samolotów 
potrzeba na rezerwy 1 rzutu na pokrycie 
bieżących strat bojowych. Następnie dal­
sze 6 samolotów musi stać w głębi kraju 
dla szkolenia personelu latającego dla tej­
ze eskadry. Słowem 18 samolotów rusza­
jących w bój musi mieć 18 samolotów re­
zerwowych. A zatem produkcja w czasie 
wojny musi być 100 za 100. To znaczy, ~e 
pogotowie wojenne Niemiec z owymi na­
wet 6.000 samolotów bojowych istnieć bę­
dzie bardzo krótko. Stąd jest tak ważną 
produkcja samolotów w ruchu oraz zdol­
ność wypełniania luk. 

Mimo tak pozornie dużej ilości samolo­
tów Niemcy jeszcze bardzo sprytnie zwięk­
szają efekt pozorny swej liczby samolotów. 
Jednostka lotnicza bierze udział w defila­
dach w paru miejscowościach. Np. we 
Frankfurcie i Darmsztacie, Hanau i A­
schaffenburgu. Od I{assel do Mannheimu 
(około 250 km w linii powietrznej) jest 18-
20 kilka lotnisk wykutych w trudnych gó­
rzystych miejscoi\vościach. Na tych lotnI­
skach jest zahangarowanych nie więcej 
niż 50 maszyn wszystkich typów. A sam! 
lotnicy mówią, że samoloty niemieckie nie 
!lą bezpieczne wskutek materiałów ersatz 0-
wych. 

wiań'sltim. 'Ale kieCly wOdz German~", 
hufce swe zbrojne skieruje na ziemie nad 
Wartą i Wisłą leżące, po długim śnie nie­
woli pojone słońcem wolności. 

rozkruszy się potęga germańska. 

Zjednoczone ich władztwo obejmuja,ee 
kraje, przez które płynie Ren, Odra ~ I?u­
naj, rozdzielone zostanie. Spod poplehsk 
~ywym płomieniem buchnie iskra nowe­
go ~ycia. Ziemie od Odry po Labę zaczn" 
wracać pod władzę swych prawowitych 
właścicieli. Lud mój odnajdzie swe imię 
i koniec będzie władztwu przemocy na 
ziemiach tych. Z dumnego miasta wro­
gów, które na zgliszczach siedzib słowiafl­
skich wyrosło, pozostaną gruzy. Gród mój 
rodzinny Rostock wróci do dawnej świet­
ności. Z zamku, jak drzewiej, powiewać 
będzie. znak "Swobody". 

Ci, którzy innych w niewolę poddawali, 
lamI w niewolę poddani będą. 

Ziemie przez nich zrabowane wrócą do 
prawowitych właścicieli. Ziemie Welfów 
wrócą pod berło Albionu," 

W proroctwie tym uderza przede 
wszystkim trafność tej jego części, która 
odnosi się do wojny światowej i odrodze­
nia Rzeszy, którego świadkami jesteśmy 
w ostatnich latach. Wizja ojca Urbana., o­
statniego hrabiego na Rostocku, którego 
dzieje opisał w swej pOwieści "Hrabia na 
Rostocku" hr. Bohdan Jaxa-Ronikier, po­
krywa się w zasadniczej swej treści z pu­
blikowanymi ostatnio proroctwami in­
nych, ~e wspomnimy tu proroctwo Ojca 
Hermana oraz wierszowaną przepowie­
dnię nieznanego autora z XIX w., który 
równiet przewidywał upadek Niemiec 
,.kiedy orzeł czarny wzrok swój na wsch6d 
obróci". 

Wyprawa do pustynI 
po trawę 

Huraganowe wichry i burze, jakie rok 
rocznie nawiedzaja, płaskawy t w zachod­
nich Stanach Ameryki Północnej, znosza, 
próchnicę i inne warstwy gleby, odsłania­
jąc nagie skały i zamieniając stopniowo 
cały kraj w pustyni El. Dla przywrócenia 
glebie jej zasadniczych składników i u­
chronienia dalszych obszarów przed skut­
kami wichrów i burz, władze Stanów 
Zjednoczonych postanowiły obsiać te ob­
szary specjalnym gatunkiem trawy pu­
stynnej, której korzonki wiątą CZĄSteczki 
gleby. Celem wyszukania najodpowied­
niejszego gatunku trawy wysłano specjal­
ną ekspedycję do pustyni Gobi w Mongo­
lii. Ekspedycja zbadała ponad 300 gatun­
!{ów traw pustynnych i spostrzetenia swe 
przeSłała wydziałowi rolnictwa, który za­
decyduje o najwłaściwszym dla gleby 
amerykańskiej gatunku tr,awy. 

FaJ(ulłeł wędJ(arsłwa 
Ogarnięci żądzą naj wszechstronniej­

szej wiedzy Amerykanie, postanowili 
powszechnione wędkarstwo. Pierwszą 
uczelnią, która wprowadza fakultet 
wędkarstwa jest sławna Columbia -
University, gdzie pilny adept wędki ino­
że po skończeniu kursu uzyskać nawet 
dyplom. Nie wiadomo, czy profesor 
wędkarstwa uwzględni również dział ło­
wienia rybek w mętnej wodzie. 
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NASZA NOWELKA 

DZIWAK 
(Dokończenie) 

- No i pobrali się, a pewno ta jej ro­
dzina zaczęła z niego ciągnąć i doprowa­
dziła go do ruiny ... - odezwała się nie­
cierpliwie pani Jadwiga. 

- Żebyż to tylko, chociat było i to ... a­
le stało się coś całkiem innego, co właś­
nie spowodowało dramat, może nawet -
tragedię. Ale, jeżeli pani będzie mi prze­
rywać, pani Jadwigo, to ... 

- Jut milczę i więcej ani słówkiem 
nie przerwę ... 

- C. rozkochany w owej osóbce, za 
którą świata Botego nie widział, otenił 
się z nią, nabył dla niej willę pod Wied­
niem i tam spędzali oni swoje miodowe 
miesiące. 

- Ale, po kilku naj szczęśliwszych ty­
godniach prawdziwej sielanki, nagle 
wszystko się skończyło ... Zrobił pauzę, czy 
umyślną, żeby zainteresować słuchaczy, 
czy moze poddał się wzruszeniu. Przeł­
knąwszy jednym łykiem filitankę kawy, 
podjął dalej: 

- Skończyła. się idylla, bo młoda pani 
dostała - nagłego, bez powodu, ataku 
szału i oczywista została umieszczona w 
lecznicy dla obłąkanych. W tym właści­
wie tkwi cały dramat. Dalej ju:!: idą tyl­
ko konsekwencje. ~ :wvadł w ~aez I 

I robił wszystko, co zamotny człowiek po­
trafi zrobić, zwłaszcza w takim Wiedniu, 

ł
aby przywrócić zdrowie swojej ubóstwia­
nej ~onie, a sobie powrócić jedyne dla sie-
bie szczęście. Nalety dodać, C. już wtedy 
nie miał żadnej rodziny - był tak samot­
ny, jak dzisiaj. 

Znowu zrobił przerwę; słuchacze mil­
czeli. 

- I to trwało bez mała lat dwadzieścia. 
Dopiero mate przed pół rokiem obłąkana 
zakończyła tycie w tym samym najkosz­
towniejszym domu zdrowia, z którego C. 
pod żadnym pozorem nie chciał jej prze­
nieść, jako takiej zupełnie nieuleczalnej 
- do zwykłego domu wariatów. Tam nie 
kosztowałoby go może i dziesiątej części 
tego, co płacił w luksusowej lecznicy. Ale 
snać biedak uroił sobie, te dla tak uko­
chanej kobiety ma on obowiązek ponosić 
największe ofiary. Nie była to jakaś 
śmieszna ambicja z jego strony; to było, 
jak mnie się zdaje, takie najszlachetniej­
sze uczucie, na jakie mate się zdobyć, 
niech mi pani wierzy, tylko tak ogromnie 
kochający mężczyzna ... 

- No, co do tell'o to długo byśmy dy­
skutowali, - odrzekła pani Jadwiga, -
ale dlaczego t on trafił at do przytułku? . 

- Na to, proszę pani, odpowiedzieć ma­
te prosta artymetyka; dyrektor obliczył 
tak w przybliżeniu, te na samo tylko u­
trzymanie chorej w lecznicy przez lat bli­
sko dwadzieścia, C. wydał około pół milio­
na lirów. A 'oprócz tego kilkakrotnie to, 
C» mote było jakimś szczególnym znęca-

niem się losu nad nieszczęśliwcem, w sta­
nie chorej następowały tak zwane lucida 
intervalla; (okresy świadomości) wtedy on 
szalał z radości, przywotono chorą z Wie­
dnia, on przygotował dla niej piękne mie­
szkania, kupował meble, a po paru dniach 
jej zamroczenie powracało i... po nowym 
ataku szału odwożono ją z powrotem. At 
wreszcie zma.rła, co d la obojga było oczy­
wistym Szczf;ściem. C. zrujnowany do­
szczętnie, potraciwszy wszystkie dochody 
i stanowisko a nawet ową willę pod Wie­
dniem, którą zabrała rodzina żony, już 
jako prawie stary człowiek, sterany i roz­
bity n erwowo - dostał się do tej ,casa di 
beneficenza". Dzisiaj pozostał mu tylko 
przepiękny portret żony, który kazał kie­
dyś zaraz po ślubie malować pierwszo­
rzędnemu artyście. Nie rozstawał się z 
tym portretem nigdy. 

- To i cała historia, proszę państwa. 
- Czyż on mógł być jej wierny przez 

wszystkie te lata? To mi się nie wydaje 
prawdą, odezwała się niepewnie jakoś pa­
ni Jadwiga. 

- Co do tego dyrektor upewnił mnie, 
że tak właśnie było. C. znany był w tym 
mieście, w którym stale zamieszkiwał i 
tam z powodu owej jego wierności uważa­
no go za niezwykłego dziwaka... Może 
zresztą i słusznie, jak państwo sądzą? 

- A jakież '''rażenie zrobił on na pa­
nu? - pytała urocza gospodyni. - Wi­
dział go pan przecież? 

- Nie, proszę pani, nie widziałem; ro­
zumiałem, że oglądanie cudzego cierpie-

nia. kiedy się nie jest w stanie przynieść 
żadnej ulgi, nie byłoby na miejscu. 

- Nawet tego portretu pan nie obej­
rzał? Przecież to mógł pan zrobić. Czy t 
pana nie ciekawiło, żeby spojrzeć na ko­
bietę aż tak nadzwyczajnie piękną, te 
mężczyzna mógł ją kochać przez całe ty­
cie i dla niej wszystko poświęcić? 

- I\ie p:mi, nie obejrzałem; wolałem 
nie poddawać jakiejś mimowolnej kryty­
ce, a~i na wet wzrokiem nie dotykać tego, 
co mlało związek z duszą człowieka nie­
szczęśli:vego... No, i jakże , pani Jadwigo, 
czy mÓJ dowód przekonał panią? 

. - I\o, tak owszem, do pewnego stop­
ma... Ale to chyba bardzo rzadki wypa­
dek ... - odpowiedziała zamyślona. 

Z?-panowa lo przez dłuższą chwilę mil­
czenIe. 

Gdy ~o jakimś czasie obydwaj panowie / 
wy:c~odZlli razem. doktor już na ulicy za­
o:pmlOwał autorytatywnie, jakby stawiał 
diagnozę lekarską: 

- Powiem panu, te ten C. był bez­
względnie nienol'malny. To dla mnie nie 
ulega wątpliwości. 

- Normalny był, doktorze, calkiem 
normalny. cale miasto go znalo... może 
tylko zanadto bvł... 

Nie skończył: bo w tej samej chwili do­
k.tor wskoczył do tram\\'aju, który jak raz 
Slę z~t~zymał obok nich. Stojąc już na 
pomos~le przechy1it się w stronę tamtego, 
zakręCIł .palcem kółko na swoim czole 1._ 
wesoło SlQ uśmiechnął. 

~ICHAŁ WODZYŃSlU 
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PRZEŁAJ KWlSWI 

Dumnie wznoszą się nad Pragą wspa­
niałe budynki zamku, niegdyś rezydencji 
królów czeskich, siedziba głowy państwa 
czecho-słowackiego, a dziś... re2;ydencja 
"protektoll6." Czech i Moraw. A ponad 
~,." ·W,T.., 

l 

T(ATEDRA SW. WITA 
stojąca w,~ród zabudowań zamku hrad­
czyńskie(Jo, - jeden znajpiękniejszych 
pomników budownictwa (Jolyckie(Jo, -
strzeże w swych murach najrenniej-

szych relikwij Słowiańszczyz.ny 

Hradczanami wystrzelają przepiękne ko­
ronkowe ,,'ieże kościoła św. Wita. Wzrok 
przechodnia mimo woli podnosi się w górę, 
błąka się po gotrckich rzeźbach. aż spocz, 
nie na samym szczycie na rzeźbie czeskie­
go lwa. I gdy tak patrzy na to 

wspaniałe dzieło pracy umysłów i rąk 
czeskich, 

wzniesione za pieniądze ludu czeskiego, to 
mimo woli myśl jego zatapia się w prze­
szłość i przed oczyma przesuwają się smut­
ne i radosne obrazy historii Czech, Przy­
szłość zdaje się przemawiać z każdego ka­
mienia. patrzeć z każdego okna i opowia­
dać językiem zrozumiałym dla katdego 
Słowianina, a niezrozumiałym dla żołda­
ków w obcych, wrogich mundurach, strze­
gących wejścia do zamku. 

I opowiada o pierwszym drewnianym 
zamku, ZbUdowanym tu na wzgórzu nad 
brzegiem wyschłej już dziś rzeczki Brus­
nicy przez pierwszą księżnę czeską Libu­
szę, córkę Kroka, a nazwanym Pragą. _ 
.Wspomina o księciu Bożywoju Wratysła­
wie i jego synie księciu św. Wacławie, 
fundatorach kaplicy św. Jerzego i kościoła 
św. Wita. Z dumą opowiada' o Bolesławie 
Chrobrym, wodzu całej Słowiańszczyzny, 
który 

pragnął uczynić Pragę stolicą potę!-
nego państwa słowiańskiego, 

- a z bólem o hallbie rodu Przemyślidów, 
których niezgoda zniszczyła potęgę i kultu­
rę czeską a naród i państwo oddała pod 
panowanie obcych włodarzy. 

Dopiero Przemysł Otol,ar l, pogodziwszy 
się na z(\.-nku praskiT11 z młodszYlT, bra­
tem Władysławem, bierze władzę w swoje 
ręce i odnawia państwo czeskie. Ale za­
raz po jego śmierci władzę zagarnia nie­
sumienny opiekun niepełnoletniego króle­
wicza Wacława. Otton Brandenburski; je-
go żołdacy kradną i łupią, nie szanując 
nawet świętości kościoła, a lud czeski 
mrze z głodu i moru pod murami zamku. 

Blaski i clenie w historii zamku 
praskiego 

i Czech zmieniają się niemal co chwilę. 
Ka krótko zitjaśnieje świetny okres Wa­
cława II. ale zaraz po nim nastc:puje o­
kres smutkll i boleści. Po pożarze zamku 
w roku 1:303 i zamorclo\\'uniu ostatniego 
Przemyślidy zamek pustoszeje. Frnncuz, 
Jan Luksemburski, niszczy go doszczętnie. 
Po wywiezieniu wszystkiego, co było cen­
ne i przemarnotrawieniu korony czeskiej 
powołuje do Pragi r. 1333 swego syna Ka­
rola. 

I rozdźwięczały się radośnie dzwony 
Pragi, całych Czech i Moraw, ba nawet 
dzwony Rzeszy Niemieckiej i wiecznego 
l{zvmu opowiadając jak to król czeski, na-

zywany ojcem ojczyzny, syn czeskiej mat­
ki Eliszki Przemysłówny, 

Ital się cesarzem i protektorem 
Niemiec. 

Pięć koron zdobiło głowę Karola IV, czes­
kiego bohatera. Przebudowawszy na wzór 
francuski zamek praski, uczynił czeską 
Pragę sercem Europy. 

Powołał do Pragi znakomitego budow­
niczego Francuza, Macieja z Arrasu, i po­
lecił mu opracowanie planów katedry św. 
Wita. Po jego śmierci pracę kontynuuje 
Piotr z Gmundu, nazwany później w Pra­
dze Parlerzem, z pochodzenia Polak. (Oj­
ciec jego znany by! jako Henricus de Po­
lonia). 

Piotr Parlerz budował Świątynię św. 
Wita przez pełne 40 lat. Następca, jego był 
Czech Piotr, z\yany Perlik, który zaczął 
stawiać główne wieże. Nagła śmierć kró­
la Wacława IV i wybuch wojen husyckich 
r. 1419 przerywa pracę nad budową tej 
wspaniałej świątyni. 

Krwią i łzami ludu czeskiego była 
pisana historia zamku praskiego 

za panowania Zygmunta. króla Węgier i 
Niemiec, brata Wacława IV. Ten wyrod­
ny Czech, syn "ojca ojczyzny" Karola IV, 
znienawidził wszystko co czeskie, co mu 
jednak nie przeszkodziło zagarnąć orze-

, 

rego wysoka wieta wznosiła się niczym 
palec Boty ku krwawym chmurom, oświe­
tlonym pożogą gorejącą nad całą ziemią 
czeską· 

Dopiero Władysław II Jagiellończyk 
powołał w roku 1484 czeskiego budowni­
czego Benesza z Laun i polecił przebudo­
wać część zamku. Dziełem jego jest słyn­
na sala 'Vładyslawowska. 

Ale w roku 1541 za panowania Ferdy­
nanda wybucha pożar, który zamienia w 
perzynę pałac królewski i kościół św. Wita. 
Xiemal cudem ocalała tylko kaplica św. 
'Vacława. Jak wszyscy cudzoziemcy, i ten 
król nie przyniósł szczęścia narodowi czes­
kiemu. 

Kowym blaskiem zajaśniał zamek pra­
ski za panowania genialnego szaleńca na 
tronie czeskim, cesarza Rudolfa II (1576-
1611), który usunąl ślady pożaru i uczynił 
Hradczany ośrodkiem europejskiej nauki, 
sztuki i handlu. Otaczał się on szeregiem 
wybitnych uczonych i artystów (niestety 
często równi~ż i awanturników). Zgroma­
dził najbogatszy w Europie zbiór cennych 
rzeźb, obrazów i przedmiotów artystycz­
nych. Był on jedynym cudzoziemcem na 
t.ronie czei"kim, kochającym Pragę. 
Następca jego Maciej dobudował wpraw­

dzie zachodnie skrzydło zamku, ale sam 
przeniósł się do Wiednia, powierzając rzą­
dy nad krajem i zamkiem swym namiest-
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ku praskim, a najsmutniej było w r. 1757, 
gdy król pruski Fryderyk II, sprawca roz­
biorów Polski, po trzydziestopięciodni0-
wym obleganiu Pragi rozkazał swej arty­
lerii kościół św. Wita i zamek praski za­
mienić w perzynę. Ogień artylerii przez 
dwadzieścia dni burzył pomnik czeskiej 
sławy ... 

Czego nie zniszczyła wojna trzydziesto 
a później siedmioletnia, tego dokonali in­
ni. Cesarz Józef II wywiózł ostatnie pa-

HISTORYCZNA SALA WŁADYSŁA-
WA NA ZAMKU PRASKlM 

będąca wyrazem idei jagiellońskiej 
wspólnoty polsko-czeskiej. W niej za 
wolnej Czecho-SłowacH odbywały się 
uroczyste przyjęcia. Tu zebrało się też 
Zgromadzenie Narodowe, które wybra-

lo prezydentem Masaryka. 

milltki wraz z koroną św. Wacława do 
'ViN!1lia, a całkowicie ograbiony zamek 
zamipnił na koszary. 

W r. 1859 zostaje założone "Towarzy­
stwo dla odbudowy kościoJa św. \Vita". Z 
cl'lrów i ofiar ludu czeskiego odnowiono 
starą część katedry, a w roku 1873 połoto­
no kamicli I\'ęg-ielny pod część nowa,. Pół 
wieku tr\\ała praca architektów wjedell­
czyka Józefa Kl'annera i Czechów Józefa 
1I1.1ckcra Ol'az Kamila Hilberta, aż \\-resJ'!­
cie w roku 1924, IV tysiączną rocznicę 
śmierci ś\\'. " 'aclawa, nastąpiło uroczyste 
po';l\'ięcenie l,atedry. 

'''spaniate Hradczany. kolebka królów 
czeskich, świętość narodowa. z której pro­
mieniowało światło kultury europejskiej, 
grób św. " 'ac tawa. pierm, zego patrona 
miłości i braterstwa' narodów, . 

stały się symbolem Darodu czeskiego. 

Po odzyskaniu nippodległości stają się 
Hradczany na przeciąg lat dwudziestu sie­
dzibą pl'ezyd. wolnej Czecho-Słowacji a mocą, wbrew woli ludu, koronę czeską -, nikom, którzy w czasie rewolućji w roku i dziś, chociaż urzęduje w nich przem~cą (1420). Potem nie dbając o pamięć swego 1618 

wielkiego ojca ograbił zamek praski i ko- zosła1l wyrzuceni z okna zamku narzucony "pl·otektorat·" są one nadal 
ściół św. Wita, nie szczędz"c nawet kapli- praskiego. symbolem wiary w lepszą, jaśniejsza, 

"I przy.szłość narodu. 

WIDOK NA HRADCZYN Z KR6LUJA,CA, NAD NIM KATEDRA, SW. WITA 
Na przednim planie Wełtawa i most Karola, łączący Stare Miasto z nowszą czę­

ścią Pragi. 

cy św. 'Vacława. I tak zaczęła się wojna trzydziestoletnia ,V histnl'ii Cz"'ch znamy za~adniczo trzy 
A czego nie zniszczyli żołdacy Zygmun- która była podzwonnym dla sławy narod~ klęski: Morawskie Pole. Białą Górę i... 

t~! ~ego dokonał w roku następnym reli- czeskiego. W rok po defenestracji gości je- Monachium. Wszvstkie poniósł naród 
glJl1le sfanatyzowany tłum. szcze zamek na krótko nieszczęsnego i nie- przez zdradę. Ale po klęskach następowa-

Za czasów wojen husyckich zdolnego króla "zimowego" Fryderyka, ale lo zawsze zjednoczonie i zwycięstwo. Ży­
osieI'ociał doszczętnie złupiony zamek o­
sierociał również i kościół św. Wita, któ-

po klęsce pod Białą Górą (1620) pustoszeje wym symbolem tej wiary są właśnie Hrad-
zupełnie. c.zany. 

Smutek i pustka rozgościła się na zam- JÓZEF STĘPCZYŃSKI 
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NA lłLIEJSCU ZA.TONIĘCIA AMERYKAŃSKIEJ ŁODZI PODTfTODNEJ"SQUALUS" 

• 

Otrzymaliśmy obecnie zdjęcia z akcji ratunkowej na miejscu zatonięcia amerykańskiej łodzi podWOdnej Squalus" o 
czym pisaliśmy na łamach "Orędownika". Z lewej widzimy statek ratowniczy "Falcon", skąd na dM "morza sPu­

~z;czano dzwon nurkowM,. Z wawej grupa wllratowan1/ch czlonk ów. ;,alofl.i .,8qualus'a". 



U LEKARZA 
- Wydałem już na lekarzy caly ma­

jątek ... 
- I dopiero teraz przychodzisz pan 

do mnie? 

Kiedy się zacznie? 
W Brnie w tramwaju stoi pan koło sa· 

piącego Niemca. Na raz daje mu w twarz. 
W tej samej chwili wyrywa tramwajarz 
kawał telaza i młóci Niemca, gdzie może. 
Sąd. 

Czech wytłumaczył się, że musiał Szwa 
ba obić, gdyż ten mu nagniotek nadepnął! 

- Ale wy? - pyta sędzia tramwajarza. 
- Ja, ja my~lałem, że się już zaczęło! 

Podział ról 
Jak zapewnia złośliwie jedno z saty­

rycznych pisemek francuskich włosko­
niemiecki sojusz wojskowy zawiera tajną 
kl~uzulę: na mocy której w razie wojny 
oflceroWIe ,vloscy zostaną niezwłocznie 
p:zeniesien~ w stan spoczynku i zastąpie­
m przez ofIcerów niemieckich, zaś żołnie­
:ze włoscy będą używani przede W6Zyst­
Ikm do tzw. "strategicznych odwrotów na 
zgóry upatrzone pozycje". 

Pauza 

Kanclerz Hitler ma wyjechać w czerw­
cu na miesięczny wypoczynek do Berch­
tesgaden. 'V związku z tym w Londynie 
wyrażają przypuszczenie, te w czerwcu 
nastąpi pewna pauza polityczna. 

D e u t s c h e far niente ... 

Slogan 

Na wrzesiel~ został wyznaczony kongres 
partyjny w Norymberdze. 
Każdy z poprzednich "Parteitagów" od­

bywał się pod specjalnym hasłem, jak np. 
"Zwycięstwo wiary", "Tryumf woli" Hp. 

Na tegoroczny kongres proponowane 
jest podobno haslo "Sita... przyzwyczaje­
nia". 

U SIEBIE W DOllIU 
Co pan wyrabia? 

- Ja kto, przecież pan sam, gospo­
darzu, 1Jrosil mnie, aoy czul się u pań­
stwa jak u siebie w donut . .. 

W oczekiwaniu 

Czolowi teoretycy narodowego socjali­
zmu zapewniają, że reżim hiUermvski 
przetnva tysiąc la t! 

D\~lI.j berliI\czycy siedzą w piwiarni. 
- Nie martw się, Kurt - odzywa się 

jeden - już tylko 994 lata!... 

Nowa definicja 

- Co to jest pantoflarzY 
- Mętczyma, który odiiał ah pod 

o p i e kp' knhip.cie! 

Curiosum 
Jeden z kinoteatrów berlińskich wy­

świetla hurrapatriotyczny film pt. "Ein 
Mann will nach Deutschland zuruck" 
(Człowiek, który chce wrócić do Niemiec). 

Przed wejściem do kina stoi kilometro­
wy ogonek. 

- Czy to taki dobry film Y - zapytuje 
jakiś cudzoziemiec. 

- Wcale nie, ale katdy pragnie zoba­
czyć tego wariata! 

100 proc. bezpieczeństwa 

Pewien dziennikarz spytał jednego z 
obywateli Luksemburga: 

- Czy nie obawiacie się w obecnej sy-
tuacji o całość swego kraju? 

- Ani trochę! Wierzymy w ośl 
- W oś?! 
- Tak. Oś Luksemburg-Lichtensteinl 

Poradził sobie 

Czech z Niemcem mieli kiełbasę, którą 
się chcieli podzielić. Czech dał Niemcowi 
kiełbasę do ust, a sam miał ciągnąć: ile 
urwie, to jego. Gdy Niemiec złapał kieł­
basę do zębów, pyta chytry Czech: 

- Derżysz? 
Niemiec odpowiada: "Ja!" a Czech w tej 

chwili szarpnął i Niemcowi nic się nie do­
stało. 

W miarę możności 
Przed paroma dniami żołnierze nie­

mieccy stacjonowani w pobliżu granicy 
szwajcarskiej, "dla kawału" przerzucili 
na drugą stronę skrzynię wypełnioną 
śmieciami i odpadkami. 

Następnego dnia żołnierze szwajcarscy 
przerzucili na stronę niemiecką skrzynię 
wyborowego masła, załączając kartkę: 

"Każdy naród eksportuje, co mote!" 

Egoistka 

- Pani zmarły malżonek był tutaj bur-
mistrzem? 

- Tak jest. 
- A czy jest jut po nim następca? 
- Nie, panie starosto. Zostałam wdo-

wą. .. 
A propos 

Idealny pies 

_ Panie szanowny, kup pan tego psa. 
Doberman czystej rasyl 

- A czy czujny? 

- Co za pytanie! Jak nie dostanie wie-
czorem zastrzyku morfiny, to przez całą 
noc nie może zmrutyć oka 1... 

Zna gości 

- Ale dziś zimno! - mówi gość w re­
stauracji - rzucając płomienne spojrzenie 
na urodziwą bufetową. 

- Tak proszę pana - odpowiada 
dziewczę - i wczoraj te?. było zimno, ch<lć 
to maj i nazywam się Helena i wiem, że 
jestem ładna i że mam ząbki jak perełki 
i oczy jak niezapominajki i pracuję ~HugQ 
w swym zawodzie i jestem zadowolona z 
pracy i nie wiem, gdzie warto teraz iść, 
a choćbym wiedziała, to też nie poszłabym 

zpanem, a mój brat jest bokserem cięt­
kiej wagi i pracuje tu, jako garderobiany 
i wczoraj dopiero zbił na kwaśne jabłko 
czym mogę panu służyć? 

- Um! Szklankę wody z lodem! 

Pewien kraj uskarta się wciąi, 1e go 
otaczają. W T RA.i\llV AJU 

Wiadomo jednak z psychologii, te o t 0- Co to, kawalerze, nie masz widzę 
c z e n i e mote wywrzeć dodatni wpływ. zamiaru ustąpić swego miejsca staremu, 

Czy i tym razem tak będzie? słabemu człowiekowi? .• 
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PROSZĘ WSTAĆ! -

Grunt, że gazu nie ma 
- Powiedzże mi pan, panie Pieprzyk 

kochany, jakże to będzie z tym Gdańskiem, 
o któren się Niemcy tak potkli? Będzie 
z tego interesu wojna, czy nie będzie? 

- Uważasz pan, panie Dzięciołek, rzecz 
jest do rozebrania nie łatwa. \Vszelaltot 
dobrze pan zrobileś, że do mądrzejszego 
zwracan sip, o radę i polityczną ekspozę· 

- Pludraki. widzisz pan, zapomniały 
już ze wszystldem tych smarów, co im ko­
alicycja w osiemnastem roku spuściła. Nie 
dziwota, bo pomyśl pan: czy pański He­
niek któren jest chłopak nicpotem, bę­
dzie za. dwadzieścia lat pamiętał, 2eś go 
pan dziś w te i nazad rzemieniem przego­
nił'? Nie będzie. Jeszcze się z pana, któ­
ry dziadkiem już będzie~z, nazgrywa, że 
to pan niby grzałeś od ucha, a on duży 
urósł i nic mu. 

- Tukzo samo było zo szwabami. Jak 
im we wielgiej wojnie natrzaskali, to pod­
nieśli krzyk na całą Europę, że są zabite, 
zamordowane i kaput. No i zmiłowali się 
nad niemi, dali im pokój w Wersalu, a :1..e 
bardzo plakali - t4 im jeszcze ró2ne ul­
gowe taryfy porobili w T1'ynq, w Rapapol­
Io i inszych Genewach i ligach. 

- A tym heretykom zumz znów zaczął 
bebech rosnf\ć i jak się tylko ździebko od­
pa~li i siNIzenie i('h po francusko-angiel­
sl·uom plastrze przestało swędzić, to po­
myślrli: popróblljcm po swojemu. Co by 
tn znów zmalować? Przyszedł ten ich fi­
reI', wziął p)udraków za łpb, a potem mu 
się zachciało europejskie karte przemalo­
wać. 

- No i jakoś mu szlo. Dyplomatyczne 
osoby w Genewie sił) zjetdżały, we wygod­
nych fotelach i siadały i dawaj parle-Iran­
sa, bon-ton i nobles-obli?. odstawiać. A fi­
rer wojsko wyrychtował, Nadrenie wycy­
ganił, austryjaka anszlus owal... Nikt mu 

nic nie powiedział, więc myśli: boją się! 
I wiesz pan prz{'ciO<1, co dalej było. 

- Ano-no. Sudety Pepikom zabrał a 
potem im powiedział, że ha-cha, nie ha­
cha, -'a portektorat być musi. 

- \Vlaśnie. I myślał, że z naszą kocha­
na, Polską też tal~ pójdzie. 

- Korytarz mi - powiada - otwórzcie 
bo mi w Prusach Wschodnich duszno. I 
Gdańsk - mówi - dołóżcie, bo mi ta au­
tos ... auto-sta ... - no, wiesz pan, ta szo­
~a, akurat tamtędy wypada. 

- A my powiedzieli, żeby nam szosa 
do Paryża bez Berlin dobrze pasowała! 

- O, widzisz pan, panie Dzięciołek. 
Stąd całe gniewy. 

- No dobrze, panie Pieprzyk ale co 
dal.ej? Ho jakby przyszło co do 'czego, -
to Jak pan uważasz ... ? Tam podobnie?. woj­
ska kupa. 

.- Panie Dzięc!ołel(, gadasz pan jak 
dZIOCko. Co znaczy kupa, jak nie ma ga­
zu? 

- Jakże to? 
- Ano, panie, dobry to żołnierz, co go 

sadłem z .chrabąszczów i sałatką z pokrzy­
w.y karmią? A nasze chłopaki jak sobie 
lochy .z grochówą podjedzą - to aż ich 
roznOSI! Albo te ich kanony ze starych 
sztacl~etów i tanki z erzac-blachy? Waż­
n,Y mI tank, co go konie muszą pod górę 
clągnqć, a z góry jak leci, to zaraz szmel­
cef'I!- J?opuszcza. A co po pierwsze jest naj­
wazmejsze: gazu nie ma, 'czyli olejów i 
bonzyno\vego zaopatrzenia. 

. - Więc, znakiem tego - Niemiec rady 
me da? - .o to się rozchodzi. A my mu motem 
chętme dać smary, ale nie benzynowe ... ! 

- Panie Pieprzyk kochany to chodt­
my ,,~a jedne!S'0" pod te smary! 
Obą; panowie udali się z radością w ser­

c,! do pol~liskiej knajpki, gdzie tak dziel­
me oPIJah sromotę wszelkich wrogów oj­
c.zyzn)', ŻO skoro ,vyl'lzli późną nocą na u­
lH:ę -:- porwał ich entuzjazm i z gromkie­
mI ol,rzykami na ustach jęli maszerować 
na... zachód. Po drodze jednak spotkali 
prze~lstawiciell granatowej "władzy", któ­
rzy, .lm poradzili, aby na razie skierowali 
!lWO) marsz pod rodzinne pierzyny. 

Trudno jest opanować człowiekowi za­
~ał ~ojowy. .'v rezultacie panowie Hipo­
lIt PlCprzyk l Stefan Dzięciołek spędzili 
resztę noc~ "na dechach", a niedługo po­
tem stanęh przed Sądem Grodzkim, pod 
zarzutem oporu władZY. 

Uwzględniając szlachetne pobudki o­
skarżonych sąd skazał k:h tylko po 10 zło-
tych grzywny. OMIKRON 

IMIENINOWY PREZENT 
Winszuję ci imienin, ale tego po­

darunku nie noś poza domem. 

Przepowiednie 
_ Czy wierzy pan w motliwość wybu­

chu wOjny? - spytał pewien dziennikarz 
b. premiera Lloyd George'a. 

- Nie! - odparł "czarodziej walijski", 
_ Ale w roku 1914 byłem tego samego 
zdania. 

Zgadła 

_ Edziu, natychmiast pokat mi list, 
który teraz otrzymałeś. Poznaję, te to jest 
pismo kobiece, bo ty czytając list - za­
czerwieniłeś się ze wstydu! 

_ Zgadłaś! Czytaj! To właśnie list z 
impertynenckim upomnieniem od twojej 
krawcowej. 

U kresu sil 
Wzdłu?. Via Mussolini w Rzymie zaIn­

stalowano niedawno kilkaset nowych ła­
wek dla wygody przechodniów. 

Jak twierdzą złośliwi, la wki te usta WiD­
no dla:tego, że naród włoski jest już bar­
dzo zmęczony. 

Zdradziecka papuga 
gościa, który się do mnie zalecał! A teraz 

Burmistrz malego miasteczka, pan Pę­
telka, pędzi przerażony przez ulicę. Spoty­
ka go aptekarz: 

- Hallo! panie prezydencie! Co się 
stało? 

- Nieszczęściel Uciekła mi papuga! 
- No to co? Nasze miasteczko jest taK 

małe, ptak oswojony i katdy go zna, to 
się znajdzie! 

- Nie o to chodzi. Papuga poleciała 
w stronę starostwa. Teraz pan starosta bę­
dzie myślał, te ja mam te same poglądy 
polityczne, które ona wygłasza. 

Nie tylko w Afry.:e 

- "U niektórych dzikich szczepów w 
Afryce mą?. poznaje swą ŻOllę dopiero po 
ślubie ..... - czyta pani Raczkowa. 

- No, nie tylko w Afryce! - wzdycha 
pan Raczek melancholijnie. 

Usprawiedliwienie 

Doktór X. siedzi w restauracji, paląc 
potężne cygaro. Przed nim stoi do połowy 
opróżniona butelka koniaku .. 

- Alei, panie doktorze - Woła ktoś 
ze zgorszeniem - widzę, że pan pije i pali, 
choć zabrania pan tego surowo swoim pa­
cjentom. 

- ~o to co? - odpowiada doktór. -
Drogowskaz też wskazuje właściwa, drogę, 
ale sam nią nie idzie L .• 

ZDECYDOW AL SIĘ 
Daj w tej chwili buziaka cioci, 

albo p6jdziesz zaraz spać! 
- Dobranoc, tatusiu! 
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SPRAWY KOBIECE 

Białe zawsze stroi i odświeża 
Razem z wiosno, wracają do stroju ko­

hiecego białe przybrania, r.awsr.c modne i 
/ zawsze twarzowe. \V tym roku widzimy 

Dwie piękne bluzeczki z batystu i koronek 

w białych garniturach rozmaitość wręcz 
niespotykaną dotychczas, przy czym bia­
łe przybrania nie ograniczają się tylko, 
jak dawniej, do kołnierzyków i mankieci­
ków. Wiele modeli wiosennych przybie­
ra się białą piką, batystem, płótnem, mod-

• nymi szwajcarskimi haftami i organdyną. 
Bardzo modne są kamizelki z piki nakła­
dane na ciemne suknie lub bufiaste ręka­
wy z hafcików do granatowych sukien. 

pod Ilierownicłwem Stacha Wichury 
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WlfŻOWNICA 

ul. i rys. Junysek 

Należy odgadnąć osiem wyraz6w sześciolite­
rowych i wpisać pionowo. Litery w miejscach 
uznaczonych utworzą aktualne rozwiązanie. 

Znaczenie wyrazów: 1) plac w mieście obsia­
ny trawą i za~adzollY drzewami. I. mn .. 2) świe­
ża wiadomość. 3) utwór poetycki. wytykający 
błędy, 4) rodzaj pocisku armatniego, 5) in. sta­
tua, l. mn.}, 6) ŚWIat, wszechświat. 7) instrument 
kościelny. o) starożytny dwukołowy w6z. używa­
IIY na wojnie lub igrzyskach. 

PLUS - MINUS 
uł. l rys. Mat. 

ELIMINATKA RYSUNKOWA 
uł. John 

Znaczenie czterech g6rnych rysunk6w kolejno 
wypisać następnie skreślić litery zawarte w 
znaczeni'u rysunku piątego, a otrzyma sie roz­
wiązanie. 

PRZYSLOWIE 
ul. 1 rys. T. T. 

A (1) CC (2) G (1) H (1) III (3) L (1) Ł (1) 
MM (!?) N (1) O (1) R (1) 'f'l' (2) Y (1). 

Powyższe litery wpisać między Iite17 w fi­
g°1.lrze, aby powstalo znane przyslowie. 

ŻARCIK REBUSOWY 
ul. "Andrus" - Kraków 

l 

FIGURA MAGICZNA 
ul. I rys. Piast 

Litery: al a, a, a, a, a. a, a, e, •. 1', i, i, 
k k k. I, l. I, l, n, n, p. PI p, p, r, t, t. t, t, 
t,' t, 't, t, u u - wpisać do fIgury w ten sJ><?56b. 
by powstało pięć Wy.razów. czytanych pozlOm~ 
i pionowo, o następującym .znaczen11l wyrazów. 
1) kwiat 2) poseł, 3) rodzaj lekarstwa, 4) bula­
wa, 5) u'mowa, uklad międzynar. (wspak). 

WARUNKI PRZYSYLANIA ROZWIĄZAŃ 
1) Każdy z Czytelnik6w. ma pra:wo przySy­

lać rozwiązania zada1i. o Ile naklei zalączony 
k u p o n bieżący; 

2) Za trafne rozw!ąz~n.i!l za.dań przeznacz\,-­
my cztery nagr~dy plenIęzn~: Jedna w kWOCIe 
dziesięć zlotych I trzy po PlęĆ złotych. oraz 11 
nagród książkowych; 

3) Aby mieć praw,? do brll,nia lldziahl .". lo­
sowaniu nagr6d, nalezy .rozwlązać trafnie naj­
mniej c z t e r y z a d a n I a; 

4) Rozwillzania zadań z d w 6 ch. numer6w 
można przesylać na poczt6wce poqaJąc gł6wne 
rozwiązania, bez wyraz6w pomoCnIczych; 

5) Termin nadsylania r?związań uplywa s 
10-ym dniem po ukazaniu Blę zadań: 

6) Listy należy przesyłać ~d adresem re­
dakcji Orędownika" w PoznanIU. św. Marcin 
70 z dopiskiem .. Dzial rozrywek." 

7) W ciągu qw6ch tygodni PO olrł~szeniu 
wynik6w losowama nagr6d, rozsyłamy Je pod 
adresem podanym na poczt6wce względnie na 
liście. 

KUPON NR 2! 1) sp6łgłoska, 2) zaimek, 3) taniec, 4) tluszc~ 
rybi. 5) okrutJdk, u) pies, 7) mównica, 8) rodzaJ 
PI zykrycia głowy, 9) bok sta tku. 10) członek ro-
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X jut najnowszym krzykiem mody se, w 
tym roku haJeczki, widoczne spod sukie­
nek, i zrobione z nakrochmalonego baty-
stu, a zalwllczone szwajcarskim hafcI-
kiem, przez który przeciąga się wąską 
czarną aksamitkę. Niektóre sukienki pod­
szywa się tylko białym hafcikiem, który 
naśladuje haleczkę. Takim samym hafci-

- kiem podszywa się również bolerko. Jak 
więc widzimy, i w tej dziedzinie moda 
wraca do dawnych, zapomnianych - zda­
wałoby się - czasów. 

Zwracają uwagę modne w tym roku 
rękawiczki z białej piki lub haftu .. Kape-

i kołnierz ze śnieżnobiałej or· 
stanowią śliczną ozdobę skrom· 
nej ciemnej sukienki 

Garnitury z piki, Jedwabiu, batystu cieszą 
się w tym sezonie szczególnym powodze· 
Diem l nadają modelom cechy świeżości 

i młodości 

przybranie szyi. czy rękawa nadają syl­
wetce naszej tylko wtedy charakter świe­
żości, jeżcli są nienagannie czyste i białe. 
Toteż przybrania do sukien należy przy­
mocowywać lekko, aby je łatwo by lo zdeJ­
mować do prania. 

Jusze robl się całkowicie z organdyno­
wych falban lub z koronek lub wreszcie 
z piki, owiązanej szeroką .~s!ątką... Nie 
powiemy niczego nowego, JeslI stWIerdzi­
my, że poza tym, jak zwykle, wielk~m po­
wodzeniem cieszą się białe bluzeczkI. No­
si się je nie tylko do kostiumów, ale sta­
nowią one tal<że część wieczorowych su­
kien. Widać duto bluzeczck wykończo­
nych ręcznym haftem, zakładkami, apli­
kacjami. falbankami, naszytymi na tiul Zgodule z nowymi wskazaniami mOdy 
itd. Nowością w tej dziedzinie są połącze, spod clemnef sukienki wygląda halka z 
nia d\yóch materiałów białych, na przy' I falbanką z białego haftu. Obok widzimy 
kład piki z organdyną, batystu z płótnem sukienkę podszytą I'Jszką, co stwarza tea 
itp. ..m prewie efekt, a fest wymysi .. -teł 

Pamiętajmy, te ,biała bluzeczka, białe kosztownym ' 

Kamienie 
powstają stopniowo wskutek złego funk­
cjonowania wątroby. Wątroba jest fi!trem 
dla krwi. Zanieczyszczona krew mote po­
wodQ'Wać szereg rozmaitych Jolegllwości 
(bóle artretyczne, łamanie w kościach, 
bóle głowy, podenerwowanie, bezsenność. 
wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, nie­
s-mal{ w ustach, brak aptetytu, swędzenie 
skóry, skłonność do obstrukcji, plamy i 
wyrzuty na skórze, skłonność d" tycia, 
mdłości, język ('.błożony). Choroby zlej 
przemiany materii niszczą organizm i 
przyśpieszają starość. Racjonalną z!!,odną 
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Szparagi 
Najwj~kszą zaletą szparagów jest ich świe­

żość. Najlepszy jest szparag wczesnym ran­
kiem wycięty, tegoż nieco późniejszego ranka 
sprzedany luk kupiony i tegoż dnia ugotowany 
na obiad lub kolację. 

Już kilkogod:('inne wystawienie szparag6w na 
wplyw powietrza, a tym bardziej slońca i wia­
tru, powoduje uformowanie twardej blony na 
dolnej części szparaga. Chcąc zachować calą 
jego delikatność, należy w czasie przewozu trzy­
mać szparagi pokryte warstwą mokrego piasku. 
Jeszcze lepiej konserwuje szparagi ziemia ogro­
dowa. która niestety je bardzo brudzi. W skle­
pie, czy na straganie .rynkowym. szparagi po­
winny leżeć w najbardziej zacienionym kącie. 
przykryte w kilkoro złożonym. mokrym pł6t­
nem. kt6re kilka razy w ciągu dnia zimną wo­
dą należy skropić. Aby nie zdrewnieć, potrze­
bują szparagi stalej, równej wilgoci i usuniecia 
spod działania słońca i wiatru. Duże sklepy 
ukladają najpiękniejsze wiązki szparag6w na 
oknach wystawowych lub przy samych. latem 
otwartych. drzwiach wejściowych u sklepu. co 
powoduje drewnienie dalszych ich cześcl. Na­
bywcy-konsumenci mowu po kupieniu szpara-

Proszę nie zwlekać z kupnem 

żółciowe 
z naturą kuracją jest normowanie czyn­
ności wątroby i nerek. Dwudziestoletnie 
doświadczenie wykazało, te w chorobach 
na tle złej przemiany materii, chroniczne­
go zaparcia. kamieniach żółciowych, 1;ół­
taczce, otyłości, artretyźmie - mają za­
stosowanie zioła lecznicze "Cholekinaza" 
H. Niemojewskiego. Broszury bezpłatne 
\vysyta laboratorium fizjologo-chemiczne 

"CHOLEKINAZA" H. NIEMO JEWSKIEGO 
Warszawa, Nowy świat 5 oraz aptekJ 
i składy apteczne. 

g6w trzymają je dni parę, a nawet kilka w sp!­
żn rni, zamiast wynieść je natychmiast do PI­
wnicy i przysypać grubą warstwą mokrego pia­
sku. . I 

Z gotowaniem szparag6w też nie Jest zupel­
nie dobrze. W dziewięciu wypankach na dzie­
sięć podajemy szparalZi przegotowane, tak 
miękkie. że wiszą u widelca. Szparag prawi­
dłowo ugotowany powinien być wprawdzie mięk 
ki. jednak tak jprlrny, aby przytrzymywany 
palcami i widelcem lub też bajany widelcem na 
talerzu zachowywał prostą linię i przy ~dze­
niu stawiał leciuchny opór IV zębach. OJ. ylko 
tak ugotowany szparag zachowuje cały smak 
i aromat. Przy gotowaniu szparagów oprócz 
soli i cukru. dobrze jest dodać rozbitą w wo­
dzie !yżke deserową maki. tak, jak sie to robi 
przy gotowaniu kalafiorów. Na koniec, rozma­
ici cierpietnicy Pl'zpmiany materii. bojący się 
asparaginy. mogą ja zupełnie usnnąć. zngoto­
wując szparagi w wodzi" bez soli przez millut 
pare - następnie zaś gotując już z soją, cu­
krem itp. 

Ponieważ u nas szparagi jada ~ie przeważ­
nie tylko z rumianym masłem i bułeczką. war­
to przypomnieć o tym. że są wyborne. na zim­
no z sosem majonezowym lubo nawet oliwa i cy­
tryną. Mniejsze. drobniejsze szparagi. nokra­
jane w dwucentymetrową kostkę \VJ'l>nrnie 
smakują z źółtk(lwym sosem .. poulctte." Je7.pli 
tego sosu zrobimy barrlzo dużo. tak, że szpa­
rag:6w będzie mniPj niż płynu, sos taki można 
podać do sztllki mię~a wolowej. potrawki z cie­
leciny lub mlodej wieprzowiny. Bcrlzie to jed­
nocześnie wybol'ny sos i smaczna jarzyna 

L 
gdy! plan 45 loterii uległ rewelacyjnej zmianie ____ _ 

Oto ,lÓwn8 wygrane: 1 ••• 00.080 si. 6 premij po 100.000 zł 
ng 21413-' 13 po .100.000 zZ .13 po 75.000 zł itd. 

Kolektura moja cieszy się powszechnym zaufaniem u tych wszystkich, którzy nawiązali 
ze mnl\ kontakt dzięki licznym wygranym, sprawnej obsłudze i ber.względnej solidności 

• 
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Wielka impreza śpiewacza 
dzięki poparciu wł8ldz wojskowych, rozwi. 
jają się coraz lepiej. 

Wszystkie wymienicme grup1 wystąpią 
w oddzielnych produkcjach, a następnie 
wezmą. udział we wspólnym wykonaniu 
dwóch utworów: W. Lachmana .,Do Mel­
pomeny", pa chór męski - pod dyrekcją 
kompozytora i m-odlitwę z kantaty .,Mil­
da" na chór mieszany, pod dyrekcją B. 
Wallek-Wlllewskiego. Obydwa te utwory, 
do których stanie przeszło 3.000 śpiewa­
ków, wykonane będą. z towarzyszeniem 
trzech orkiestr. 

na 'Festiwalu Sztuki w Krakowi 
W ielki ~Qncerf na W awel« ~ ud~ia'em 8000 śpiewaków 

Inauguracją programu muzycznego 
"Festiwalu Sztuki Dni Krakowa" będzie 
połączony z wielkim zjazdem śpiewaczym 
- I<oncert na Wawelu, w dniu 4 czerwca 
o godz. 18,00 (6 wieczór). 

Za zgodą Naczelnej Organizacji Spie­
waczej w 'Varszawie na dzień 3 czerwca 
zorganizowano ogólnopolski Zjazd Spiewa­
czy, Myśl zjazdu znalazła przychylny od­
dźwięk wśród wszystkich ziem polskich, 
które wysyłają liczne zbiorowe zespoły. Na 
estradzie wawelskim uie będą występować 
więc pojedyńcze chóry, lecz wojewódzkie 
chóry połączone. 

Najlicwiej reprezentowane będzie śpie­
wactwo śląskie, które przybędzie w licz­
bie ponad 2.000 osób. Wielkopolskę repre­
zentować będą chóry Okręgu Ostrowskie­
go, które zgłosiły udział przeszło 300 śpie­
waków. Równie silnie przedstawiać się bę­
dzie śpiewactwo Śląska Zaolziańskiego, 
które po raz pierwszy po vrzyłączeniu Za­
olzia, weźmie udział w produkcjach zbioro­
wych już jako cz.łonkowie wielkiej pol­
skiej organizacji śpiewaczej, złączonej w 
Zjednoczeniu Polskich Związków Śpiewa­
czych I Muzycznych. 

Nie braknie również przedstawicieli 
Województwa I<ieleckiego, które reprezen­
tować będą chórY' Zagłębią Dąbrowskiego. 
- Wielką atrakcją będzie też udział chó-
1'1,1 "Lutnia-Cecylia" z Gdańska, wydelego­
wanego dla reprezentowania Zwią;l.ku Po­
morskiego. Niezależnie od wysokiego po­
ziomu artystycznego, na jakim stoi ten 
cnór, kierowany przez znanego dobrze mlJ­
zyka, K. Wilkomirskiego, dyrektora w kon­
serwatorium w Gdańsku, udział śptewa­
ków gdańskich będzie symbolem łą.czności 
całego śpiewactwa polskiego. 

Śpiewactwo stolicy wYllyła na Zjazd je-

B, Nawrocki - Wśr6d baloników 
mydlanych 

den z najlepszych chórów polskich, mia­
nowicie "Harfę", kierowaną. prze~ znanego 
muzyka, prot. Wacława Lachmana, 

Śpiewactwo krakowskie reprezentowa­
ne będzie przez wszystkie chóry należące 
do Związku, jak równie~ pnez chóry żoł­
nierskie, garnizonu krakowskiego, które 

Wielki koncert na Wawelu będz~e im­
ponującą. inauguracjl\ bogatego progra.mu 
muzycznego "Festiwalu Sztuki". 

Barbakan, Brama FlQriańska oraz wie że kościoła Mariackiego w Krakowie. 
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Miesionckowo nocka 

Tako piekno, tako piekno 
miesiąckowo noc/w! 
Niebo cyste, (jwiozdków telo 
dokoła miesiqcka! -

Hmi cichościom przyodziote 
śpiom wysokie Tatry 
ino pot6k sie owijo 
kolę cornej wanty, 

W lodzimierzowi 
Wnukowi-Krzeptowskiemu 

ino case limba wzd1lchnie 
nad blyscącom płaniom, 
kie siwarnik ze skal frunie 
1lQ niom ... 

Tako cichość, tako cichość 
slanena nad syćkim, 
ze się slysy serca bicie 
i muzyke myśli -

Tako cichość, tako cichość 
legła między granie, 
ze już nie wiem, jak Ci Z4 niom 
podziękować, Panie! - -

JAN MAZUR 

Chmurzgce 
Na Giewoncie COTno chmura 
na krzyżu siednena: 
spocywo se - przy niej drugo 
już skondsi się wziena .-

Za tom d1'ugom juści trzecio 
tyz do krzyza pcho sie ..• 
hej, bedzie ci dziś wesoło, 
wysoki Giewoncie! -

Ku tym chmu1'om jesce cwortQ 
od Orawy przysla -
pierso sielnie napierano 
w drugom pieron cisla. 

druga w trzeciom. trzecio w cwortom .­
jak sie bić zaceny, 
to się Jaze topiel w ogniu 
stary krzyż zielezny ~ 

Kłe sie bijom, to zatela 
z sytkik końców nieba 
naschQdzom sie zaroz in e, 
cy trM, cy nie trzeba -

Zakryjom wnet słonko zlolt< 
i nieóo zawlekom, 
pote sytkie sp6lnom sielom 
sumiom desca rzekom -

i noremne sie potoki 
z g6r w doliny tocom: 
rzeki f'osnom, tardzom brzegi 
ozhukanom mocom -

Bezp'l'zestanku tnie ulewa. 
ludzie sytka w strachu, 
coby f tory sie nie ostoł 
nad głowom bez dachu ... 

A ja - stojem se wesołyl 
hej pierony i chmU1'zyce! 
w scerem polu jo se stojem 
bez ten strasnom siekawicel -

To jest moja scero radość! 
To jest moje siumne zycie!: 
stoć i świecić sie wpieronak, 
jak krzyz na Giewonta scycie!! 

1-1 fIlIłanik Ovoma'­
t)'lI)' dllann', wlmocn' 
ml.łn', I lItrwy. ,tWII­
r.y Iii'.' nowych .11 
I ,n.rllll, przywr6c' dobre '."'lIpoclud .. 

nI: 23074/li 
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NA STOŁECZNYM BRUKU 

Pan hrabia Zaj~[zek już poszedł na góre ... 
(a) Charakterystyczny składnik 

obrazu warszawski,ej ulicy stanowią 
chłopcy, sprz,edający gazety. 

Kto chc,e się zapoznać z warsz,aw­
skim dialektem, tj. z char,alderystycz­
Dymi właściwości,ami sposobu mówie­
nia warszawskiego ludu miejSkiego, 
tęn osiągnie to najłatwiej, przysłuchu­
jąc się rozmowom i okrzykom war­
sz·awskich gazeciarzy. Są to bowiem 
chłopald rozmowne, a przy tym nie si­
lące się o powagę i poprawność wyslo­
wloenia, ale przeciwnie, z upodobaniem 
i zupełnie świadomie posługujące się 
zwrotami i ak ce'n t.em , które ucbodzą 
z·a łobuzerski ·e. Dzięki temu to wszyst­
ko, co w mowie dorosłego warszawskie­
go dorożkarza, stróża, przekupki, czy 
nawet apasza przewij,a się tylko z lek­
ka, bo jest tuszowane chęcją mówienia 
tak, jak mówi "inteligencj,a", to w mo­
wie gazeci,arzy występuje, niczym w fe­
lietonach słynnego "Wiecha", z całą 
j,askrawością i jak w karykaturze. 

Cechą charakterystyczną warszaw­
skich gazeciarzy jest nigdy Jch nie 
opuszczający humor, dowcip, spryt i 
wcale nie mal,a intelig-encj,a. Rozmowa 
z nimi niem.al z zas,ady ma ton żarto­
bliwy. I oni zwrac,ają się do publicz­
ności w tonie ż,artobliwym, i publicz­
noŚĆ tak samo zwraca się do nich. W 
ostatnich czasach z,aczyna się np. w 
Warszawie ucjerać zwyczaj żartobli­
wego nazywania ich Nd.aktoremi. 

- Redaktor! Masz już świeży nu­
mer? 

- Te! Redaktor! Zjeżdżaj ze stop­
nia ,bo tramwaj rusza! 

Nawz,o.jem oni z roguły d&'l'Z1). swoją 
klientelę, szumnymi tytulami, z któ-

rych lloajul\lbieńszyrni są.: "panie dy­
rektorze", "panie dziedzicu" i "panie 
hrabio". 

- Chwileczkę, p.a.nie hrabio: nie 
mam res~ty. Ale już się robi! 

Smyki nie rozdają zresztą. tych ty­
tułów bez wyboru. Kogo innego nazy­
wają dziedzicem, kogo innego dyrekto­
rem, a kogo innego hrabią.. Starają. się 
o ile możności dopasować tytuł do wy­
glą.du klienta, dobierają.c go w ten spo­
sób, by klientowi pochlebił. Mniej wię­
c~j każdego eleganta nazywają. hrabią., 
inteligenta - dyrektorem, a dostatnio 
wyglądają.~g() starszego pana - dzie­
dzicem. Tak sam<) zresztą" kaprala. -
podchorę.żego tytułuję. "panie . pułkow­
niku", lub "pani, generale", a. mło­
dziutkiego stud,enta (byle nie był w stu­
denckiej czapce) - "panie mecenasie", 
lub "panie doktorze". 

Jeszcze niespełna kilkan.aście lat 
temu, gdy powstani·e prasy bulwarowej 
i obozu "sanacji" nie przemieszało je­
SZC7..e z sobQ. ka.t-egoryj czytelniczych, 
oraz gdy dzienników było w Warsza­
wie w ogóle mniej, chłopcy-gazeciarze 
z góry wiedzieli, jaką gazetę można ko­
mU z,aproponować. Szacewali klientów 
wedle wyglądu: 

- Panie dYl'lektorze! "I{urier War-
szawski"l 

- Towarzyszu! "Robotnik"1 
- Kolego! "Gazeta Warszawska." I 
Br2;miało to zresztą. w ich akQencie: 

"dyrektozie", "warslaski", "towazisiu". 
Kiedyś dwaj moi znajomi, mieszka­

ją.cy wówczas na prowincji, z których 
j&den, odznaez.a.ję,cy się wielkQ. elegan­
cja, miał rhal'ak~rystyczlli(), wystają.ee 

zęby, naa,ająoe jego profilowi wygląd 
głowy zajęczej, a drugi był aute'ntycz­
nym dyrektorem fabryki, ~trzymali 
się na kilka dni w jednym z większych 
warsz,awskich hoteli. Wychodzili z ho­
telu zwykle razem - i Chłopcy, mają­
cy swój r,ejon sprzedaży przed wej­
ściem do hotelu, widocznie zdołali ich 
już zapamiętać. 

Któregoś dnia, będą,c na mieście, u­
mówili się, że się spotkaję. na ulicy, 
przy wejściu do hote·lu. Dyrektor zJa­
wił się na miejscu z opóźnieniem; ro­
zejrzał się wokoło, szukając swego to­
warzysza. 

Zbliżył się do nilego gazeciarz i po­
in1m'mowa! go uprzejmie: 

- Panie dyrektorze, pan hrabia Za­
jączek już poszedł na górę. 

Gazeciarze zwykle dość uważnie 
prz,egląd-ają, a nawet czytają. swoje ga­
Z€ty. W swoich okrzykach zwykle wy­
wołują. ich treść i umieją. zawsze wcale 
trafnie wybrać do obwoływania wiado­
mość najważniejsz" i najbardziej god­
ną uwagi. Umieją. również, gdy ich o 
to zapytać, opowiedzieć, co się ważne­
·go w świecie stało, albo doradzić, któ­
rą gazetę warto kupić, jeśli się chce o 
danej sprawie otrzymać informacje 
najpełniejsze. 

W okr.esach, w których się nic nie 
dzieje, umieją. natomj,agt żartobliwie 
wykrzykiwać wiadomości zmyślone. 
Ale tak zmyślone, że nikt im nie może 
zarzucić, iż wprowadz.ają. publiczność 
w błąd 

Chłopak krzyczy na przykl,ad: 
- Straszna katastrofa, pod mostem 

Kierbedzial 
Zaciekawiony klient wycią.ga doń 

10 groszy. 
Chlop.ak bierze monetę, wręcza 

dziennik i równocześnie swoim łobu­
.aerskim tonem krzyczy dalej: 

- Katastrofa pod mostem Kierhe-' 

dzi,a: utopienie śledzia! 
W Poznaniu, tak samo jak w Sztok­

holmie czy w Londynie, klient w ten 
sposób "nabrany" byłby do głębi obu­
rzony. Ale w lubiącej takie dowcipy 
Warszawie, zupełnie tak samo zresztą 
jak w Paryżu, wybucha on tylko śmie­
chem. 

Nie ma lepszego barometra nastro­
jów warszawskiej ulicy, jak nastroje 
gazeciarzy, Ich fachem jest z.aspaka­
janie zainteresowail kUenteli; toteż ży­
ją oni na wskroś jej zainteresowania­
mi i nastroj,ami. Zachłannie czytają 
wł.aśnie te miejsca w gazetach, które 
w danej chwili najbardziej ulicę inte­
resują, dowcipnie układają. sobie re­
klamowe okrzyki, iaczerpnięte z tych 
właśnie najciek.awszych temat6w, na­
miętnie w chwilach spokoju na przy­
stankach tramw,ajowych i przy wej­
ściach do kawi.arni i harów na te tema.­
ty dyskutują. Polity!<,a - to polityka, 
z,awody sportowe - to zawody, Jakiś 
pasjonujący proces- to proces. W 
k..aidej sprawie mają, wł,asne zd.anie, 
własne oceny, własne przewidywania. 

Otóż w ostatnich I,atach głównym 
przedmiotem z,aint,eresowania gazecia­
rzy warsz.awskich była·- sprawa .ży­
dowska. WykrzykiwaU oni antyżydow­
skie wierszyki, nosili zielone, bojkoto- ' 
we k?,kardki, zaczepiali przechodzą­
~ych Zydó~, prowokUjąc icl1 i pobudza­
Jąc do gniewu swymi dowcip,amL Bar­
dzo również chętnie przyłącz,ali się do 
wszelkich antyżydowskich, a zwłaszc~o. 
studenckich demonstracyj. 

Dzisiaj - choć o Żydach zresztQ. na­
dal nie z,apominają - głównym pr:ood­
miotem ich z,'iointeresowania jest Hi­
tler, - zainteresowania z.arówno zresz­
tą nieprzyjaznego, j,ak loekcew,ażącego. 
A równocześnie z Hitlerem - wojna ... 

VESTER. 
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brady Mied~ 
Przedstawiciele "ludu prac 

poI"OZU 

Kra k ó w, 3. 6. (b). W niedzielę w 
socjalistycznym lokalu Związku Za­
wodowego Kolejarzy odbędzie się ze­
branie pod hasłem: "Za waszą wolność 
i naszą", na którym przemawiać ma 
kilkunastu "przedstawicieli ludu pra­
eującego" z krajów skandynawskich, 
Belgii, Danii, Francji i Anglii obok 
mówców polskich. 

Taki dziwny komplet delegatów z 
ró~nych krajów wydaje się bat'dzo po­
deJrzany. Nie ulega bowiem wątpliwo­
ści, że nie przyjechali oni do Kl'ako\va, 
by w obcych Językach wygłosić kilka­
naście zdawkowych przemówień, ale 
że cel ich pobytu .iest daleko głQbszy. 

Panuje powszechne i mocno uza­
sadnione przekonanie, że mamy tu do 
czynienia z obradami "Międzynarodów_ 
ki" jawnymi lub tajnymi. Dziwi nas 
bardzo stanowisko władz, które po­
zwalają przemawiać na z~braniach 

z 

a jednaok • • • • • • • • 
"ARNOLD FIBIGER" 

jest bez k<mkure.ncji. (j() lai 
istnienia Fa,bryki tQ dowód PO­
pu]a'rności i zauf3Jnia. kliemt6w 

K a 1 i 8 z, S2'lOPe!\1l 9. 
Gene.ralny Pl'Zedsta.wiciel: 

Centralny Magazyn Pianin, 
P=ań, Pierackiego 11. 

Nagrodzenie Litwina 
(d) Warszawa, (pAT) Na osta­

tnim pOSiedzeniu Pen-Clubu Polskiego 
przyznano tegoroczną nagrodę za prze.­
kład z literatury polskiej pisarzowi li­
tewskiemu Fabijasowi Neweraviciuso­
wi za całokształt działalności przekła­
dowej ze specjalnym uwzględnieniem 
"Chłopów" Reymonta. 

Pen Club Polski zaprosił laureata 
do Warszawy, celem wręczenia mu na­
grody. 

Koloniści czescy na Wołyniu 
Wobec ostatnich wydarzeń 

(pol) R 6 w n e. Wśr6d koloni-

a 

d. 

stów czeskich na Wolyniu zanotowa- ge 
no ostatnio silny wzrost nastrojów an- dr 
tynieinieckich. Szereg rodzin czeskich 
na 'Vołyniu otrzymało ostatnio w li- stT 
stach z Czech ulotkę pt. ,,10 przykazań 
wiernych Czechów". k 

Ulotka głosi wiarę w prawo 8-mi­
lionowego narodu czeskiego do samo- 1 
istnego bytu państwowego oraz w 
sprawiedliwość, kt6ra nie ścierpi dIu-

- goletniego pogwałcenia tego prawa. 
Ponadto ulotka stwierdza, że wiado­
mości prasy czeskiej podawane są. pod 
dyktandem prasy niemieckiej i wzy- -
wa by nie dawać im wiary. W dal­
szych ustępach ulotka nawołuje do 
mówienia po czesku i uzasadnia ko­
niecznośe takiego post~powania, które 
doprowadziłoby do ponownego zdoby­
cia. wolności. (A TE) 
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do LICElitn (hum. i przyr.) GIMNAZJUM 
SZKOŁY POWSZECHNEJ , 

J. CZAPCZł'NSKIEJ 
Łódź, ul. Narutowicza 58, tel. 115-29 

N 221%~ od 22 ozerwca 1939 r. 

" 6-1f: ~~ 
Każda L. 

rem zapalić dWle ", 
tym przepi.ganą modh 
~yd6wka zapaliła tylko 
wiaja,c ja, przed lustrem. 
sÓ'b - chociaż tylko pO'WTI, 
kona:ny przepis? 

f I 

O d P o w i e d t: Nie. Gd, 
prawda dvt"ie, ale i dwie ŻydL 

Ciągnienie już 20 czerwca 

Pamiętaj, że nie zawodzi 
zaufanie do kolektury 

Pod błekitnym sztandarem Maryi 
ly~arłow!~ie~o 

Poznali, 27 Grudnia 12 

W 44 Loterii padło 11 nas 
znowu 

50000 na nr. 

20000 " " 
10000 " ,., 
10000 " " 
10000 " " 

· 111528 
, 111 526 

· 20064 

· 120213 

· 139679 

i wielka ilość wygranych po 
5 000, 2 500, 2000, 1 000 itd. 

Niezwykle doniosła rola Sodalicyj w życia narodu 
Doniosłość znaczenia sodalicji w ży­

ciu narodu i pallstwa jest zdolny oce­
nić tylko ten, kto podziela pogląd, że 
jedną li:. głównych trosk ogółu winno 
być staranie o zachowanie i rozwój 
źródeł sil narodu. 

Źródła są cz~sto uJO'~- te i dla oka 
ludzkiego mało widoczne, tym nie­
mniej są one początkiem wielkich sił. 

Sodalicje rnariallskie jakby stały 
z dala od wąrtkiego prądu życia. Sze­
roki ogól nie okazuje prawie żadnego 
zainteresowania działa I nością Sodali­
cyj, bo też działalność Sodalicyj jest 
pozbawiona wszelkich :-ewnętrznych 
pierwiastków, które by swą. okazalo­
ścią czy s"vą dynam iką. mogły wywo­
lać w społeczeilstwie szczególny od­
dźwięk. 

Jednakże uważam, że rola Sodalicyj 
w życiu narodu może być niezwykle 
doniosła. 

Bo na cz~-mże polega. istota Soda­
licji i ki ('rl? 

Oto niewielkie grono ludzi sobie 
bliskich, czy to ze względu na przy­
należność do tej samej sfery społecz­
nej lub zawodowej czy z innych wzglę­
nów, mocno postanawia dążyć wszel­
kimi środkami przyrodzonymi i nad­
przyrodzonymi do udosl{onalenia wJa­
snego, czyli do urobienia własnego 
charakteru w duchu zasad chrześci­
.iańskich. 

Sodal iCja Mariail::;ka s7.czegól nym 
kultem otacza Najświl;'i;szą. Marię Pan­
nę. Ją, stawia jako wzór doskonało:ici, 
za Je.i pośrednictwem i za Jej przyczy­
ną sorIal isi w codziennym i systema­
tycznym trudzie pracują, nad U1'obie­
niem własnego charalderu i nad pod­
niesieniem ż~-cia wewn~trznego. 

Praca to żmudna i monotonna, ale 
jak:i.e wspaniałe są. jej owoce. 

Sodalisi t.o nie trzcina, chwieją.ca !'!il;' 
od wiatru. 

Sodalicjn w~Tabia silne, mocne i 
nieugiQte charaktery, które ~ę. ciągłym 

źródłem sił i ostoją, narodu. 
VV Łodzi, niestety, ruch sodalicyjny 

jest jeszcze słaby. Szczególnie słaby 
jest ruch sodalicyjny wśród inteligen­
cji męskiej. 

Jedyną. Sodalicją wśróct inteligencji 
m~:::J.;if'j jest Sodalicja pl'7, ~ · ko~ciele 00. 
jezuitów, założona 5 I"t"~·o l()33 r. 
pl"l.ez jezuitę ks. "Tłfld:, ~ la\\'a 'Vańtu­
chowskiego . 

Dziś SOdalicja 1f\. liGz~1 w swoich 
sze·regach blisko 30 Gzłonków, ludzi, 
piastujących różne stanowiska spo­
łeczne. 

Odhywający Rię w dniach 3-5 
czerwca rb. w I_odzi ogólnokrajowy 
zjazd Soclalio' j Inteligencji r.fęskiej 
niewątpliwie przyczyni się wydatnie 
do głębszego zrozumienia idei sodali­
c~'jnej w społeczellstwie, a co za t~'m 
~clzie, do przeobrażenia oblicza ducho­
wPgo naszego miasta. 

ADW. FRANCISZEK SZW AJDLER 
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J uj­
na do­

zarządowi 
l tam rozpo­

.IU. Organizacja rozra­
Ją wciąt to nowe sekcje, 

fnić z ŁKS największy i 
echstro.nny klub sportowy 

"Aim. Kwitną lekka atl/rlyka, 
J Uka rę.czma, hokej na. lodzie, 

. łrstwo, szermierka, pływactwo, 
. i piłka nożna, która jest podsta-

l d,lności klubu. Stadion z dniem 
. rozbudowuje się i dzi,siaj jest naj­

. _~zym i najlepiej wyposażonym stanio­
...Lem w Łodzi. 

,W roku ub. ŁKS zmUrSzony był opuścić 
szeregi ligi piłkarskiej, lecz wydan,enie to 
wywołało ten tylko skutek, że sekcja pił­
karska z większym jeszcze zapałem roz­
poczęła pracę, stawiając sobie za zadanie 
powrót do ligi jeszcze w tym roku, w roku 
swego jubileuszu. 

Zdobycze s1?Ort~e ŁKS 81\ naprawdę 
godne uwagi. T'l'udno je na tym miej6cu 
wszystkie wyszczególniać. Skromny w ro­
ku powsta.nia, liczący zaledwie kilkunastu 
członków, ŁKS nie zmarnował eennego 

, 

.' 

przedniego przy ~tanie 6:4, 2:6, 7:~, 
1:1. Ostatniego seta wygrał BaworOWSL~ 
6:3 kwalifikując się do finału z Ign. Tło­
czyńskim. 

Finał gry podwójnej panów wygrała 
pa.ra Baworowski i Ign. Tłoczyński z Heb­
dą i pychałą 0:6, 6:3, 10:8, 2:6, 6:4. 

Międzynarodowy raid A. P. 
(sp) W dniach od 10 do 18 bm. organizuje 

Automobil - Klub Polski XII międzynarodowy 
raid A. P. - Wielka Nagroda Polski. 

Zawody skladać eie bedą z nąstepujących 
prób: Próba rozruchu silnika (przed startem do 
pierwszego etapu). próba szybkości płaskiej z 
rozbiegiem, jazda okre~na na dyst. ok. 45()0 km 
próha szybkości górskiej, szybkości plaskiej bez 
rozbiegu, zręczności. hamowania, jazdy w tere 
nie, jazdy PO drogach gruntowych. powtórna 
próba SZYbkości plaskiej z rozbiegiem i badanie 
techniczne. 

Raid złożony bedzie z 4 etap6w o łącznej dlu­
gości ok. 4.500 km. 

Etap pierwszy: Warszawa - Kraków. Nowy 
SIlCZ - Lw6w, Łuck - Warszawa 1.449 km. 

Etap drugi: Wars!lawa - Krak6w. Cieszyn 
_ Katowice - Poznań - J astrzebia Góra, 
1268 km. 

Etap trzeci: Jastrzflbia G6ra - Czersk­
Bydgoszcz - Strzelno - Konin - Łowicz _ . 
Warszawa., 569 km. 

Etap czwarty: WaMlzawa - Łódt - Lublin, 
August6w, 'Varszawa - 1057 km. 

W piątek, dnia 2 czerwca HI39 r., G god'ltltnie 22, zlU!nął w Bogu, opa­
trzony Sakramentami ŚW., mój najuk.oehańszy mąt, na.jtr0'8kliwMy 
ojciec, teść i dziadek, ś. p. 

Leon Lesiński 
przetywszy lat 66, Pogrzeb odbędzIe $i~ W ponil'dzialek 5 bm. o go-dzłnfe 1'7, 
z lrostnicy cmentarza W' Górczynie. MB& św. za spokÓj duszy drogiego 
Zmarłego odpra.wi się W kośeie1e M. B. B~lesnel 

W. ciętkim smutku pogrązeni 

żona, dzieci, synowa, zięć i wnuki. 

, , 
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dnale para Ig.Tłoczyński i Bawo­
rowski wygrala z Hebdą i Spychałą 0:6, 
6:3, 10:8, 2:6, 6:4. 

W finale gry podwójnej pUli siostry 
Jędrzejowskie wygrały po ciężkiej walce 
z parą Bemówna i Siodówna 3:6, 10:8, 6:3. 

Oprócz nagr6d honorowych. przyznane bedą 
nagrody pieniężne w wysokości ok. 20.000 zł. 

Samochody startować bedli. w czterech kla­
sach: male. średnie, duże i największe. Zwyciez­
ca w każdej klasie otrzyma zloty puchar A. P. 
i llllgrodę pieniężn~ 1.500 zl oruz zloty medal. 

Do raidu zglo,nlo sic 63 automobilistów. w 
tej liczbie szereg znanych kierowców POlsldc)1, 
niemieckich. czeskich, jugoslowiańskich, fran­
cuskich i wIoski ch . 

Wyścigi konne w Katowicach 
(sp) W niedziele. w jedenastym dniu wyści­

gów konnych z totalizatorem w Kntowicach nR 
torze w Brynowie - rozegranych >lostnnie osiem 
gonitw. l'oczQtek gonitwogooz. 15.30. 

Poniżej podajemy wynik zapisów na dzień 4 
bm.: 

Plaska - dystans ok. 2.2()() m: .,Kokarda", 
,.Bpdninka", .. Łania". "Negro" i "Firmament". 

p~?ty ~ ~ystan~" ok. 2.8_0~ ":I,: ,.HoJm~~··, 
..lE~al apęt ;, .,rrzask • "KallC)arz. "Kllbań I 
" xcelslOr . 

Plaska - dystans ok. 1.800 m: .. ł,ania", .• Ba­
lila". "Dziewect:ka" ... Patrycia" i "Maryna". 

W Ó6i!ll'<t roe1;D.i~ śmil'1'Ci . ś. P. 

Józef y Mikłos 
z Kaczmlll'8kieh 

Praeszkody - dmlUlll ok. 4.200 m.: "Lu~ 
.i1r". "Hardi~e". "Karapet", "Hamlet II", 
"KaptlŚH , "Dumka", "KlingaU, "Marcas" 
"Sarmata". 

Dodatkowa płaska - dystans ok. 1.800 ID: 
!,!P~.gasus It", ;,Elipsa !l:· .. ,Anitra'· ..... Alkazar 
.lII . .. Lew , "J ryne II 1 •. Lekkonoga . 

Dodatkowa z plotami - dystans .ok. 2.400 m: 
"Zorza", "Styl" . .,Okey" ... Oda liska". "Koliba". 
"Baba Jaga". "Ruń n". "Perzeus". ,.Laiko 
nik" i "Maczuga". 

Plaska - dystans ok. 1.600 m: .,Alkullr nr". 
"Oarmenczlta", "PallaDIa" ... WiE'rclpi~bl" ... Tl'ir­
mame,l)t'· . "lJnn.l!- n" . "Palic I'''." .. ~< 1111)':0" ..• Irrr.­
ne II . "Łanl~ . "PegllRlIS JI I" IJ,IIP~" I II . 

PI38ka - dY~tans ok. 2.400 m: .. AI·i l:\" . .. ~ir-
daropoJ". "Helka'·, "Łasica" .. '(hk<!1I U ·' ... I{o-
bań', "Ramolla IV" i "Excelsior··. 

Piłka nożna 
(Bp) W tabeli mistrzo~tw pilkarąkich WZPN 

w kI. B prowadzi ze.~pół Widzewa ró1Jniea jed­
nego zaledwie punktu przed Sokołem lód~kim 
i Boruta (Zgierz). Widzew i Sokół sa teł w da­
nej chwili najpoważniej~21ymi kamdydlltsmi do 
t3'tulu mistrza. Je'życz!ciem uwagi będzie drut,.. 
na Boruty, kt6ra w dlliu dzi.siejszY'm gra z S&­
kolem, a za tydzień z Widzewem. P~ostaly"h 
przeciwników powałmi~ w rachube brać nie na­
lei,.. 

Kolarstwo 
(BP) ·Tegoroezne to;-owe. drużynOWI! IIII.trio­

stwa Polski (dystans 4000 m) rougrane !lOf!tA­
nil w Krakowie w dniu 11 czerwca. Do mi­
strzos,tw ty{!h zgłosila się jut d.zisiaj mi'ldz:r in­
nymi drużyna Zjednoczonych. Łodzia.nie "'7sta­
pia tam w składzie: Swiątkowski, Jfl1lrze.iewski, 
Szostak i Maciolek. Zgloszona z01>tala do teto 
wyścigu równie-ż dmtyna ŁTK. 

Wśród zawpdowców 
(sp) Max ~ner mokl!utownny, W nocy z 

czwartku na pIątek w J:\owym Jorku ro%elrrane 
zostalo VI' obecności 25 tys. widzów spotkanie 
pieSciarskie w wadze cie*kiej pomilldzy zawo­
dowcami Max Baerem i Lou Nova. 

Mecz zakońc:a:yl sił! niebyle sensacJlI, .d,. 
faworyt spotkama Baer pokonany ZOlItal w 11 
:starciu p1"'Zez techniczny k. o. 

Co wolno radnym 
i prezydentom miast 

War 8 ~ a w a. (Tel. wł.)". Do Mini­
sterstwa Spraw Wewnętrznych wpły­
nęło wiele odwołań i zapytań na tle 
wyborów do samorzą.dów. W zwią.zku 
z tym władze wydały szereg instruk­
cyj, a mianowicie: tymczasowy pr&­
zydent może piastować mandat ra­
dziecki, nie może tego jednak robić 
pre2:ydent wybrany na stałe. :lad en 
radny nie może zajmować . żadnych 
innych płatnych stanowisk i funkcyj 
w samorzą.dzie, a w żadnym wypadku 
nie może być administratorem jakie. 
gokolwiek gmachu miejskiego. (w) 

Nawet kilka dni 
nie wytrzymali 

Kęp n o, 3. 6. (PAA). Straż granicz­
na przytrzymała w Kępnie kilka osób 
które chciały przekroczyć granicę pol: 
s~ą. Byli to ci wszyscy, którzy przed 
kt1koma dniami zbiegli do Niemiec. 

Szybko zorientowawszy się () trud.­
nych i ciężkich warunkach bytowania., 
2:apoznawszy się na miejscu z terro­
rem, szerzonym przez szturmowców 
jak również o traktowaniu zbiegów ~ 
Polski, postanowili jak najrychlej 
wracać do Polski. 

Niemcy gwałtem wypędzają 
żydów do Polski 

Kęp n o, 3. 6. (PAA). Nasze ·wIe.­
dze graniczne w powiecie kępiilskim 
musiały dwukrotnie już odstawić do 
granicy partię, złożonę. z 11 Żydów, 
których Niemcy usiłowali przerzucić 
do Polski, 

Studenci w Rzeszy 
zastąpią robotników 

Berlin. (PAT.) Ze względu na 
brak robotników rolnych, studenci 
n~emieccy mają. w tym roku ponow­
me pel nić służbę na roli w dzielni­
cach wschodnich Rzeszy. 

2lO8't8JJ1ifl OOprAIW'i()!!]a w !!rode. dnia 7 bm. o godz. 8 rano w 
kościele N. M. P. w Pał>ianreaeh 

Msza święta 
o CZym kTe'Wll'IY'cll i ma.jOilllyoh zn'W'ia.da'mia. 
N 23 006 Rodl'lina. 

Olejarnia w Wilnie 
z bocznicą kolejową do sprzedania lub wydzierża. 
wienia. Dogodne warunki kupna. Blitszych wiado­
mości udziela Tadeusz Kowalczewski, Wilno, :MIckie. 
wicza 29. ng 22 205 
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Numer 128 - ORĘDOWNIK, ponleiizlale1.{. dnia 5 ezenvca 1m - Sft'ona IT' 

SZKOŁA POWSZECHNA 
WYGRANA ZA WYGRANĄ 

Prywatne Gimna~ium i Liceum Żeńskie (lic. pnyr.-hum.) 
z pełnymi prawami szkół państwowych 

A OELI SKRZYPKOWSKIEJ 
w ŁODZI ul. Piotrkowska 187 - tel. 177-35 

__ przyjmuje zapisy kandydatek od 9-14 __ 
Egzaminy wstępne do kl. l. gimn. odbędą się dnia 22. 6. rb. o godz. 9, do kI. II., lU., 

IV. i I. lic. dnia 24. 6. rb. o godzinie 9 rano. ~ 22b24 

, uśmiechnięte 
lwa rz e Sl,częśl i­
wych graczy - oto 
sukces kolektur" 

DZIERZANOWSKIEGO 
Centrala: Warszawa. Nowy Świat 64 
Oddział: Gniezno. Chrobrego 14 

Skład Bławatów i Galanterii Pracownik biurowy Krawaty i bielizDp. 
potrzebny do kantoru fabrycznego, obeznany z pracami "W CZIDEL 
biurowymi ewentI. z buchalterią, stenografią i pi!!aniem :SW4 poleca P. T. Kupcom e, 
na maszynie oraz załatwianiem spraw z klientami na mie· 
ście, Reflektuje się tylkJ na kandydat6w zamieszkałych Wytwórnia Henryk Krzemiński Łódź. Piotrkowska 19 Łódi, ulica Piotrkowska 286 - telefon 260·53 
w Lo d zi i n i e po d l e g a.i ą c y c h s I u t bi e wo j s ]w w ej. - S z cz e- !..;;:;;:;;;;;;;;;;:;;:;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;:;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;:;;:;;;;;;~ I gółowe oterty pod "IKAR" do Administracji "Orędownika", ;. poleca w dutym wyborze: jedwabie gładkle l deseniowe, 
nL Piotrkowska 91. N 22 622 wełny na płaszcze, kostiumy i suknie, tow.ary biale: po-

W PRYWATNYM GIMNAZJUltl ltlĘSKUI ścielowe, stołowe. bieliźniane, koronki na suknie. siatki na 
Wielki wyb6r bielizny damskiej, męskiej, dziecięcej pod ' wezwaniem firanki I kapy, gobeliny dekoracyjne, bielizna damska 

MARIA RYCHTER wł. M. _Szl_ich_ciń_ska iW RotOO-lnnn n n Iłnroarduno' nr ~:~s~:~ P~ń~~~~~~ r::!::~~~i itp. Ceny ~is5~~ 
-POńczOC-hY, .kar;:t~~: ::!;::~ag~:nteria dziecięca, ~ • H ~yU U. U. Ut UJ IV 

, K O S T I U M Y KĄP I E L O W E N 22826 tllI? D l:l1r .. B 
W Łodzi, ul. Sporna Dr 73, telefon 142-00. ~ ,'.11l 

Ekonomiczne 
Praktyczne 

Tanie 

~oial~~ konne 
zaopatrzone 

wkołaogumione 
oponami dętymi 

St. Czajczyński, Poznań, nL Ds.browskiego 89. 

Dojazd tramwajami 1 i 6 
Zgłoszenia w godz. od 8-15 do wszystkich klas 
Egzaminy wstępne do klasy I. 22 czerwca do 

innych 24 czerwca r. b. 11 22et1 

(namiastkę), nic! do szycia na szpulkach drewnianych 
i rolkach papierowych oraz bawełniczki do cerowania 

poleca N 5000 
Fabryka Nici ,,~IARYNARZ" Władysław Suwalski 

Lódź, ul. Targowa 57, teł. 21)0-83 i 226·33. 

•fi"~"'i'" . , 
f, 8\ 

'·.8 4/ 
"o ,.,." 

Obrączki ślubne i wszelką biżoteri, 
z e g a r y, z e g ark i i P l a t e r y p o I e e a 

N05 W. Szymański 
Łódź, ul. Główna 41 tel. 132.2-1 

dg 22ll-12 

Do malowania fasad, dom6w, klatek schodowych 
itp. - polecamy N 22121 

farby mineralne Keima i Kazenit 
odporne na deszcze, niezmywalne 

Kosel i Ska, Łódi, Przejazd 8, tel. 111-~ 

•••••••••••••••••••• 
.Rowery 

Dl których zdobywają sukcesy 
w ",yścigach naj wybitniejsi ko­

larze to rowe~y ~ f-my 
SI. ~dzia, Udł, Baluckl Rynek 9 

Hurt - Detal. 
Duty wybOr cz;eSoi do rowerOw 
u&,u.nlcZTlych i krajowych. Ma­
nTIlY do uycia. N 10539 

•••••••••••••••••••• 
lalŚłówkowe !lowo (tłustO) 15 groszy, kaMe 

dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb:;;:: jedno słowo, 
i. w, z, a - każde stanowJ 1 słowo. Jl;ldno oglo­
zenie nie 'noże przekratzać lOt słów, " tym 

5 nagłówkowycb. 

UPEWNISZ 
SOII& 

NA LOTERII 
w 10LUTUIU 

J. IANGERA 
WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA Ut 

oddział: POZNAŃ 
ul. Sew. Mielżyńskiego 21 
telefon !ł1-41 P. K. O. 212 475 

LOSY ;JlL. Z 45 LOT. 84 JUŻ DO NABYCIA 

~'I' 
"" 
ho' 

~j 

I 

I 
OGŁOSZENIA DROBNE 
Ogłoszeala wśr6d drobnych: t-lamoWJ minimetr 30 groszy. 

TAPETY 
CERATY 
LINOLEUM 

DYWANY 
" Dywaniki 

Zb. Waligórski 
Poznań, ul. Pocztowa 31 
Bydgoszcz, Gdańska 12 
Gdynia, Świętojańska 10 

A!ygnatg "Kredyt" 

pg 4617-1820-1 

IBiżuŁeria 
artystyczna 

Prof. Fr. SŁUGOCKIEGO 
Łódi, 6-go Sierpnia Nr l 
Sklep bogato zaopatrzony 

reperacja zegarków i bituteriL 
Kupuje stare złoto 

Blacharze 
Kolodzieje 
Siodlarze 

wykwalifikowani w budowie 
karoserii samochodowych -

potrzebni zaraz 

BRZESKIAUTO S. A. 
Poznań, Dąbrowskiego 29 

tel. 63-23 - 63-65 

I 
?;nak oferty naprzyk'r.d: z lS9?3, D 745. d 1790 

i t. d. -= 1 slowo. 
Drobne ogłos'zenia w dni powszednie .Jrzy jmuje 
slę do godziny 10, w soboty i dni przedświą­

teczne przyjmuje się do godz. 8.45. 

_1. .DOM"(-PARCE!-.!Jljl[l2.. __ PI!liIE_N.IĄ .. D .. Z __ lI K,::- OSOBIS'!~::lIIlat ~2. mies~~~~ma poznll pa~a dwoje dZie:~~~i:~aca. miesz­
do 4(i lat !la stałe1 posadZie. Uel kaniem szuka żony. do lat 20. z 

Osady Poszukuj, Ostrzegam . u::atrymomaln:\'. ~fe~ty Oredow- maili go~Ówk~ lub bez. Orerly 

Wdowiec 
lat 37. 9 letnią córeczką szuka 
żony. cośkolwiek got6wki pożą­
dane dla zalożenia w p61nego in­
teresu . orel·ty Or~dowr,ik. Po­
znań zd 92 722 

z parcelacH maj. D~ierznica. po- 4000,- I hipotekę realność war- przed. kuLPnell) zel:arka m
5 

ęls0k916e9g~0 mk. Poznart zd 9_ 286 Orędowmk. Ioznań zd 01901 
wiat średzki na rlogodnych wa- tosci 25000.- Oferty Orędownik marki ... ongl!,~s nr. j, 
runk.ach splat~. Te!'mir,y parc,,- POZnaJl zd!}3 035 ' skradZIOnego roJ w dmu 1. bm. Inwalida 
lacYJne w kaSje maJatku w kaz- w Pabianicach przy ul. Pula- wojenny. 50 letni. stalą prace -
d:\' piatek. p 4000-15.7 skiego. Majewski Marcin. Pabia- pozna par.nę. wdowe. od ;)()-49 

Wspólniczki nice. ul. Ogrodowa H. N 23 685 lat. cel matrymonialny. Oferty 
Osady do zaprowadzonego biura poszu- Oredownik. Poznań zd 92501 

Wdowa 
lat 46. beżdzielna. korpulentr.a Wdowa 
szuka męża. Oferty Orędownik. bezdzietna. szuka lJlęża. do lat 
Poznań zd 93 OO!) 45. Oferty Orr,rJownik, Poznań. 

zd \J3071 
II parcelacji majątk6w prywat- kuje (wklad 500.-) Oferty Ore- Chcesz wyjść zamąż Panna 
nych na dogodnych warunkach dowr,ik. Poznań zd 93 039 lub Panna. 
spłaty. Informacje Gutsche-Pc- • ·ć I I bl d k l I t Wdowa 
dowski Poznart. Plac 'Volności ozem s, przystojna 4000.- zł oraz wy- mi a .on yn ·a. gosPO( srna. a. 35 .szuka bratniej duszy. Cel ma-
~1. P 5260-21li9 5000,- zglaszaj oferty: 'Vłocławek. Orę- praw~ wyjrlzie za Ilana na stano- 2~ .. po~ladl!- 3 tys. wyprawę PÓ;(;- trymoniall,y. Oferty. Orędownik, 
- poszukUJ'!) na I hipoteko domu, downik .. Jawor", N 23 689 wisku od 36 - 55. Oferty Orę- meJ. wIęcej pozJ1a w celu ma try- rozna!l zd 9~ 0.0 

W d
• • • ~ dOWT.ik. Poznań zd 92873 Ulomalryym solldn~go pana lIa 

y ZlerZaWl, dam utrzymanie do śmierci. - stanOWIsku. WdOWieC me wykiu-
do 300 m6rg. Oferty Ored<JwniJt Oferty Orędownik . Poznań Za czony. Pan6w poważnie myśła-
Poz.nań zd 93201 zd 02 ~O długi mej żony Zofii z domu Kawaler cych proszc o zlożcnie oferty 

Machowiak nie od powill;dam1" - piekarz własną piekarr.ia warto- Oredowr.ik. Poznali zd 113 000 

Samotna 

Osady 50000 Frąszczuk Ignacy. RaWJcz. 'r~- ści 30000,- ttO'Szukuje 10000.-
z parcelacji majlltku Plewisks ,- dry 8. N 22 6j3 r. hipoleke ożenek zapewniony. _ 
pow. llozr.ański. Informacje Hu- poszukuję I hipotekę kamienicy I[ ~ Oferty OrGdown ik. Poznań 
tsche-PGdowski. Poznań. Plac Poznaniu. si(>dem procent. Oferty 8. OtENKI zd 93034 
Wolności 11. P 5521-2172 Orędownik. Poznań zd 92813 ( ~_ 

Starszy 
Gospodarstwo 1 000 

200 Międzycllód sprzcdam. wy- ,-
dzierża wil), zamienię dom. 7,glosz. poszukuję. procent meble wedlug 
Or~downik, Pmm:lIi zd 93242. życzer,in. Of!'}"ty Orędown ik. Po-

znań ze! 9"2 736 

Rencistka emeryt poślubi beZ(lzi~tną. ~os;a-
posiada mieszkanie flozna emery- dajllCIl własny domek. Orerty 
ta starszego. Oferty Oredownlk, Oredownik. Poznall zd!J3 OJ1 
Ł6dź ... Cel matrymonialny". 

Inteligentna 

majętna 38 wyjdzie zamllź odpo­
wiedniego kulturalnego. Ofertr 
O rędownik, Pozna ń 

zd !J32.30 
blondynka. 26. kompletne umeblo- ------------...; 
wanie. posada. braku znajomości Kawaler 
pozna pana naichetniei rzemieśł- ł 
nika Ilosarlzie. dobrym charakte- at 28 wysoki IlrZy~tojny brunet. 
rem. Poznaniaka. U!'I matrymo- rzolllicślllik stala POSU,IR, pragnie 
nialr.y. Oferty Or~downik. 1'0- poznać milą sympatyczną żonę, 
znań zd 92 916 posag dla wspólnĘ'go dobra. Ofer­

ty Ol'ędownik, Pozna/\ 
N 22 VI7 "d 9332.) 

60,- Trzydziestotrzyletnia 
reonty s(ar:s.zy I>O';llu.Li ""t3r'.3Za pa-

Osady 
z parcelacji Ulujalkll Rralewnica Ulokuj, Kawaler 
pO~'. tuehulski. 'l'enniny .srwze-;j 000 na hlpotcke - warunek lat 27. wysokI. TJł'zy~toiny blon­
dazy ka';.cly wtorek na mleJSCll. r,"","runcjn. Oferty O'·edowniok. dyn. handlowiec. w<pOłwłaś{'iriel 

n;'l. mie-$zkanil'lfl. or",·!y Ore- z mieszkani!'m. pozna pl'zyjnciela 
downik. PIlzna" zd !lo 11 ·1 ~rria. rZC'l1lie~lnikn' 11th rouotni­

Informacje OuLsdle - Plluowski. '()7,nn(1 z,t! 93108 nieruchomo:ici 60 000.- zl szuka 
Poznali Plac Wolności 11. żor.y golówką do 2:; 000.- zl. - Przyjaciela. - męża 

l, a .stnla prUClI .Of~l'ly Or~dow­
nik. l'ozr.ari zd!J2 023 

Urzędnik 
,'latowy kawall'r 88 lloi<l1tbi pa~ 
I.ia gOlówka. OferlY On:'lownilt, 
l't.znaII zd 011 2:;1 

p 5523-210!J Rolnik Skl'ytka POCZ~\2!G~~' Inowrocław kllllul·ałne.go. z chur3,kterem. lat Kawaler 

O d gotó,,'ką 4000 potrze.uny do wie- 4O-i>:t. pl'alOH~ z~poznać. któremu . Dwie 
.. sa . y . kszego i(OOl)()dar.stwa. Oferty Kt' 'pr?.e.de wszy<;lki'ą1 zależy ną IIdro· I'migra.nt lat 36, got. 5.000,- po- blonrlynka J szatynka wysokie. 1>0 

II parCela!!Jl .ma;u.llku. Mamhcz Orędownik. PO?inali ?id 931,93 ory weJ. g~)o~m.oda}"ncJ. mornlneJ wąr· Sluui panne. wdówkę nierucho· ~ 000.- pO<'ngu poszukuill meż.5w 
pow. SZUblńskl. 'ferIOmy sprze- z szlachetnych starszych par.ów toścl ~t)llle. Oferty Oredowlllk lOoiicia. składem. Oferty Oredow- na stanowisku. Oferty Orędow-
dai:y w majątku Będzitowo pow. G • ożeni sie z 36-letnią intelig .. milą Poznall zd 93094 nik. Poznafl zd 92 848 nIk. 1'OZI1I1(' zd goi 272 
inowro~ławski każda ~r0rl..e przed WaranC], dobra. ale biedna panną i da jej ------------- ------------- --------------
I!ołudrue~. rnforma~e uutsche-llh~llLPi"ih\i'~~ii':~''1~ą lX)S<Z\lIku,je za za,platą. 10-letnle,i cOrecz~e nszwisko. - Wdowiec Panna Starsza 
Pędowskl Poznaft Plac Wolno- _.c , , L_. po« ad a Oferty Ore- Oferty Urędowmk. Poznali: 
Ac. i 11. P 5522-21661.,'';;::.:;, a(, W 93249 zd 92 G06 lat 48. pos1;ukuje .paJJ·ny Iu.b w()o- 30. lad na. mieszkaniem szuka niebioona. poślul>i pa.na - Q.osad,. 
_ IUV'W'" wy celem ożenku. Oferty Orę· meża uTZ_Eldnika. Zgloszenia Ore- inwali.da możliwy. Oferty Ore-

Sprzedam W }n'k Sympatycznr dOWl!J.k. I'O'unali 00 9.'3172 downik. Pozna(1 zd 02 817 downi'k. Pcmnań 7..d 93 2<5~ 
willę dochodową. masywna bu- SpÓ l a szatynka lat 33. z braku znajo- Czterdziestka dowa. bezstemplowa 26.000. do- wspólniczke. stenotypistke. po- mości pan6w. zapozr.a tą drogą 
ch6d 3.000,- ogróJ 1230 oparka- trzebne 500.- dobry doch6d. - starszego pann na stanowisku w s:'..moLnn. gotówka 
niony. Zgłoszeni'!. On:downik - O~erty Orędownik. Poznań ,celu matrymoni'llnym. OferLy kuje meża. Wita. 
FGSJlań '!Od D222ii zd 93276 Orędownik. Poznań zd 91 !lT2 Icckiego 6 - 1. 

Kawaler Rolnik 
20 000. POOZll· 36. r.ierllchomość !)() 000.- Pozna- lat 30 szuka odpowiedniej ton7. 
Poznań. Ma· niu szuka żony. Zgloszenia Orę- szatynki. Oferty Orędownik ~ 

z.J frR 31q downik, Poznali. zd 92 81R Poznań zd 91945 
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W Kaliszu 
8przedam interes spedycyjny sta-
lą klientelą od zaraz. - Oferty 
Orędownik. Kalisz. Ng 22 6&1 
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Owocarnię 
powodu wyjazdu sprzedam za-z 

raz. Łódź . Andrzeja 22. N 22 614 

1117• I LOKALE 
m 

Warsztat 

Rzeźnictwa • 23 ROZMAITE _ 
d~ierta'V\·y. kościelnej wlri pOM;U' I.~ii· __ iiii_ .. - __ .. II_­
kuje. Oferty Kem,pi.ak. Szamo­
tuły . Szer(}ka 1. N 22 82() 

Oberży 

Mężczyźni! 
M6i system <laie pełnię .iI .m~­
skich i energię nawet w WIeku 
starszym . Zgłoszer,:a pod .. Ener­
gia" Kraków skrytka 240. 

Dom . ślusa rski wraz ogrodem. szotJami 
na wszelki przemysł do wynaje-

kolonialka . rola. wsi koŚci.elnej 
poszukuje. Oferty Orp.dowmk 
Poznal'i zd 92735 ng 21 356-, 

dochodowy z ogl'odem w dobrym 
punkcie sprzedam. Wiadomość: 
Zgierz Śniechowskiego 11. Sikor-
ska. N 22 132 -

Kaamienicę 
I piętrową w najlepszym poloże-
ruu handlowym w Kcyni sprze-
dam 14.000 przynosi rocznie 1.200 
Oferty agentura Oredownika, 
Kcynia Poznańska 33. 

N 22487 - Skład 
kolonialny dobrze zaprow adzol1Y . 
przy ruchliwej ulicy wraz mle-
5zkaniem zaraz sprzedam. Oferty 
Orędownik. Gdynia .. zaprowadzo-
ny". N 22 714 

Dom 
doch .. <lowy z ogrodem w dobrym 
punke!e sprzedam. '''iadomość: 
Zgierz. Śniechowskiego 11. Sikor-
ska. N 22132 

Meble 
stołowe. sypialki. gabinety. tap-
ezany .fotele. otomany. leżaki. 
stoły okrągłe po cenach żnizo-
nych poleca Z. Kaliński. ł.ódź. 
Nawrot 37. N 22 132 

cia. Kuczyńska Krzywin. PC!,w. 
Kościan. N 22 192 

1[18. DZIERŻAWY :I 
Dzierżawy 

małej resztówki obszernym dwor-
kiem cfoszukuje. Szczególowe 
oferty rędownik. Poznań 

zd 92340 

Piekarnię 
dobrze zaprowadzoną z domem i 
ogrodem wydzierżawie lub sprze· 
dam z powodu choroby. Gostyń 
(Wlkp.) ul. Kolejowa 5. P. Po-
spieszyński. Ng 228U2-3 

Sad 
około 1.800 drzew. prawie polowa 
pełnym owocowaniu wydzierża-
wie .cena 3000 zł. Dziel'zązna -
poczta Biała. k. Zgierza. Slomitl-
ski . N 22815 

Gościniec 
~al'ka. skład kolonialny . rzeznic-
t,,·o. 7 mórg roH oj zaraz do wy· 
dzierżawienia. Wieś kośclełna 
frzy swsie traktowej. ~otówki 

000 zł. Zgłoszenia: Cbudo,wicz 
Adam. Ostrów Wlk.p .. Zydows'ka 2 

R. Barcikowski 

Filmowym artystą (ką) 
k2Żdy. Napisz imię 

i dokładny adres. a 
asz zupełnie bezpłatnie in­

formacje wraz z materialem ~fłd 
jedynej w Polace szkoły G ry li 11-
mowej Har,ny Ossorji. Warsza­
wa XVIII. Poznańska 14. 

n Z1 Or,O 

1I:2.' ..... N.A.U.K.A .... :II 
"Buchalteryjne 

Wsp6łczesne Wykłady". Warsza­
wa. Nowogr6dzka 48. gwa~antuJ!l 

~ wielodziedzinową sanwdzlelnośc, 
;;;; natychmiastowy warsztat pracł" 
.-< Zamiejscowym korespor.dencYJnte 
.-< T 611 
IN "', ..!. Miejska 
"? Szkoła Przysposobienia Adrnini-
1il stracyjno-Handlowego (po gim~a­
o zjum) Poznań. RataJczaka 3<l. 

koedukacyjr.y. ng 21 448-9 

I 
,t:> przyjmuje wpisy na roczny kurs 

~~yw~yspnedamzanLŁ~z. -~ii~~N~i~i~~iiii~~~~~~i~i~i~i~iiiiii~~~~ii~i~ Andrzeja 41. N 22 615 

Piwiarnia 

Sklep 
, J 22 811,1 

Ogłuezerua do iW slów dla poszu­
kującycb posady w tei rubryce 
obliczamy po jedn3j trzeciej cenie bilardem. miejscowość letniskowa 

do odstąpienia. powód slarość. -
Ga/k6wek k. Łodzi. N 22 621 

Sprzedam 
zaraz 31/, morgi ziemi w Retkini 
pod Łodzią. Stanisław Lisiecki. 
ł.6di. Karolewska ;)6. N 22 &18 

Skład 
(dotychczas towary kr6tkie) do 
,"·ynajecia. Grudziadz. 3 Maja 13 
_____ N 23 688 ____ _ 

Zakład 
fotograficzny dobrze prosperują­
Cy do sprzedania w okolicy 1.0-
dzi. Wiadomo~ć Orędownik. Łódź 

K 22 620 

Motocykle 

... 

najnowsze mo· 
dele 1939 ,.TW N 
- Triumpc" 20U. 
250. 35U oraz 

, •. setki" bez po­
datku - prawa 

jazd) Phiinomen - Wul - Gum 
Hecker , również fabrykaty poł­
skie "WNP" _ .. Zuch". Ceny 
najniższl' - dogodne warunki 

"Wul - Gum" 
Pozr.ań teL 18-64 Wielkie Gar­
bary 8. pg 4091-2-12.322 

Maszyny do szycia, 
haftu 

81stemu Singera. Najnowocześ­
ntejsze modele. Najniższe. ściśle 
fabryczne ceny. Nożne bebenkLl­
we 130 złotych! Frzesylka na 
koszt firmy. Gwarancja trzydzle 
stoletnia. Firma chrzesciańska 
'radeus~ Ankudowicz. Centrała 
Warszawa. Nowy Świat 39. Ka­
talogi bezpłatnie. n 2099\1 

Mleczarnia 
pelnym biegu sprzedam - Wy­
dzierżawię przy Poznaniu. Oferty 
Orędownik. Poznań zd 92885 

Warsztat ślusarsko-
mechaniczny 

(tokarka 2 m .. v.'iertarka. aparat 
elo sp:nvania motor bem;. 6 KM. 
kompletna kuźllla i inne) sprze­
dam zaraz. "'ydzierźawie albo 
sprzedam przYIIHłeżne pomiesz­
czenia warsztatowe z d(}ffiem 
mirezkalnym. Chccirii'ki. MIejska 
G6rka. Rynek. zd 9198G 

Skład 
kapeluszy . arlykułów damskicb 
i towarów krótkich w Poznaniu. 
zaprowadzony. bC"6 k(}nkurencji 
wg inwer.tarzy. sprzedam ewentl. 
bez towaru. Oferty Kurier Po­
znański zdg 92 753-4 

Zaprowadzoną 
drogerię okazyjnie sprzedam. Po· 
wód (>bjecie aptElki. Ofl'rty Orę­
d(}wniM. Poooarl zd 93 105 

Restaurację 
8przedam tanio z powodu starości 
ewer,tualnie na spłaty. Oferty 
Or~ownik. Poznań zd 93338 

Restauracja 
skład kolonialny 

pelnym biegu towarem. zajazd, 
ulka rebrań, mieszkamie, powja­
t(}we miasto, ruchliwy punkt ko· 
rzystnie sprzedam. Spieszne ofer­
ty agentura Ored(}wnika. Kurie­
ra Pozn. \Vągl'Owiec. kio.sk. 

N g 22 829-W 

Skład 
towarów kr6tkich. dobrze llrO&pe­
rujacy w Les7ll1ie. powodu inT)e­
gO interesu sprzedam lub zamle­
nie na samochód osobowy lub go­
spodarstwo. Of!'rty Oredownik. 
Poznań ?ot.! 93182 

Drogeria 

picka - fortepian:. 2.'J.00. ostatnie sze z baletów (p/yty); 14.20 "CZY 
wiarlomości dziennika wleczorne- wiecie. że ... "; 14_35 muzyka -
go' 23.05 wiadomości z Polski w plyty; 17.00 z literatury wiolon­
ję~yku niemieckim: 23.13 wia~o- czelowej. "Tykom.: Jerzy Strze-

Poniedzialek, 5 czerwca mości z Polski w języku angtel- miń~ki - wiol. i Olga Łapicka -
6.30 audycja poranna; 8.15 mo- skim. fort.; 17.30 muzyka angielska -

żliwości rozwoju handlu i prze- płyty; 20.25 "Skrzynka technia-
lllYtilu na ziemiach wschodnicb. na"; 20.35 lokalne wiadomości 
pogadanka dła kupców; 11.0_0 ąu- sportowe. 
dycja dła szkól: .• \V I?oznansk!m L6dź - 6.56 audycje poranne; 
zw ierzYllcu' - audYCJa dła dZle- Poniedzialek, li czerwca 11.25 plyty z \\'al'szawy; 13.00 
ci starszych w oprac. Kazimierza Toruń _ 6.57 audycja por3ll1na; utwory L. v. Bcethovena (p/yty); 
Pluciilskiego (z Poznania); 11.25 13.00 dla każdego cos ladnego - 13.40 wiadomości bieżące; 13.50 
muzyka - plyty; 11.30 audycja płyty' 13.20 wiadomości z Pomo- koncert popularny. Wykonawcy: 
<lla poborowych; 11.57 sygnał I'za' i4.00 program na jutro; 14.05 orkiestra robotnicza: 14.40 wiado­
czasu; 12.03 audycja południowa; dal~zy c i ąg .. Dla każdegC! co.ś mosci gieldowe; 17.00 n(}we na-
13.UO Orko Pułku Legii Akade- ła'ln ego" (plyty); 17.00 slynm solt- gran ia rozrywkowe (plyty): 17.45 
mickiej i Ch6r Orlanr!a - plyty; śc i (pl).ty); 17.55 wiadomości spor- literntura. dła \V~ZY5tk,\ch .. <;lrlzna­
la.30 .• Chopill" (scherzo, preludia towe z Pomorza; 20.25 .. Zwalczaj· ka za Wlcrn 'j słuzlJ ę : 20.~ po­
i noktur-n) - audycja tlla mlo- my robaczywośĆ owoców" - pog. ga(~u!1ka aktualna; 20.35 wlado­
,lzieży gimnazjalnej; 14.45 .. Przy- rolnicza; 22.00 .. Mistrzowskie d!a: mo.-cl sportowe. 
gody doktora l\!uchołap.ldego" logi - fragm ent z .. Moralnqs<;1 .r:"'l"':""=""':"P.''ł''''''l'In~'''III''!!'''Ir.!I_ 
- słuchowisko wg. Erazma M~- ~ani Dlll~kiej:' - G. Zapol~k!('J; 1.~'i~1 !.l!1l>ill!'H~J~1 
.ku; 15.15 D1llzy!,a popularna.,,: (z BydglJs zczy). ._ 
Jewskiego oprac. Bngna Domall- 22.30-2:1.00 11'1 a zespół B. T. M I . 11ZIi\V[w ł) 

wykonaniu Orloestry }{ozglo<nr Krak6w _ 656 audycja poran- > • • 
Poznarlskiej; 15.45 "; iarlc?mości 113:11.25 muzyk~ (płyty z '''ursza- I oUledzlalek~ 5 czcr,,:ca .. 
gospod.arcze; 16.00 dZlenmk p~- IV)' ); 13.00 orkiestra pulku Legii 17.1? Praga - _"h.nma śmierć 
poludnIOwy; 16.10 p~gadanka al,,; Aka/lemickil'j i chór Orlanela _ op. h .arela .• 17.4.> Budapeszt -
tualna: 16.20 "Na wiosenną nutę plyty z Warszawy; 14.00 program Muz. cygal.lska. 18.05 Ryga -
-;- ŚPiewa Jl,fęsln Ch~r Nauczy- na dziś; 14.10 plyta za plytą ... ; Mar'sze WOJskowe z płyt. Sztok­
cI.elskl przy Instytu~le Pedago; I 17.0U ma rsze w literaturze forte- holm - Muz. rouyw~(Qwa. Bu­
gl~~Jlym" w KatowIcaeh; 16.40 pianowej; 17.25 arie i pie;mi w dalleszt - Muz. cyganska . .18.30 
.. 1< Izyka - w oprac . . dra Kon- wyk. slynnych tenorów (plyty); Lyon -; Koncert popoludlllowy. 
stan tego JOdkO-Narklewlcza. ; 17.001 20.25 "Uroczystości czerwcowe . . w l<'lo~en"Ja - Muz. rozrywkowa. 
muzyka ,tane~~na - płyty.; ,,18.00 rlawnym Krako\yie" _ pogauan- DrolŁ\vlCh - Muz. taneczna. 19.30 
.,l~cha l< rangJI w Ka,nadzle , - z ka; 20.31> lokalnc ",iaelomo~ci spor- Budapeszt - Muz. operowa z 
\~rlna; 18.20 mllz~ka da"nych towe; 21.00 .. Wizyta u Edgara Akademii Muzycznej. 20.00 Bru­
mistrzów - aur]ycJa ł5 a lI!era,lna mi~tniki szarego człowieka"; 22.15 kscla fr. - "T he fairy queen" op. 
ze Lwowa; 19.00 auqycJa zO!:l1ler- koncert popularny w wyk. orkie- Purcetta (Wg ... Snu nocy letniej 
ska; 19.30 .• Przy wieczerzy (ze stry salonowci. Szekspira). 20.30 Lilie - .. Pele as 
Lwowa). Koncert w wyk. orkle-. . .. ~f l' d" D b . 
stry oraz Ołgi Łady _ sopran L~dz - 6.56 audYCJa po,ranna. I !, e ISUJ1 a op. e ussJego 
l· Karoła I<'llcI1sa _ akordeon'. 11.2" muzyka (plyty z \Varszawy):. (akt III. IV i VJ. R. Paris - Tr. 

13 0-0 k I ( l t) z Opery. 21.00 Bruksela fi. -
20.25 "Do jakich szkól kierować "9 muzy -a popu .af!Da l? y y • Koncert ol·k. symfon[c7.Jlej. Me­
młodzież wiejską"?; 20.40 audycje 13.wO wla\lomoscr blezące I pro- diolan _ Koncert Bymf. z Nie­
informacyjne; 21.00 utwory Clau- gram 113 Jutro; 14.00 muzylsa ~a' miec. Paris PTT _ Muz. kame­
de Debussy'ego w wykonaniu Bo- lono\\'.a. (płyty); 14.40-14.40 ,,'la- raina. LublRna _ Koncert wie­
leslawa \Voytowicza - fortepian; rłomoscl glelrlol)·c.: 17.00 podwIe; czorny. 22.00 Bratysława _ Mnz. 
21.30 .• Echa mocy i chwały: 21.35 czarek Przy g!o~nlku (plyty); 20.~~ taneczna z płyt. Budapeszt i Ko­
recital śpiewaczy ArIoliny Kory t- ro?rnowa;- radlOslllchaczaml;. 20.a" szyce _ KOllcel·t z konserwa to­
ko-Czapskiej; 22.00 muzyka ta-I \~larlomo~cl sporto,,;'c ł~k.ałne; -:- rium. Kowl\o - Muz. lekka. Lyon 
necwa - płyty; 23.00 ostatnie 2J.00 p~gadl.lJlk,>a lodzklc.l !t0elZI: _ Muz. lekka. 22.10 Mediolan _ 
wiadomości. n~ Ra~lt~weJ; 2~.10 konc,e.rt zyczen Muz. rozrywkowa. 22.1::' Oslo _ 

LorlzkleJ RodzlDY RadIOweJ. u 

Wtorek,6 czerWCR. l I{ato,vicc - 5.00 a·u.1Y~J·a po- Pie<ni murzyrlskie. R. Romania 
<J ~ _ Koncert nocny. 23.00 FloreneJa 

6.30 audycje poranne; 8.15 r'anna; 11.25 muzyka z plyt (z _ Muz. taneczna. Droitwich _ 
"Chory z urojenia" - dialog w 'Varszawy; 13.00 muzyka z plyt Muz. rozrywkowa. 23.15 Medio­
oprac. 'Viktom BudzYllskiego i z Warszawy; 14.00 wiadomości lan _ Muz. taneczna. 24.00 Sztut­
Olgi Wróblewskiej-Ustupskicj (ze hież'jce; 14.05 melodie wloskie - gart i Lipsk _ Koncert nocny 
Lwowa); 11.00 audycja dla szk61: muzyka obiadowa z płyt; 17.00 (do godz. 3). Kopenhaga - Muz. 
.. Oglądamy Rzym" - pogadan- muzyka taneczna (p/yty z 'WaJ'- taneczna. 
ka ilustl'Owana muzyką dla dzie- ~zawy); 20.25 •• Próby rewindyka-
ci starszych; -11.25 muzyka (plyty); cji shlska w cza~ach Polski przeel-
11.30 audycja dła poborowyc!J; rozb iorowej: Za Zygmunta III 
11.57 sygnał czasu; 12.03 audYCJa '''azy'' - wyglosi dr l\fieczyslaw 
poludniowa (z Katowic); 14.45 sa- 'robi~sz: 20.35 wiac1omosei spor­
motni żeglarze: "Porllug RIolica i fowr; 20.00 ,,\Vizyta u Edgara 
gwiazd" - pogadanka ella m/o- " ' nllacp'n - wesołe słuchowisko; 
dzieży (z Byrlgoszczy przez '1'0- 22.30-23.00 koncert rozrywkowy. 
rUIl); 15.00 muzyka populal'J1a w 
wyk. Małej Orkiestry P. R.; 15.45 '\'torek, 6 czerwca. 
województwa wschodnie czekają Toruń - 6.57 audycje poranne: 
na pionierów życia gos p.ollarcze- 11.25 muzyka (płyty z WaJ'sza­
go -,p9g· (ze Lwowa); 10.51 ~Ia- wy); 13.00 dla każdego coś /adne­
dymoscl go~podarcze: 16.00 dZlen- go (plyty): 13.50 wiadomości z 
nik poludmowy; 16.10 pogadanka Pomorza: 14.05 dalszy ciąg .. Dla 
aktualna; 16.20 ~twory klarne~o- kllźdego ooś /adnego"; 17.00 chór 
we w wyk. Antomego MakoWSkle-\Ha,rmOnia śpiewa piosenki polskie 
go. ~komp. Artur. We,:tland (z Dyryguje Adam Dyląg (z Byd­
ŁodZI) 16.45 kromka Itteracka: gOSZCZY); 17.20 z twórczości Mo-
17.00 muzyka taneczna (płyty): zarta (p/yty): 17.45 .. Mamy nie ma 
~7.~5 s!-rzynka ogólną; 18.00 ~ nc w domu" pogadanka: 17.55 
I Pleśm w wyk. f'tamslawa hr~l- \\'iarlolJ1o~ci sportowe z Pomorza; 
zora - bas (z Katowl,c); 18._5 20.25 literatura dla wszystkich _ 
kon.cert w wyk. Margerlty .Tro!n- fragme.nt z .. \~rspomnień myśliw­
bml-Kazuro - kl!lwesyn I Mle- skich" - J. Eismonda. 
czysława Szalesklego vlOla. . 
d'amore: 19.00 audycja dla 1'0- KatOWIce - 5.00 autlycJe porRll­
botników: 19.30 .. Przy wieczerzy" ne; 11.25 mlJ~yką z pJyt (z ':V~r­
_ gra orkiestra Rozglosni 'Vilerl- sza\~y); 13:411 ~Iadomośel blez,:t­
skiej; 20.10 odczyt: 20.25 audycja ce I chwrłka społpezna:. 13.G5 
dla wsi: 1) skrzynka rolnicza. 2) PI,Yt.8. z~ plytn: 14.3~ dWie opo­
informacie giełdowe: 20.40 audy- WlE;SCI.; 17.00 korycert zyczeń; ~7.50 
cje informacyjne: Dziennik wie- z ZYCl8 Zag!Qhla. Dą..browsklego: 
czorny, wiadomości mpterologicz· "D~rohek Zaglębla I Czestoch!,­
ne sportowe: 21.00 • .R!awne kon- wy - pogadanka .0 w,-s~a"-Ie 
('!';·ty": ,.Lipirhki i Paganini w .rl·~~my.lll .. TT~ndlll. I ,Rz!'mlO~la: 
War"zawip" (z Poznania): 21.45 :-,(1.-:. <,lgr'o/!nlk ,ltl"k:: .;,rrll~k!l\\kl 
"~~rawip'}li,,,oś,'" - odczyt (ze I I,ILlZlUUI~r ogr·,,~ło\Ve -: (Joga­
Lwowa); ~.OO koncert muzyki t.!!II1ks: _0.35 "ladomośai sPur­
klasycznej (z Krakowa). Wyko- tOVl e. 

Wtorek, 6 czerwca 

drobnych 

Krawcowa 
wyjedzie na wieś za utrzymanie. 
Oferty Orędownik. Łódź .. Kraw­
cowa". N 22 616 

Fryzjerski 
pomocnik dzielny meski. trwałą,) 
wodną szuka posady. J an ~J.I­
cbalak Kościan. Poznańska 6 a. 

zd 92881 . 

Cukiernik 
po ćwiczeniach woiskowych 
dluższy czas bez pracy. skrom­
ne wymagania szuka posady. -
Oferty Oredownik. Poznań 

zd 92 834 

K.awaler 
lat 26 po wojsku poszukuje ja­
kiejkolwiek posady. Oferty Orę­
downik. Pozr,ań zd 92785 

Uczciwa 
dziewczyna z g(}towaniem do sa­
motnych parlstwa szuka posady 
od zaraz lub od 15. Zg!oszcnia do 
Orędownika. Poznań zd 92 784 

Czeladnik 
k(}walski PO woj-sku. 5 lat pralk· 
tyld. znający się na maszynach 
rolni-czych. l(}komobilach. d(}bry 
pod!~uwaez k(}ni. szuka p05ady. 
Oferty Oredownik. Poz.nań 

zd 93 226 

Technik dentystyczny 
młody dzielny ~ocie. kauczuku. 
opcratywie dobrymi referencjami 
poszukuje posady. Oferty Orę­
downik. Poznall p 341 

E27.WOLNE MIEJSCA~ 
Maszynista 

do lokomobili Wolfa znaj[jcy kon· 
serwacjp obrabIarek drzewa. 

Mistrz stolarski 
~amodzielny energiczny na wy­
jazd do Cop-u zaraz potrzebni. -
Z.głoszenia pisemnc do niniejszego 
plsma dg 21.t{i·7 luh osobiste śwh­
dectwami hoteł Monopol poni~­
działek południe. 

Humo·r 

s. A. Poznań 

200 złotych 
dochodu osiągniesz nie pl'zer}"Wa­
jac swoich prac. Ważne tylko dla 
palaczy tytoniu. Adr!!sowae: Pal­
dini Kraków. skrytka 6~2a. 

ng 23401-2 

Fryzjerski 
pomocnik potrzebny zaraz. dobra 
~iła Kozłowski Czersk. MłYrlska 
1. . . K 22 813 

Przedstawicieli 
na własny rachunek marmeladki 
groszowe. dwugroszowe. piecio­
groszowe. Zgłoszenia K. Grober­
ski. Kalisz. Asnyka 43. N 22 682 

Potrzebny 
pracownik obezr,any z procedurą 
podatkową i biurowa. Oferty z 
pooaniem dotychczasowej prac,. 
składać w administracii Orędow· 
nika w Łodzi pod .. Zaraz". 

N 21619 

Agentów 
chrześcijan do sllrzedaty na~ 
dzi rolniczych po wsiach poszu­
kuje "Żniwo". Lwów. Kuszewi­
cza. ng 11 331·2 

Pomocnik 
fryzjenki potrzebny zaraz"To stall. 
pOsada. Lange. Swarzędz. nynek 
17. zd 92 732 

Podróżujący 
do lat 26. dobra prezencja poszn­
kiwany. Panowie z praktyką mo­
żliwie branża SP(}żywcza, ukoń­
czona sluźba wojskowa. zechca 
nadesIać swe wnioski do .. Par" 
Poznań pod 55.299. Wnioski nie· 
uwzględnione bez odpowiedzi. 

P 5581-55.299 

Bufetowe 
dwie. mlode. przystojne. potrze}). 
ne do obsługi gości od 20 czerw­
ca w Nowym n. 'V. na Dworcu. 
Pożądane są fotografie i świa­
dectwa. Sezon II targów meblo­
wych. Ng 22 811 

Potrzebny 
na Kre~y czeladnik rzeznicki od 
zaraz. Oferty KOPCZYllce. Rynek 
7. Poznańska firma. świadectwa. 

zd 92603 

Krawiecki 
czeladnik o dzaraz potrzebn,.. -
PiJar~yk. Jarocin. Marsz. Pil· 
sudskiego 1. N 22 700 

Przedstawiciela 
na województwo poznańskie. po­
morskie poszukuje poważl\a Ma­
łopolska fabryka wyrobów spo· 
żywczych. Częściowe delcredere 
wymagane. Życiorys. referencje. 
Szczegółowe oferty: J aros/aw -
Skrytka 31. dg 2400-$1 

Fryzjer 
z utrzymaniem potrzebny od za­
raz. Fryzjernia, Biedrusko. 

zd 93179 

Zdobycie stanowiska 
ulatwi .. Samouczek Rachunkowy 
i Geometrii" Sitowskiego. 1000 
zadań rozwiązanych. - Łatwa 
nauka bez nauczyciela. Uniwer­
salny poradnik dla każdego. Cena 
z.I 4.80 przek. z góry z posyłka 
5.10 za zaliczl'niem pocztowym 
zl 5.80 wysyła Księgarnia Mikul­
skiego. Katn\\·ice. l\fnriacka 2. 

P 4897 -71.123 

miasto po-wi a-tO'We. obiekt 12000 
8prz~dnm. Płaczek. Le<l7A10. Ka­
rasia 17. N .22 &52 

nftwcy: KrakowRki K~m!'r~lny KrakIIw - 11.58 audy('ja poram­
)l;esp61 Instrlllnentalny Ilod dyr. n3: 11.25 płyty z \"arszawy: 

16.00 Praga - Koncert radio­
orkiestry. 16.05 Ryga - Muzy­
ka salonowa. 17.10 Budapeszt -
Muzyka jazwwa; 18.00 Londyn 
Rcg. - Utwory ~rozarta. 18.15 
Budapeszt - Koncert. '''ieża 
1!liffla - A rie operetkowe. Radio 
Romania - Muzyka polska (ply­
ty). 18.20 Ryga - Koncer-t ba/a­
laJek. 18.25 Droitwich - Koncert 
orkiestry. 18.30 Paris PTT - Se­
renady. 18.40 Tułuza - Muzyka 
rozrywkowa. 19.00 Florcncja -
Koncert popularny. Wieża Eiffla 
- Koncert s(}listów (fort. i śpiew) 
19.30 Londyn Reg. - Koncert ork 
dętej. 19.55 Radio Romania -
Koncert symfoniozny. 20.00 Dro­
ilwich - "His Majesty's I'1ea­
~urc" opt. Ros~'go. 20.1«1 Bor­
dealu - KOO1cert symfoniczny 
(Moza,rt). Mediolan - Koncert z 
plyt. Paris PTT - Wieczór daw­
nych przebojów. Wieża Eiffla -
Koncert symfoniczny. 21.00 LahU 
- Muzyka rozrywkowa. Luksem· 
burg - .. Cyrulik sewilski" op. 
Ros~inil'go. Mediolan '- "La 
rond ine" (}P. Pucciniego. :!1.15 
Radio R01\lania - Rozma~t()""ci 
muzyczne. 21.40 Sofia - Muo;yka 
lekka. 22.00 Droitwich - Kon­
('pr·t symronicz,ny. Kowno - Mu­
Zyl<ll tnl1,'~zn!l. 22.15 Rlldio Roma­
nil! - Konrt>rt ol·kieslr·o\\y. Mon­
tl' ('l'neJ'i - :\lmoka lekł,a. 2'l.45 
Droitwi .. h - MU7.yks rozrywko­
wa. Hilversum 1 - Rvzmaitości 
z płyt, l>o~te Parlsien - Mnzy­
ka jU7Izowa. 23.05 Londyn Ret_ 
- Koncert popularny. 

W sta.rym piecu... (M) 
Franciszka Nierychly i Olga La- 13.00 plyta za płytą; 13.50 czarda- ("Illustrated, Londyn). 

r
O~łoszenia 1-łamowy mJ1imetr lub J ... mie'- k~uj.: w nfTcsajuycll na .tronle I-Ia­
~~=""'"' ...... ~ ... mowej 16 CJ'Oft7. Da .tronie redakcyjnej (4-łamowe:f): a) przy końcu ~ 
tea,kcyjnej 00 grllUY· b) na .tronie CIIwart,j 50 gro~, e) na .tronie drugiej 60 rl'OlłIY. d) Al 
atronie wiadomo§ci miejscowych 1.- Id. DrobneogłoSll:enla (najw1żej 100 .Iów. w t7m li na­
trI6wkow;rch) ,Iowo nagłówkowe drukiem tłustym. 15 (ros.y. katde dal'lze alowo 10 II'rollY. 
Ogłoszenia większe .''''r6d drobnych poczynając od ostatniej .trony l-lamowy milimetr BO 11'0' 
sZY. Ogłouenia skomplikowane. s ustrzeżeniem mlejaca - od poSwzeg(l!nego 1V7Padku 20'/, 
nadwyżki. OglollZenia do bietacego wydania przyjmujemy do godziny 10.80. a do wydań 
niedzielnych i Awiate<:nlYoo do lodliny II.W rano. Za bIedy drukarakie. kt6re nie snlekllltalcaj. 

Prenumerata w Po'" • .ao..nt ............. JDł_cnlłe łł ru:r w tnodnia) 
_______ 1,10 Ił, .. ~anłq lIIiealecs;n1. od '.00 Ił 40 ',00 II (llaletnle od maju). 

treści ogloszenia. adlIlJnietrada nie od"Powiada. Ogłoszenia prll7jmojen.y tylko DA opIatII I g6ry. -

Adres redakcJI I admłnJetracif Pomn, Iw. Kucia 1ł. Tel.fony: «1-71 lH8 118-07 44-81. 
15-24. 1Ci-~: po .od.. 11 oru w niedziele I Iwl~a tylko: «1-72. RękoPk,6w nieza.m6-

wionyQ r~a.koJa .me IWr~ca. - W rasl. wFPadkGw, epowodowanych .U, wymza, prz_kód 
w układZie, .traJk6w Itp.. wydawnictwo "j. odpow;iada .a dostarczenie pisma, a prenum .. 
tatorsy nie maj, prawa domacania li, nledoataN::llOnyeh numer(l-. lub odszkodowania _ 
Konto P. K. O. Poznań 100 1411. Pocstowe lumto rMraehunkowe: Pcmań ,. nr kartoteki 1)8. 
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1)' 
Musi ją. koniecznie zobaczyć jeszcze 

raz - chociażby po to, by się dowie­
dzieć, czemu była taka przerażona. 
Ten nicpoń, z którym jadła obiad w 
Taverne Royale, gra w tym jaką.ś 
brzydką. rolę. - -

Rozmyślaniom tym połozyło kres 
wejście Wiktora Durandy. 

Francuz bYł zmieniony. Twarz miał 
bladą., szarą.. Zwykła nonszalancja 
zniknęła bez śladu; dyletant stał się 
człowiekiem czynu. 

- Bardzo mi przykro, Marcinie, 
lecz muszę cię zostawić samego. Rów­
nież ze wspólnej naszej wieczerzy nic 
nie będziel - rzekł. 

Huish ziewną.ł. NiespOdzianki - to 
ponoć powszedni jego chleb teraz. Po­
stanowił niczemu się nie dziwić. 

- Nie mógłbym być pomocny? -
zapytał. 

Ton jego był równie rzeczowy, jak 
ton Francuza. Ten ostatni rzucił nań 
spojrzenie spod zmarszczonych brwi. 

- Sam nie wiesz, co mówisz, mój 
Marcinie; ale ponieważ twój kuzyn 
mniema, że można ci zaufać w chwili 
przełomowej, jako też ponieważ i sam 
być może zostaniesz w to później 
wCią.gnięty, uczynię ci pewne zwierze­
nie. 

- Zgoda. Jak ci się podoba. Słu­
cham, lecz nie pytam o nic. 

Do czego u diabła zmierza ten Du­
randy? I co mu się stało? Z żartują.ce­
go elegancika przedzierzgną.ł się nagle 
w człowieka, który rzuca rozkazy niby 
generał na polu bitwy. Osobliwsza 
rzecz! 

Francuz zapalił papierosa. Sposób, 
w jaki Huish przyjął poprzednie jego 
słowa, spodobał mu się widocznie. 

- Czyś kiedy czytał o zbrodniarzu 
paryskim, którego tu zwą. Potworem? 
- zagadnął. 

- O jegomościu, który się specjali-
zuje w najokrutniejszych okalecze­
Iliach'! Owszem, dzienniki angielskie 
pełne były tego przed paroma miesią­
cami. Albo co'l Co on ci wyrządził'! 

- Chodzi o to, co ja się spodziewam 
wyrządzić jemu - padła zdumiewają­
ca odpowiedź. - Poprzysiągłem, że go 
schwytam i odprawię pod nóż gilo­
tyny. 

Huish odłożył fajkę. 
- Jak na poważnego komiwojaże­

ra, miewasz dość niezwykłe zachcian­
ki, trzeba to wyznać - powiedział. -
Albo może - dodał z nagłym błyskiem 
zrozumienia - te twoje jedwabie są 
tylko parawanikiem? 

- Dlaczego pytasz'! 
_ Bo już od dawna mam wrażenie, 

że w twych zajęciach, stary diable. 
tkwi coś tajemniczego. Choć nic nie 
mówiłem, dziwiło mię, że się tak przy­
jaźnisz z Ryszardem Oziębłym. Wiem, 
że jako wysoki urzędnik M. S,. Z., nie: 
raz musi się stykać z osobllwszyml 
ludźmi naprzykład z agentami Wy­
wiadu.:. Tam do licha! Czyżbyś i ty ... ? 

Wiktor Durandy się sldonił. 
:....- Jestem agentem 'Vywiadu Fran­

cuskiego, działającym 01?ecnie ja~o 
urzędnik łącznikow~ P0IIl:Ię~ZY tą }ll­

stytucją. a angielskIm Ml~ls~erstwem 
Spraw Zagranicznych - osw.lad.czył. 

_ Takie buty! To czemuz me po­
wiedziałeś mi przedtem 'l Ładny byłby 
kwiat, gdybym niespodzia~ie :wszedł 
do twego biura celem nabycIfl: kIlkuset 
metrów jedwabiu. a zastał CI.ę wpol?­
powującego truciznę w szpIega ~le­
mieckiego! Gdzież szczer~ść przYła­
cieIska, bez której prawdZIwa druzba 
nie istnieje? pytam cię! 

DUl'andy wyczuwając powagę pod 
figlarnym tonem, uśmiechnął się poro­
zumiewawczo. 

_ Moja tajemnica nie była. m.oją. 
własną. Ba, nie jestem nawet peWIen, 
czy i teraz wolno mi ją było ~d~łonić. 
Nie, żebym ci nie ufał, MarcIme, -
dorzucił pośpiesznie; - owszem, zau­
fam ci tak dalece, że być może nieba­
wem przyjmę nawet twą pomoc. 

_ Ślicznie dziękuję· Zaszczytem bę­
dzie dla. mnie podawać ci ręcznik, 
gą.bkę czy coś w tym guście. Wszystko 

jest na razie bardzo mgliste, lecz mam 
na.dzieję, że z czasem mgła się rozpro­
szy. A tymczasem co ten sympatyczny 
P o t wór zbroił nowego? 

- Na Avenue Passy, nieopodal 
Lasku, pewien starzec. znany dziwak, 
prawdopodobnie skąpiec, a niewą.tpli­
wie wielki bogacz, został znaleziony 
martwy. Stopy miał spalone. L e 
M o n s t r e popełnił jeszcze jedną sza­
tańską. zbrodnię. 

- Czy poliCja jest bezsilna T 
Durandy wzruszył ramieniem. 
- Policja francuska jest może naj­

sprawniejszą w świecie. Jest bystra, 
giętka, inteligentna. A przecież, cho­
ciaż ten bies w ludzkim ciele "pracu­
je" w Paryżu od sześciu miesięcy, po­
licja wyznaje swą bezradność. Cha­
rakter tych zbrodni, którym zawsze 
towarzyszy wielki rabunek pieniędzy, 
lub klejnotów, wskazywałby na apa­
sza; jednakże dotychczas wszyscy 
schwytani podczas obławapaszowie o­
kazywali się niewinnymi. 

- Jakkolwiek łowy na opryszków 
nie należą do najulubieńszych moich 
sportów, w danym razie chętnie bym 
ci towarzyszył - ofiarował się Huish. 

- Ale nie dzisiaj. Może kiedyś póź­
niej. Brak mi czasu na wyjaśnienia. 
Przykro mi, że będziesz musiał jeść 
kolację samotnie. 

- Och, nie kłopocz się o mnie, sta­
ry; zajmij się wyłącznie panem P()­
tworem. Z tego, co o nim słyszę, wnio­
skuję, że dostarczy ci on aż nadto za­
jęć. Do widzenia. 

- Do widzenia. 
"Przez dworaków opuszczony" Mar­

cin Huish zatelefonował do restaura­
cji, że dziś nie przyjdą i bez pośpiechu 
jął się ubierać. Postano" ił udać się 
do Taverne Royale. Szczęście, które 
ostatnio nie dopisuje mu zgoła, może 
nareszcie uśmiechnie mu si!.); może 
Marcin spotka w Tavorne tamtą. dziew­
czynę. A w takim wypadku, czy będzie 
sama, czy w towarzystwie, przemówi 
do niej. Niezależnie od tego, kim bę­
dzie jej ewentualny towarzysz, Mar­
cin zada jej parę krótko-węzłowatych 
pytal1. 

,Jakkolwiek interesujące były ostat­
nie wyznania Durandyego, Huish za­
pomniał o nich doszczętnie, odkrę­
ciwszy kurel<: w łazience. Na nowo my­
ślał tylko o tajemniczej dziewczynie, 
której chusteczkę, wyjętą. przed chwilą 
z walizki, trzymał w ręku. 

Trzeźwo na rzecz patrząc, winien 
by się poczytywać za ofiarę sprytnej 
oszustki. Durandy, człowiek nierównie 
bardziej niż on doświadczony, wydał 
niedwuznaczny wyrok: wspólniczka 
złoczyńców. Okłamała go, potem okra­
dła. 

Uśmiechając się pogardliwie do 
swej namydlonej twarzy w lustrze, 
Marcin ogolił się staranniej niż zwy­
kle. Później czy wcześniej - może już 
dzisiaj, kto wie? - spotka ją znowu. 
A wówczas otrzyma od niej wszelkie 
wyjaśnienia. 

Co do tego nie miał wątpliwości. 
Aliści szczęście mu się nie uśmiech­

nęło. Nie dość, że dziewczyna nie przy­
szła do Taverne Royeale. ale i maUre 
d'116tel, do którego się zwrócił, z naj­
wyższym żalem oświadczył, iż nie zna 
pani, o którą idzie monsieur Huisho­

. wi. A towarzysz mademoiselle, ów pan 
o niemiłej twarzy? Niestety, proszę 
pana, dziś tyle osób ma niemiły wy-
raz twarzy! ... zapewne wskutek spad-
ku franka .. . 

Nic tu nie było do zrobienia, więc 
Marcin nie tracił czasu na próżno. 
Natomiast przecią\vszy Place de la 
Madeleine, poszedł Bulwarem Kapu­
cynów. 

Po chwili wstąpił do wspaniałej 
administracji dziennika "Matin". 

Nazajutrz w porannym wydaniu 
"Matina" mogłeś czytać następujące 
ogłoszenie: 

~,Tajemnicza pani z Taverne Royale 
jest proszona o napisanie pod adresem 
dziennika do "Człowieka, który był 
szorstki". . 

CZŁOWIEK Z AMERYKI 
- Zwolnić napięcie mięśnif - roz- ł Głos, choć rozkazują.cy. był dobro-

kazał osobliwie wyglą.dają.cy staru- duszny. Spodnie l'ze('.z~·",iście. były 
~ o olbtzwmitch wIsiskach. przydługie, Iccz człoWlck naulo, Ja!, 

dr Emil Boucour, nie ma czasu tro- nu posiada tę zupełnie nieświadomą. 
szczyć się o strój. Dziewczyna, która manierę. 
straciła pamięć, od razu poczuła doń - Na razie jednak osiadłem w Pa-
zaufanie: a to najważniejsze. ryżu - cią.gną.ł dalej Lissendale, po-

Spełniła. jego polecenie, odrzucają.c dają.c jej ramię· - Musi mi pani wy­
się na oparcie fotelu i zamykając o- świadczyć ten zaszczyt i pozwolić, bym 
czy. dziś wieczór bYł jej amfitrionem. 

_ Pierwsza wiadomość, jakiej mo- Weszli do pewnej sławnej kawiarni 
gę pani udzielić, jest pomyślna _ o- paryskiej, odwiedzanej niemal wyłą.cz­
świadczył lekarz. - Cieszy się pani nie przez Anglików. 
przepysznym zdrowiem cielesnym. Nie było wątpliwości, że jej towa.­
Jest to nader doniosłe, jako że dusza rzysz jest urodzonym dżentelmanem. 
w znacznej mierze zależy od ciała. Odznaczał się tym trudnym do zdefi­
Są.dzę też, iż mogę prorokować co na- niowania piętnem, jakie daje tylko 
stępuje: pamięć, która tak niegrzecznie staranne wychowanie. Twarz o du­
umknęła, zacznie niebawem powracać. żych, prawidłowych rysach i czystej 
Na razie zaś nie trzeba się martwić; cerze, była przystojna, choć trochę 
nic złego nie spotka pani. Należy tyl- ciężka. Jedynie oczy jej się nie podo­
ko spuścić się na mnie. bały. Były za małe i o wyraźnie 

Podniosła powieki i zobaczyła go wschodnim kształcie, co stanowiło u­
uśmiechniętego jak poczciwego kra- derzający' kontrast z resztą. twarzy. 
snoludka. Wzruszenie ścisnęło ją. za Postać była wręcz atletyczna. Poruszał 

dł się ze swobodnym wdziękiem, jak ktoś gar o. , 
_ Pan: doktór tak mnie uszczęśIi- przywykły do ćwiczeń fizycznych. 

wiat Obawiałam się, że mnie pan po- Przy tym nie był to mydłek; jego 
śle na kilka miesięcy do lecznicy. A obecność i rozmowa sprawiały wraże­
jak już mówiłam, nie mam czasu do nie; od razu wyczuwałeś w nim moc­
stracenia. Muszę rychło odzyskać pa- no zarysowaną. osobowość. 
mięć. Muszę!! - Nic dziwnego, że mnie pani nie 

_ I odzyska ją pani; ja, Emil Bou- od razu poznała, miss O'Farrell - na­
cour, przyrzekam to. Odnośne komórki wią.zał, gdy usiedli. - Wszak widziała 
mózgowe są chwilowo uszkodzone, ale mnie pani tylko raz i to już ze dwa 
to przejdzie. Niech pani pędzi zwykły lata temu, w Nowym Jorku. Było to 
tryb życia i codziennie odwiedza mnie w hotelu Commodore. Wincenty 
tutaj. Raz jeszcze powtarzam: nie Sheen nas podejmował. Później 
trzeba się martwić, będziemy zdrowi. wszyscy razem pojechaliśmy do Club 

Omal się nie rozpłakała z wdzięcz- Richman, 157, 56-ta Zachodnia Ulica. 
noś ci. Pamiętam, że bawiliśmy się dość we-

Tego popoludnia, gdy kupowała coś soło. 
na Rue de la Paix, ponure cienie osa- Przy tym wspomnieniu roześmiał 
czyły ją znowu. Jakiś ogromny, wy- się spokojnie. 
twornie ubrany pan, najniewątpliwiej - Istotnie, było przyjemnie - od-

rzekła. 
Anglik, popatrzywszy na nią przez oka Skoro on to wspomina, widocznie 
mgnienie, z miną. zaskoczoną. uniósł była tam rzeczywiście. Jednak' bez­
kapelusza. pieczniej będzie nie wdawać się w dal-

- Najmocniej przepraszam, jeżeli sze szczegóły. 
się mylę; ale czy nie jest pani panną. _ A 'czy później widywał pan me­
O'Farrell - panną Judytą O'Farrell? go brata przyrodniego? . 
Nazwisko moje jest Lissendale, Gerald _ Ależ naturalnie! Bawiłem w Sta-' 
Lissendale. Jestem przyjacielem Hek- nach Zjednoczonych cały rok i nieraz 
tora Sandilandsa. się stykałem z Hektorem - w Wa-

Hektora Sandi1andsa. Imię to szyngtonie, Bostonie, Filadelfii, nawet 
brzmiało nie obco. Skroś mroki nie- raz w San Francisco. Mam nadzieję, 
pamięci wybijało się ono jako coś zna- że jest zdrów? 
nego. A skoro ten człowiek zwraca _ Dziękuję, tak, o ile mi wiado-
się do niej jako do Judyty O'FarreIl, 
widocznie jest nią. istotnie. mo~ A jak długo zamierza pani zostać 

- OwsĄem, jestem JUdytą O'Farrell w Paryżu? - spytał z uprzejmą. obo-
- odparła. jętnością.. 

Czuła, że niedorzecznością. byłoby _ O, jeszcze kilka tygodni. Do-
przeczyć. Może ten pan rzuci światło słownie zakochana jestem w tym mi&-
na jej przeszłość. ście. 

- A jak się mie"'a pani brat przy- _ W takim razie, jeśli pani nie ma 
rodni, Hektor Sandilands? nic lepszego do roboty, czy zrobi mi 

Nieznajomy szedł teraz obok niej. pani tę przyjemność i zje ze mną <;l-
A więc ma ona brata przyrodniego. biad którego wieczoru? Gdzie pani 

Cóż odpowiedzieć? mieszka? 
- Nie widuję go od pewnego czasu. _ W Bedfordzie _ małym hoteli-

Pan wie, jaki zeń włóczęga. A ja ostat- ku na Rue de Rivoli. 
nio jeździłam do Londynu. _ Bedford? Tak, znam; mały, ale 

Czy się poruszała na bezpiecznym wygodny. Ja sobie kupiłem dom pod 
gruncie, czy nie - nie podobna było Paryżem. Przepadam za świeżym po­
orzec z wyrazu twarzy Lissendala, wietrzem. Miasto lubię w dzień, lecz 
który się odznaczał niewzruszonością. noce wolę spędzać na wsi. \Volnego 
wszystkich Anglików, jakich znała czasu mam aż nadto. Jeżeli pani bę~ 
w Nowym Jorku. dżie mogła przystać na mą prośbę, pro-

- Co za szczęśliwy traf, że panią szę mnie zawiadomić. 
spotykam! - zauważył Lissendale z 
nagłym ożywieniem, które ją. zdziwi- - Czynię to teraz. Przyjechałam 
ło. _ Wstąpmy gdzie na herbatę; do Paryża dla przyjemności i nie mam 
można będzie pogawędzić o starych żadnych zobowiązań . 
dziejaCh. A może pani herbaty nie u- - Więc może by jutro wieczorem? 
żywa. Zajechałbym po panią własnym au-

Uśmiechnęła się. tern. 
_ Ależ owszem' uważam to nawet - Dziękuję panu bardzo. Będę go-

za jeden z najmils~ych zw. czaj6w an- towa około ósmej. 
gielskich. Bo pan jest Anglikiem, nie- - Doskonale.. . . . 
prawdaż panie Lissendale? Wyszli z kaWlarm. LIssendale zdJą.ł 

_ O~zywiście. skórkową. rękawiczkę i mocno uścisną.ł 
Ton tej odpowiedzi wskazywał, że I jej rękę. 

nie być Anglikiem, znaczy to po prostu Wracając do hotelu, Judyta O'Far­
nie istnieć. Judyta wiedziała, że wielu reU ' była w niemałym zamęcie umy­
najlepiej wychowanych synów Albio- słowym. 

DURANDY PO WIAOA: "N!E" 
- Jest to - rzekł Gerald Lissen­

dale - jeden z najszczęśliwszych wie­
czorów w moim życiu. Obawiam się, 
że nigdy się nie potrafię pani odwdzię­
czyć. 

Judyta wiedziała, że takie powie­
dzenie wprawiłoby w dreszcz zachwy­
tu każdą normalną dziewczyn!.) ame­
rykańską. Wiedziała pOllad to, że jest 

celem wszystki Ch spojrzeń. Bo też jej 
towarzysz był jednym z najwytwol'niej 
wyglą.dają.cych m~żczyzn na sali. 

- Przeciwnie, to ja panu jestem 
wdzięczna, panie. Lissendale. O obi e­
dzie w Chateau de Madrid marzyłam . 
od dawna. 

(Ciąg dals7. nastąpi). 
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NASZA NOWEt:KA 

Szczęśliwe spotkanie 
Ralhim Holy natychpliast po swoim 

przyjeździe i zatrzymaniu I!ię w hotelu a.l­
pejskim udał się do baru. Spoglądał z za­
miłowaniem na piękne panie w sukniach 
wieczorowych, śledził w tańcu ich zgrabne 
nogi w pajęczych pończoszkach i - żało­
wał, źe nie ma dwudziestu lat. Ale naraz 
szarość jego melancholii rozjaśnił ra.dosny 
promień znanej twarzy - tak, to była 
Milena. 

Spojrzała na niego obco i szła d&lej, 
ale Radzim wstał i rzekł: 

- Serwus, Milo I 
Drgnęła, jak gdyby się przestraszyła i 

popatrzyła na niego zdziwiona i niezdecy­
dowana. 

- Czyź mnie jut nie masz Milo' Je-
stem Radzim Holy. 

- Aleź nie, - odpowiedziało piękne 
dziewczę i uśmiechnęło się do niego, - to 
niemoźliwe. 

- Owszem, nie tylko moźliwe, ale i 
prawdziwe. Mój Boże, jak dawnośmy się 
jut nie widzieli. Ale tyś się Milo nic a nic 
nie zmieniła przez te lata. 

- Nigdybym nie pomyślała, że się z to­
bą jeszcze kiedy spotkam - odpowiedzia­
ła piękna, młoda kobieta, patrząc ciągle na 
Radzima, jak gdyby jeszcze nie wierzyła. 

Panna Milena mogła mieć trzydzieści 
parę lat, ale była smukła i delikatna ni­
czym młode dziewczę, a oczy jej lśniły tak 
samo, jak kiedyś. 

. - Zdaje mi się to snem - rzekł męt-
czyzna. - Czy mogę cię prosić do mego 
stołu? Opowiemy sobie trochę o 'dawnych, 
pięknych dniach. Czyś wyszła za m~? 
Nie? - Ja też zostałem kawalerem. I mIe­
szkasz jeszcze stale przy rodzicach w Ber­
nie? Tu jesteś sama? Ach tak, z wyciecz-
ką turystyczną.. - . 

Gdy tak siedziała przy stole naprzeciw­
ko niego, obserwował Rad~im z podzi~em 
a częściowo i gorycza, tę pIękną, młodzlen­
czo wyglądającą kobietę, którą kie~yś n~­
miętnie kochał i z którą miał zamIar SIę 
ożenić - póki nie poznał matki. 
, Olbrzymle kształty "mamy" Mileny zja­
~iły się jako żywa przestroga na horyzon­
cie jego życia i szczęścia. Ten kolos, któ­
ry kiedyś był może równiet smukły i roz­
koszny miał w rysach swej twarzy jeszcze 
stale dużo cech podObnych do jego uko­
chanej dziewczyny. Ale właśnie ten fakt 
napełnil Radzima niewysłowionym stra­
chem. 

A nut Milena stanie się wcześniej czy 
później podobna do matki? C:zy~ mógłby 
ją wtedy jeszcze kochać? Takle l tym po­
dobnr myśli błądziły mu po głowie i skło­
niły go do niepię~neg:o czynu .. Ni~ powie­
dział narzeczonej am słowa l UCIekł bez 
pożegnania do Ameryki. I miał szczęście. 
SprÓbował handlu, . zarobił i zdobył ".za 
morzem" wielki majątek. Teraz SIedZIał 
naprzeciw stale jeszcze pię~nej i m.ło.dej 
Mileny, a serce jego napehuał gorzkI za!. 

- Popełniłem wówczas niewybll;czalną 
omyłkę, Milo! - rzekł ze ~k.ru~h9, l l??ki­
wał głowa,. - Jakże szCZęSlIWl. moghsmy 
być ze sobą. Byliśmy dla siebIe stworze-
ni i przeznaczeni...! . 

'I 

Z daW1l(l. już w odwiecznych czasach 
Odwiedzał nas w mrocznych lasach 

U stopni Zygmunta tronu 
Wierność ślubował do z{Jonu 

A że zbytnio sobą nużył 
Polak wreszcie {Ja wykurzył 

• ,. r 
IBl y r;os~ 

Za gościniec dt1ł paciorki 
A brał sobolowe sk6rki 

Później znów, lecz w innej sprawie 
wraz z Moskalem bYł w Warszawie 

Chcial znów zawrzeć sojusz "święty" 

Gdy uwittJl w n.an:e progi 
Pojawiaty rię połiogi 

To, czym miły ten ezlowieczek 
Bawił u nas cały wieczek 

Nie mógł od niej oderwać oczu, był me-

mał oszołomiony jej dojrzała, ale czystą ••••••••• lCIm •••••••••••••••• H*HIIII •••••••••••••••••••••••••••••• 
pięknością. . 

Ale zastal wchód zamknięty 
Teraz p-rzYJsc się nie odważy 
Bo nie lubi u wrót straży. 

- Ale wierz mi Milo, nawet dziś nIe 
jest za późno - mówił nieśmiało. 

- Moźemy jeszcze naprawić błąd prze­
szłości. Czy chcesz zostać mą żoną? 

Milena popatrzyła na niego poważnie i 
łagodnie i zakręciła piękn~ wyraźną gło-

Przekleństwo mamony 
wą.. ., . 

- ZestarzelIśmy SIę przez te lata, dzIŚ 
byśmy się już dla siebie nie nadawali ... NiesamowUe fatum ściga rodzinę multimilionera amerykańskiego 

- Milo nie bądź okrutna, wiem, te ca­
ła wina spoczywa na mnie - ale czy nie 
moźesz mi wybaczyć? Czy nie możesz 
zapomnieć o mym grzech u? Przecież je­
steśmy dla siebie jakby stworzeni.:. . 

Ale piękna kobieta na wszystkIe Jego 
prośby odpowiadała tylko uśmiechem, a 
gdy minęła godzina, wstała i rzekła: 

- Teraz muszę już iść, Radzimie. Pót­
no już. 

- A kiedy cię znów zobaczę? - zapy­
tał Radzim. Ach, Boźe, gdybym wtedy wie­
dział... 

- Nie bądź smutny, Radzimie. Cóż'ro-
bić życie składa się z samych omyłek. 

Podała mu rękę i zniknęła z wesołym 
uśmiechem na ustach. 

W chwilę potem podniósł się Radzim i 
kroczył pomału do swego pokoju hotelo­
wego. Był bardzo strapiony. Zaczął się 
rozbierać, gdy z korytarza dobiegł go mło­
dzieńczy, beztroskf głos: 

James Bothwell, dziedzic spadku Hickin- umierali na ciętkie choroby lub wsku. 
ga, niedługo nacie·szyć się mógł mająt- tek nieszczęśliwych wypadków. 
kiem, przyznanym m.u przed trzema laty Prawnuk Hic-kinga zmarł przed pięciu 
przez chicago\vski sąd spa'dkowy. Odzie- laty na gruźlicę. Cały swój majątek zapi­
d'ziczyws'zy znaczną sumę w wysokości sał narzeczonej, z która, krewni multim,i­
kilku milionów dolarów BothweU postarno- lionera nie pozwolili mu się oźenić. Pra­
wił zaspokoić jedno ze swoich najdawniej-
szych pragnień i wybrał się wnuk, ciężko chory, nie miał dość siły, by 

się przeciwstawić tym intrygom. Krótko 
do Afryki, by zapolować 'na lwy. przed śmiercią zawezwał notariusza i spo-

W C'Zasie jednego z ta!kich polowań rządził testament, ,v którym caly swój ma­
został roz'szarpany przez "króla pustyni". jątek zapIsał narzeczonej, wydziedzicza-
James Bothwell był prawnukiem znanego jąc swych bliższych i dalszych ·krewnych. 
cichagowskiego mi1ivnera, Samuela l-Iick- Rodzina usiłowała otbalić testament, jed­
kinga. Majątek pozostawiony przez mi- nak bez skutku. Jedynie James Bothwell 
lionera żadnemu z jego spadkobierców uzyskał dwa miliony dolarów na tej zasa­
nie przyniósł szczęścia. Wszyscy kolejni dzie, że w testamencie sporządzonym 
spad'kobiercy tego majątku, który z syna przez ojca młodszego Hickinga znalezio­
Hickinga przeszedł na jego wnuków i no klauzulę, na podstawie której Both­
praW1IJ.uków, well miał prawo do O'dzied'ziczenia tej BU-
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~j;;:~t;~1~~;,,~d~,;:,agr~6i,,::~':~~~: P rzez te I efo n możn a s i ę dow i edzi et, 
- Za chwilę, teraz nie mam czasu, od- 8 b d d 

powiedział drugi chłopiec od windy. Jaka ę zI8 e pogo a 
Muszę najpierw zanieść herbatę z rumem 
temu tłuściochowi. 

- Któremu tłuściochowi? Trzy są rzeczy, które każdy Ameryka-
- No, temu .łysemu, spod numeru 96. uin uznaje za elementarne czynniki co-

my. Sądzono, że przynajmniej te dwa mi· 
lio,ny okażą się szczęśliwsze. Tra:giczna 
śmierć BothweUa dowiodła jedn8Jk, te 

przekleństwo ciążące na młlionaeh 

Hickinga 
siłą. 

d'ziała nadal z fatalistyczn/\ 

Przed mniej więcej 75 laty naj starszy 
syn Hickinga odE'lbrał sobie życie ponie­
waż bezwzględny ojciec, wielokrotny mi­
lioner, odmówił mu 10000 dolarów na za­
łatwienie honorowego dłu,gu. Matka na 
wieść o tragicznych okolicznościach zgo­
nu swego pierworodnego syna, przeklęła. 
Samuela Hickinga i jego miliony. W 20 
lat później Hicking 

padł ofiarą skrytobójczego mordu. 

Wkrótce potem małiżonka jego zmarła 
na skutek ciężkich obrażel'! wewnętrznych. 
spowo'dowanych kopnięciE'lm przez konia. 
MHionowy spadek przeszedł na dru·giego 
syna Williama. Dziedzic milionów udał 
się w podróż do Indii, gdzie został uką­
szony przez jadowitego wę~a i w godzinę 
później zmarł. Majątek przeszedł na 
wnuka Hickinga, który Odziedziczywszy 
tak wielki spadek poślubił swą ukochaną, / 
z którą ojcie'c nie pozwo-lił mu się ożenić. 
W czasie uczty weselnej wśród gości za­
kradł się rywal młodego Hic:kin-ga i 

zamordolVał lago co dopiero poślu. 
bioną 2:o,nę. 

Radzim uŚWIa:d:omił sobie, że chłopcy dziennego źycia: łazienka, samochód i te­
rozmawiają o nim, że to jest numer jego lefon. Amerykanie pierwsi też wprowa­
pokoju i zaczerwienił się jak indor. Pod- dzili ,.zegarynkę" oraz różne działy infor­
szedł do wysokiego, potrójnego lustra, któ- macyjnej służby telefonicznej. Najpopu­
re mu pokazało jego wygląd z obu stron. larniejszym z tych działów jest zorganizo­
Zaciśniętą, potęŻl1fł, pięścią uniósł ze zło- wana od Wielkiej Nocy rb. informacja 
ścią w górę trzy podbródki swej "rozlazłej" meteorologiczna. Codziennie o każdej po­
brody i obejrzał się krytycznie od głowy rze mieszkaniec Nowego .Jorku, czy które­
aż do pięt. Twarz mu się boleśnie ŚCląg- gokohviek innego miasta na Wielkim 
nęła i pomyślał: "Któż by to mógł prze- Kontynencie, może nakręcić tarczą na nu­
widzieć przed dwudziestu laty ... ?" mer 6-12-12, by otrzymać 'dokładne infor-

instytutu meteorologicznego Stanów Zje­
dnoczonych 4 razy dziennie. BiUletyny te 
nagrywa się na specjalnej taśmie stalo­
wej. 'V ten sposób nieprzerwanie przez 
pełne 24 godziny dziennic amerykańscy 
abonenci telefonów mogą dowiedzieć się 
jaka będzie pogoda. W przede dniu Wiel­
kiej Nocy, w samym Nowym Jorku bylo Hicking ożenił się po dwóch latach po raz 
38.000 zapytań o pogodę. wtóry . .MalżCllstwo to było tak nieszczęśli-

W tygodniu przed Zielonymi Świątka- we, że IV kilka lat później milioner s'kończył 
mi liczba dziennych zapytań w Nowym śmiercią samobójczą. Jego syn, a pra­
Jorku dochodziła do 30.000, przy czym, jak wnuk Samuela Hickinga, twórcy tragicz­
twierdzą statystycy amerykańscy, którzy !lego spadku, nie mógł na wet korzY'siać z 
z . regul~. wiedzą. "wszystk?" ustali~i, że I odz~ed~iczoneg~ majątku. Wię, kszOŚĆ s'we­
wlększosc zapytan pochodZIła od pan, któ- go tYCIa SpędZII w szp:talach i sanato­
re pragI!-ęły: dowiedzieć się z. przebiegu riach i w końcu, zapisawszy maja,tek swej 
pogody, JilkI kapelusz, czy sukIenkę wło- I Jt&neezonej. zmarł na. gruźlicę. 

Radzim Holy stał jeszcze na wpół ro- macje o przewidywanym przebiegu pogo­
zebrany przed bezlitośnie szczerym lu- dy w danym dniu, oraz na dzień następ­
strem, gdy chłopiec w zielonym mundul'- i ny. 
ku prąnwsł mu herbatę z rumem. I Biuletyny meteorologiczne doIrtarez&ne 

~ czeskieG'J tłum. J. 9.l SB, dla pocztowej informacji z centralnego żyć na wycieczkę "zielonoświąteczna,.." 


